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^ “ J iyDy w przeciwienstwacn spraw ludzkich— 
walczył zawsze farsz z prawdą — to wal- ■ 

ki rozwiązywałyby się bardzo prędko i łatwo, 
gdyż żyw ot fałszu jest Kruchy i niepewny. Ala 
tax bynajm niej nie jest — i n.e walczy ze sobą 
w św iecie ludzkim fałsz z prawdą, ale najczęś­
ciej wałczą dwie półprawdy, dwie ideje sprzecz­
ne, z których każda pewną treść prawdziwą za­
wiera, ale każda jest sfałszowaną pewnym  iflte- 
resem  egoistycznym , czy to jednostkow ym  czy 
m asowym , który jednak taką ma siłę sugges- 
ływną, że pew nym  grupom  czy jedn ostkom  
przesłania wszystkie inne strony sprawy i staje 
się dla nich prawdą całkowitą i bezw zględną.

Istnieją prawdy danej epoki i danej chwili, 
jak istnieją prawdy danego narodu lub warstwy 
społecznej- oboK nich albo raczej w ysoko p o ­
nad niemi istnieją prawdy wieczne ' w szechśw ia­
tow e, dostępne niewielu umysłom.

Społecznie rzecz się tak przedstawia, i e  
pow stają pew ne uogólnienia, oparte na tle inte­
resów  grup, warstw i narodów ; te uogólnienia, 
mająca pew ne częściow e niezaprzeczone uzasa­
dnienie. pewną niewątpliwą s ł u s z n o ś ć  za so ­
bą — tworzą doktryny stronnictw.

Grupy nie pod  tym względem  błądzą, że 
występują ze swem i uroszczeniam i, ale że ;hcą 
k  zasadę, wszystkim narzucie.

Z  tego  dążenia wynika pewien rodzaj o p ę ; 
tania mas człow ieczych , które ześrodkow aw szy 
ca łość sw ego ducha w tem , co  uznają za bez­
względna słuszność — doch odzą  do stanu, k tó­
ryby m ożna nazwać nadużyciem duszności.

Z chwilą, kiedy słuszność przechodzi w stan 
naouźycia słuszności, staje się ona równie bez­
w zględnym  fałszem, jak uchodziła przedtem  za 
bezw zględną prawdę.

Jeżeli teraz rw ażym y na czem  polegają 
w istocie walki jed n ostkow e i m asow e, religij­
ne i narodow e, rasow e i klasowe, ideow e i ma- 
terjalne, ekonom iczne i polityczne — to okaże 
się, że nigdy jeszcze w histor,. nie zw yciężyła 
slussność ale .a w szr nadużycie s łu u n o śd .

Przywykliśmy uważać, że to c o  tryum fuje— 
jest prawdą. Zw ycięzca zawsze wierzy, że po 
je g o  stronie jest słuszność. W  rzeczy srm ej 
jeu.iak t-yumr jakieiś idei nie jest d ow odem  
prawdy tej idei, a jeżeli nawet zwycięży to, c o  
się pow szechnie za prawdę uważa, to  niewątpli­
wie zwvcięzy nie sama prawda (relatywna) 
w swej najczystszej postaci, ale wykrzywiona 
od  załamań w tysiącach dusz ludzkich, sfał­
szowana form ę tej o-aw dy. Siłę i walor ma 
jedynie owa atm osfera czystej prawdy, w  któ­
rej krąży prawda sfałszowana. Prawda sa.na—  
niewcielona i niewidzialna — unosi się rad  wal- 
czącem i grom aaam i luazkiemi — jako nigdy m e 
osiągnięty cel ostateczny.

W ynikałoby stąc że ludzie w  stocie  rze­
czy walczą nie o  prawdę ale o  fałsz; bardzo 
być m oże, iż każda grom ada walczy o  sw ój 
fałsz, Który zow ie sw oją prawdą. < -

Idola tribus — jak to określa Bacon z W e- 
rulamu. A le sam fałsz krąży w atm osferze 
prawdy pow szech nej— i starcia tych sprzecznych 
fałszów  wiążą się w jedną ogólną m onadę ży­
cia, która jest ostateczna ch oć niezrozumiałą 
form ą pra w jy .

Ponieważ jednak 'świat jest wiekuistym 
splotem  sprzeczności, w ięc znajdujem y na dnie 
istoty walk międzyludzkich najwyższą sprzecz­
n ość, sprzeczność sam ycliże sprzeczności,

W  stocie  treść walk międzyludzki, h opiera 
się na toisażnóści dążeń człow :eka. Źródłem  
przeciwieństwa spraw ludzkich jest właśnie ich 
identyczno >ć. Pom inę tu walki jedn ostkow e 
kcóre z tego  stanowiska m ogą się stać źród­
łem i m otyw em  wielą powieści i dzieł drama­
tycznych; pom inę również walki ^pktryn nau­
kow ych, literackich i artystycznych, które w y­
so ce  podniecają  nam iętności ludzkie — i nieraz 
krążą w dziedzinie nadużycia słuszności, ale 
należą on e do  iaealnej sfery dunha ludzkiego, 
gdzie istota sprzeczności sama sie zlewa w toż­
sam ość.

Jeżeli jeJnak fewródm y uwagę na starcia 
społeczne, starcia egoizm ów  religijnych, naródo- 
wych, partyjnych, klasow ych, politycznych — to 
znajdziemy, że treścią ich walki jest bezw zględ­
na tożsam ość dążeń-

Potęgi te wałcza, po  pierwsze, o  byt, pow tói e, 
o  rozszerzenie i pow szech ność sw eg o  bytu, p o ­
trzecie, o  narzucenie sw ej form y bytu innym 
grupom , p o  cawarte, ó  przew yższenie własnego 
bytu (o  w ielkość moralną i materjalną). G dyby— 
powiada Cynrjan Norwid — w chwili, gdy jedno 
z gotujących się do  w ojny państw, rzekło: PMói 
pizeciwm k ma słuszność, ja  zaś nie" — w tej 
chwili znikłaby wojna.

Ale jak czi owiek wyzw any na pojedynek, 
woli 1 Szyjąc loje^ynek, n:ż z góry przeprosić 
przeciwnika (ch oć należałoby)— tak państwo woli 
przeprowadzić vojnę orężną, cłow ą  lub dyp lo­
matyczną, niżeli przystać na przeprosiny. Z toż 
sarrości dążeń (do rozszerzenia) wynika sprzecz­
n ość interesów (w ojn ę), oparta na nadużyciu 
słuszności.

W eźm y jeden z n* Jtragic-niejszych faktów  
historycznych, pootiai Pol-ki, który szczęśliwie 
należy już uO przeszłości. Sąsiedzi korzystają 
z n iem ocy  kraju— i opanow ują go rzekom o dla 
ODrony kmieci, różnowie cćw  i dla walki z jako­
binami. By i to w gruncie najbrutalniejszy fakt 
nadużycia słuszności: g jy ż  pew :en m inm alny 
p ozór słuszności sąsiedzi mieli, aie rmeli prze- 
dewszystkiern daźnośc dc rozlewu sw oich gra­
nic i wpływów. Z drugiej strony jednak czy 
m ożna— było wym agać od trzech s :lnych i zoi 
ganizowanych sąsiadów, /  się powstrzymali 
o d  zaboru osłabionej Polski?

O statecznie państwo jest wielkiem żyw io- 
łow em  zw ierzęciem  — i nie podobn a  oczek i­
wać z jego  strony cnot a-chameiskich. Ściśle 

'b iorąc rozw ój dziejow y Polski porozb iorow ej — 
płynął m iędzy tą dw oistą linją dw óch  form  na­
dużycia słnszności. Historja ostatnich lat zna­

1

lazła punkt rów now agi słuszności obu  stron — 
i wynag-odziła Polskę za je j długie f cierpienie. 
Pytanie, w jaki sp o só b  ukaże się teraz zjawis­
ko nadużycia słuszności? Zdaje się. że  zoba ­
czym y to  niedługo.

Są te i i inne fenom eny naduzyda siusz 
noś ci w sferze walk partyjnych Iud społecznych, 
gdzie grupy ludzkie bywają najbardziej dotknię­
ta w elementarny ch, czysto  życiow ych  intere- 

-sach. Są to interesa najprostsze i najbliższe, 
każdej grupie w łaściw e, interesa ekonom iczne, 

jna tożsam ości j e g o — i zm ów  klasowych opar­
te — i dlatego najbaidziej sprzeczne ze sobą. 
Grupom wyrażającym  [ starcie tych interesów 

; nadano nazwę: kapitalizmu i socjalizm u. Kapi­
talizm wyraża jakoby interesa t. zw. Durżuazji, 

.socjalizm  — proletarjatu. Kazaa z tych grup 
ma pewną doktrynę, którą uważa - za .swoją 

"prawdę. O czyw iście nie jest to  p-aw da, aie 
pół prawda i dlatego starcie ich je s t  gw ałtow ­
niejsze, niż gdyby którakolwiek ze stron czysty 
fałsz wyrażała. Walka jest zaciekła i bęazie 
pew nie długotrwała — gdyż źródłem  tej sprzecz 
noścl jest przeciwległa tożsam ość inte-esów . 
Mając połow ę słuszności za sobą, każda strona 
słuszności naaużywa i w  imię teg o  nadużycia 
broni sw oich  interesów, *

Po ostatniej w ojnie powstała d ą żrość  d o  
pow szech nego rozbrojenia narodow  nieprzyja­
cielskich, d o  obron y  t. zw. narodów  małych, 
d o  stworzenia sądu m iędzynarodow ego w razie 
spraw m iędzy państwami, powstała 'L iga  Na­
rodów .

C o z tego  będzie— niewiadomo.* Są to pe­
wne ideje m arzycielsko m istyczne, -tó re  chcą 
zapanow ać nad żyw iołow ą a brutalną rzeczy­
wistością. Zdaje sie jednak, że cn oć nie bez 
trudu, jednak częściow o rozbrojenie narodów  
będzie przeprow adzone.

Rodzi sie teraz pytanie: czy m ożliwe by­
łoby ' rozbrojenie warstw społecznych? Czy 
możliwe byłoby  złagodzenie walk, jakie war­
stwy ludzkie f oczą  ze sobą? Czy byłoby  m oż­
liwe zastąpić ich. gw ałtow ne starcia, ich for­
malną w ojnę — organizacją bardzie] p okojow ą : 
jakiegoś trybunału rozjem ezrgo  w nazie ostrych 
konfliktów; w czasie zaś norm alnym —  jakąjś 
form ą parlamentu, w  którvm  przedsiębiorcy 
i robotnicy -ozw ażaliby sw oje  sprawy w sp osób  
spokojny , rozum ow y, rachowniczy, bez nam ięt­
ności, gróźb, straików, lokautów, sabotażu. 
Przeciwieństwa te zdają się tak n iezgłębione 
dla tego, że przvw ódcy stronnictw  w ten sp o ­
sób, je  przedstawiają — i inta-es k n  polega 
właśnie na pogłębianiu przeciwieństw. W  isto­
cie jednak przeciw doktrynie nieprzejednaństwa 
w ystępuje dziś— zwłaszcza w A m eryce, w Anglji 

Francji — doktryna solidaryzm u grup społecz­
nych. Dwa ideja solidaryzmu jest w  dziedzi­
nie społecznej niczem  innem jak —  próbą roz- 
bro enia giup w alczących ; rozum ie ona wzgłęd- t 
nosć i perow iczność prawdy zarów no jedne 
jak i drugiej s .ron y  — i ch ce  ochronić ludzkośi 
od  nadużycia słuszności w łonie narodow .
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PROF. DR. E. ST. RAPP APORT.

Ujfgfflnienin korne eioflz odmlnictrncylnô olKylnych.
Tworząc kodeks t e z  zamiaru w yodrębnie­

nia z niego t, zw. w ykroczeń policyjnych, wy­
padłoby w części szczegółow ej kodeksu karne­
go  spotkać się z szeregiem  przepisów , dotyczą­
cych  rozmaitych w ykroczeń drobnych, które 
pow odu ją  mąiimalną szkodę społeczną I, właś­
ciwie, skierow ane są nie tyle przeciw ko okreś­
lonem u dcbru idealnemu, czy też materjalnemu 
jednostki lub ogółu , ile przeciwko zarządzeniom 
władz administracyjnych w zakresie porządku 
publicznpgo i norm alnego funkcjonowania p o ­
szczególnych  gałęzi administracji.

innemi słow y, różnica m iędzy temi w y­
kroczeniam i, a przestępstwam i w ścisłem  zna­
czeniu tkwi, jak się wyraził p rof. Krzymuski, 
w tem , że w w ykroczeniach pow yższych wy­
stępuje na pian pierwszy czynnik — nieposłu­
szeństwa nakazom lub zakazom ustaw lub roz­
porządzeń, gdy natomiast bezprawia karne są 
zam achem  na czyjeś dobro.

Ujemną stroną wyżej w yłuszczonego poglądu 
na kodeks karny, jako na księgę pow szechną 
przepisów  karzących, obejm ującą  wszystkie 
rodzaje i postacie czynów karygodnych, nawet 
najdrobniejszych , by łoby , że w  tym system ie 
część  ̂ szczegółow a  kodeksu karnego miałaby 
wielką ob ję tość , a rozpoznawanie, spraw o  drobne 
wykroczenia obarczyłoby sądy nadmiarem spraw 
m niejszej wagi.

Już w Rzymie, tego rodzaju bagatelne za­
kłócenia porządku publicznego nie należały do 
sądów ; rozpoznawały je  władze administracyjne, 
w myśl ustalonej zasady, ż e  „m inim a non  curat 
praetor".

O tóż, i u nas wyrokowanie w tej tak p od ­
rzędnej a zarazem pospolitej dziedzinie w y­
kroczeń policyjnych  pow ierzyćby m ożna bez­
pośrednio władzom  administracyjnym, ściślej — 
policyjnym .' W ładze te w drodze własnych in­
stancji, bez zastrzeżenia m ożności odw ołania 
się do  wyroku sąd ow ego  lub tem bardziej, w razie 
istnienia pow yższego  zastrzeżenia, m ogą (bez 
skom plikowanych ustaw proceduralnych, ow szem  
w trybie uproszczonego postępow ania sądow e­
go), doskonale  naprzykład rozstrzygnąć: czy  
i ile marek „op ła ty" ściągnąć należy od  winne­
go  za jazdę p o  lewej stronie ulicy, zamiast 
strony prawej, lub za trzymanie sklepu otw orem  
w porze, w której pow inien już b yć zamknięty, 
albo za n !ezałatwienia meldunku, wyw ieszenie 
szyldu dłuższego, niżeli rozmiar przepisany i t. p .

Lecz, gdzie szukać zasady do rozgranicze­
nia ow ych drobnych czynów  karygodnych, na­
dających  się d o  bezpośredn iej represji admini­
stracyjnej, z jednej, i przestępstw , zawartych 
w kodeksie karnym z drugiej strony? Czy upa­
trywać podstaw ę podziału w iikościowej o d ­
m ienności czynów  obu kategorji? Czy też, prze­
ciwnie, oprzeć się wyłącznie na ilościoicem roz­
różnieniu f w edług w yższej lub nizszej sankcji 
Kornej, Właściwej danej kategorji? Csratniemi 
czasy przed wojną wszechświatową, kwest;* 
„w ykroczeń  policyjnych" była wielokrotnie przed­
m iotem  rozważań na zjazdach prawniczych 
(zwłaszcza m iędzynarodow ego zjednoczenia kry­
minalistów) i ujawniła ogrom n e trudności teore 
tyczne i praktyczne, związane z jakościow em  
w yodrębnieniem  wykroczeń policyjnych.

Istotnej w tym w zględzie różnicy m iędzy 
wykroczeniami policyjnem i, a czynam i kary- 
godnem i, wym agającem i sankcji karnej o g ó ln o—  
k odeksow ej, me da się ustalić i dla w zajem ne­
go ich odróżnienia — m ogłoby  zatem służyć je ­
dynie krytei jum  iltściewe, oparte na; 1) m niejszym

lub większym  rozmiarze szkodliw ości sp o łeczneJ 
d a n eg o -czy n u , 2) m niejszej lub większej jeg o  
podatności do  pizeobrażania się w czyn p od  
wzgledem  karnym ob o ję tn y  i 3) m niejszej Iud 
większej je g o  prostocie . Podział w ięc oparty 
na takich kryterjach zależy nie od  zasadniczych 
wyodrębnień p o jęciow ych , lecz wyłącznie od  
poczucia  i woli ustaw odaw cy, przy * ocen ie  
charakteru norm poszczególnych . To też, w toku 
dyskusji, referent prof. Makarewicz, wręcz 
ośw iadczył, iż nie znajduje różnicy (jakościow ej, 
p. a.) m ięazy przestępstwam i administracyjnemi 
i sądow tm i, bo je j faktycznie n iem a ., Rozróżnić 
m ożna te przestępstwa jedynie czysto  technicznie: 
przestępstw ., sądow e są te, które ustawa prze­
kazuje sądom , a administracyjne te, które do 
kom petencji władz administracyjnych należą, 
W  praktyce, k om peten cje  te nieraz się nad­
miernie różnią, bo władze naogół mają tendencję 
zaliczania do kom petencji administracyjnej spraw, 
które Jo niej" nie należą. A  w ięc w braku m ożności 
ustalenia kryterjum rożnie jakościow ych  przy 
ustalaniu granic i stosunku z.obopólnsgo obu 
kodeksów  karnych, og ó ln eg o  i policy jnego, na­
leży z konieczności ograniczyć się do  kryterjum 
ilościow ego, to  znaczy, zam ieścić dany przepis 
karzący w jednym  lub drugim kodeksie w za* 
leżności od  stopnia szkodliw ości społeczne] 
danego czynu, której wyrazem jest wyższy lub 
r.iższy rodzaj odnośn ej sankcji karnej. I o to  
zbliżamy się do  najistotniejszego zastrzeżenia, 
jakie uczynna w iększość członków  wydziału 
karnego, wyrażając swą zgod ę  na -decyzję kom ­
prom isow ą. Zaznaczono mianowicie, że w  każdym 
razie — wszystkie czyny karygodne, pociąga jące 
za sobą karę pozbawienia w olności, ch oćby  
jaknajkrótszą i nawet znaczniejszą grzywnę, 
powinny w ejść d o  kodeksu karnego o g ó  n ego.

Zasada pow yższa będzie zarazem wytyczną 
dla wykreślenia zasadniczej linji dem arkacyjnej 
pom iędzy orzrkaniam i sąduwem i i admini­
stracyjnem i, gayż w danej materji Kwestje 
prawa m aterjalnego i proceduralna łączą się ze 
sobą  tak ścisłe, że rozgraniczyć ich n iesposób , 
a nawet nie należy, gdyż właśnie kw estje pro­
ceduralne najbardziej skłaniają d o  utworzenia 
odrębnego kodeksu karnego policy jn ego. A w ięc 
względem  obywatela R zeczypospolitej Polskiej 
karę uozbawienia w olności, lub znaczniejszą 
grzywnę wyrzekać winien sędzia I tylko sędzia, 
a nie, jak- to  się rozpow szechniło obecn ie , na 
m ocy licznych ustaw sejm ow ych , rów nież władze 
administracyjne, pozbaw ione znam ion nierugo- 
walności i niezależności sędziowskiej. To tei 
administracyjne „jus puniendi" ograniczyćby 
należało d o  drobnych kar pieniężnych za naj­
lżejsze w ykroczenia przeciw ko porządkowi 
publicznem u.

W  ten tylko sp osób  zapobiegnie się upad­
kowi poczucia  prawa, oo c iu c ia  praworządności 
w społeczeństw ie, utrwali się rękojm ie w olności 
opyw atelskiej w R zeczypospolitej, zgodne z tra­
dycją polską i zarazem z wym ogam i now ożyt­
nej państw ow ości. Jak dalece warunek co  dc 
odrodzenia i trwałego zabezpieczenia w nowem  
ustawodawstwie polskiem  dawnej konstytucyjnej 
rękojm i: „nem inem  captivahim usnisi jure victum “ 
uznawano za decydu jący o  losach om awianego 
kom prom isu m iędzy zwolennikam i i przeciwni­
kami uprawnień karnych władz administracyjnych, 
dow odzi, m iędzy innemi, w niosek „konsty­
tucyjny" prof. M ogilnickiego; w nioskodaw ca 
żądał w toKu dyskusji, a ostatnio ponow ił to 
żądania t w prasie prawniczej (Gazeta Sądow a

(D okończen ie).

Warszawska), aby przesłać komisji konsty­
tucyjnej Sejmu ustawodawczego, celem nie­
odzownego zamieszczenia w ustawie konsty­
tucyjnej projekt formuły zasadnicz-j, oronionej 
przez nas odu łącznie na sesji majowej ko­
misji kodyfikacyjnej, a brzmiącej, jak następuje; 

’ „Obywatel może ulec karze jedynie z wyroKU 
właściwego sądu. Ustawa może wprowadzić 
wyjątki od tej zasady dia wykroczeń o cha­
rakterze porządkowym lub skarbowym, po­
ciągających za sobą drobną grzvwnę, nie ule­
gającą, w razie nieuiszczenia, zamianie na karę 
pozbawienia wolności".

Głosowanie nad powyższym wniosKiem, 
ze względów głównie formalnej natury, odro- 

, czonof przyjęto natomiast, niemal jednogłośnie, 
treść istotną tego wniosku, zawartą w projek­
cie uchwały, w redakcji łącznej referenta prof. 
Makarewicza i mojej, jako koreferenta, ; osno­
wy następującej:

„Projekt ustawy karnej należy układać 
z myślą utworzenia w przyszłości osobnego 
kodeksu karnego policyjnego w rozumieniu, że:
a) kodeks karny ogólny ma objąć, pod nazwą 
zbrodni i występków, przestępstwa, skierowane 
przeciwko dobru państwa, społeczeństwa lub 
jednostki, zagrożone karą na osobie —zasaani- 
czą, lub zamienną; b) kodeks zaś karny poli­
cyjny ma objąć wykroczenia przeciwko porząd­
kowi publicznemu, zagrożone dropną karą pie­
niężną, nie u le g a ją c ą  zamianie na karę pozba­
wienia wolności."

Zapadła w komisji kodyfikacyjnej uchwała 
dziwnie się zbiega z istniejącemi w tym wzglę­
dzie ustawami francuskiemi; we Francji również 
sprawy, nawet drobne, należą do sądów, t. zw. 
trybunałów poiicji zwykłej (tribunaux de simple 
police), obok zaś rzeczonych „trybunałów" 
w szczupłym zakresie uprawniono do wym ie­
rzania grzywny w sprawach budowlanych, utrzy­
mywania dróg, obwarowywania rzek i kanałów 
i t. p.— t. zw. „rady prefektury", czyli władze 
Łdministracyjne.

Zbliżam się ku końcowi mych wywodów 
i stwierdzić muszę, że wydział karny Komisji 
kodyfikacyjnej Rzeczypospolitej Polskiej sto­
sunkowo nader pomyślnie rozwiąrał trudne 
i skomplikowane zagadnienie uprawnień kar­
nych władz administracyjnych. Rzeczoną uenwa- 
łę uzupełniły, poa względem ustrojowym i pro­
ceduralnym, znamienne opinje VI zjazdu praw­
ników i ekonomistów polskich; opinje powyż- 

isze: 1) ograniczyły tylko ao władz policyjnych 
ow e uprawnianie do wyrzekania drobnej grzywny 
za wykroczenia,, o t jęte kodeksem karnym poli­
cyjnym, przyczem 2) zastrzeżono jeszcze, że 
sprarw o „wykroczenia policyjne", ob jęte ko­
deksem policyjnym, nie powierza się wyłączne­
mu orzecznictwu władz administracyjnych w dro­
dze własnych instancji, lecz zawsze z prawem 
obywatela odwołania. się do Dostępowania są­
dowego.

więc głos fachowej opinji prawniczej, 
zarówno w  ściślejszem gronie członków wy­
działu karnego komisji kodyfikacyjnej, jak i na 
szerszym terenie obrad zjazdowych, . wypowie­
dział się wyraźnie i stanowczo przeciwko sze­
rokim pełnomocnictwom administracji w zakre­
sie wymiaru sp raw ied liw ośc i karzącej,

Tak jest wszędzie, wśród demokratycznych 
społeczeństw zachodu Europy.

Tak być powinno 1 u r.as—jcknajpręćzej.
W anzawa, w grudniu 1920.

Dr. H. GROSS.

Badanie istoty czynów występnych.
Przekład z niemieckiego.

Przy badaniu źródeł w iadom ości, nie należy 
zapom nieć o  stanie p og od y , o  stopniu oświatle- 
tlenia, ra  które zw rócić trzeba również uwagę 
szczególną. Czy pozw oliły on e  w ogóle  na sp o ­
tkanie, względnie na obserw ow anie, jak tego  
d ow o  'i w danym razie oskarżający, oskarżony 
lub św iadek? Czy h it uniemożliwiały on e  stwier­
dzenia tego  wszystkiego, o  czem  złożon o  ze­
znanie? W szystko to  są zagadnienia, pozw ala­
ją ce  orjentow ać się w dochodzeniu , koregując 
inform acje otrzym ywane od  o só b , grających 
w danej sprawie taką lub inną rolę.

(Ciąg dalszy).
N ajwiększe trudności przedstawia tczdo- 

znanie danego osobnika na podstaw ie fo to - 
grafji. D ośw iadczenie uczy, il® nyałopodstaw- 
ne Jest twierdzenie, iż osobn ik  obserw ow any 
rozpoznany został na tej lub ow ej fotografji 
albumu przestępców , : jakkolw iekbądź znajdu­
jące się w  p odobn ych  albumacn fotografję  
przez sam sposób  zd jęć dla celów  dochodzenia  
znacznie są odpow iedniejsze od  wsztilakicn 
innych przygodnych zdjęć fotograficznych. Za­
zwyczaj w ięc na rozpoznanie danego osobnika 
z fotografji liczyć m ożna tylko wtedy, kiedy

, Skrót opracow any przez prof. H oep lero .

badany Jest w stanie p*zytoczyć istotnie istnie­
ją ce  znaki szczególne łub osobliw ości. Jako 
i,źródło w iadom ości", 11

Jeżeli w sprawie rozpoznania grają jaką- 
bądź rolę kalectw o lub inne defiguracja ciała, 
i istnieje przytem  podejrzenie, że dane k a ­

lectwo jd  dana defiguracja cielesna była Iud 
; będzie udana,— należy zw rócić się o  p o m o c  d c  
lekarze sąd ow ego . Również należy korzystać 
z orzeczeń  lekarskich przy ustaleniu ranv lub 
blizny, pom agającej rozpoznaniu, szczególnie, 
gdy trzeba orzec Koniecznie, jak te znaki wy­
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glądać m ogły  w czasie, w  którvm dany, kon­
frontow any osobnik był zaobserw o wany w związ­
ku z podlega jącą  postępow aniu karnemu sprawą.

Rozpoznaw anie trupów jest o  tyle trud­
niejsze, o ile trupy te są starsze i im więcej 
on e  wykezują zmian, zaszłych przez czast albo 
wskutek warunków w yw ołujących śmierć.

Stosuje się to przedewszystkiem  do to ­
pielców . W  tych w ypadkach zwracać nalepy 
uwaaę przedewszys kiem na ubranie, na znaj­
dujące się przy trupie przedm ioty, I jako to: listy, 
dckum enty osob iste , różne drobiazgi, a w bra­
ku tych ostatnich na zęby naturalne i zęby  
sztuczne, rany, blizny, skutki przeżytych ch o ­
rób, dokonanych cperacji i inne p odob n e  ślady 
zmian fizycznych. I w tych wypadkach również 
musi przynieść wielką korzyść lekarz.

O m ożliw ości nadawania trupom wyglądu, 
zollżonego do  poprzedniego ich stanu zewnętrz­
n ego za życia, a to w celu ułatwienia rozpo­
znania, pow iedzieć m ożem y tylko tyle, ze zu­
pełnie słusznie rzadko bywa ona wykorzysty­
wana, gdyż używane do teg o  sp osob y  są bar­
dzo zaw odne, a uzyskane tą drogą rozpozna­
nie nie posiada wystarczającej wartości d ow o ­
dow ej. Gay się jedn  k już raz zdecydow ało 
skorzystać z tej m ożliw ości, to wezwać należy 
do  wywołanir efektu bardzo dośw iadczonego 
lekarza, uprzednio zaś sfotogra fow ać dokładnie 
trupa, nie zapom inając przytem  o  zachowaniu 
je g o  pozycji i wszystkich ubocznych okoliczno­
ści, w śród jakich został znaleziony.

Również niezbędna jest p om oc lekarzy 
sądow ych, w wypadkach odnalezienia w róż­
nych m iejscach rożnych części ciała danego 
trupa. 1 w tych wypadkach także muszą być 
bezw zględnie sfotografow ane te części ciała 
i to  w sp osób ,’ ukazujący wyraźnie wszystkie 
ich znaki szczególne./
2. Podobieństwo na zasadzce pokrewieństwa krwi.

T ego rodzaju podobieństw o ustala się za­
zwyczaj na poparcie innych d ow od ów  p o d o ­
bieństwa, n :- - ,y zaś jako dow ód  sam w sob ie , 
nawet gd ;y ło poparte przez cały szereg 
oznak szczególnych i rzadkie warjanty.

3. Antropometria poaluą Ber+iUona i dakty­
loskopia.

Istotę tych dw óch m etod rozpoznaw czych 
rozpatrywaliśmy już poprzednio. Dla ustalenia 
Identyczności, daktyloskopjo jest i pozosta je  na­
dal środkiem  pierwszorzędnej wartości. Im wię­
cej zdjęć daktylosKopijnych posiada dana T eje- 
siratura urzędu policy jnego, im obficiej dc reje- 
stratury takiej n jp ływ a materjał daktylosko- 
pijny, tym pew niejsze staje się odszukanie 
aan y:h  kwalifikują ych w znaczeniu kryminali­
stycznym  danego aresztanta.

Należy przeto nie zaniedbać ani jednej 
SDOsoDnośd, m ogącej pow iększyć zbiory reje- 
stratur policyjnych przez zdjęcie daktyloskoDij- 
ne, szczególnie gdy wypadek dotyczy zaw odo­
w ego przestępcy.

Że pom iary antropologiczne podług Bertillo-

HENRYK CEDERBAUM. 25)

Przegląd po!sk:ego ruchu re­
wolucyjnego po powstaniu 

1863 reku.
(Daiszy ciąg).

J e ie li sądzić w oino na zasadzie n1ektórych da­
nych  pi zez dochodzenie wykrytych i opierając 
się na rodzaju działalności iwarzystwa, m oż- 
naby wywnioskow ać, ze warszawskie kółko 
.O św iaty Ludow ej" miało łączność zę „Związkiem  
m łodzieży polskiej" i stanowiło jeden  z oddzia­
łów  „Ligi N arodow ej" lecz przypuszczenia te 
nie mają ugruntowanej podstaw y. Niewątpli­
w e natom iast jest pokrew ieństw o ideow e 
wszystkich tych trzech organizacji petrjotycz- 
nych.

Pozatem  w trakcie dochodzenia otrzym ano 
pew ne wskazówki wyjaśniające lautroje panu­
ją ce  wśród warszawskiej m łodzieży szkolnej, 
głównie studenckiej.

Podczas rewizji u jedn ego o  oskarżonych, 
Leopolda Brzozowskiego, znaleziono dwadzieścia 
trzy hektografow ane egzem plarze odezw y i dnia 
2ć marca 1896 roku, 'zw rócon ej d o  m łodzieży 
polskiej, potępiającej w nader ostrej form ie 
polaków , skłonnych do  zbliżeni* si1”. d o  narodu 
rosyjskiego i do  „u gody" z iządem  rosyjskim 
I zawierające wyrazy obelżyw e o o sob ie  
cesarza. Odezwa ta wyszła z pod  pióro siu- 
denta Tadeusza Ulanow skiego. W tym samym 
okresie, w lutym 1898 roku, wśród studentów

na jak 1 daktyloskopja mają wielkie zastosow a­
nie przy rozpoznawania trupów, m ówić o  tem  
nie ma potrzeby.

4. Cha', aktery pisma przestępców.
Dla uzupełnienia niniejszej pracy, w spom ni­

m y tutaj o  zbiorach cham kterów pism , jakie 
zaprow adzone zostały w wielu dyrekciach policji 
państw europejskich, w celu ułatwienia rozpo­
znawania osobników  przestępnych.

biory takie nawet p o  przeprowadzeniu 
szczęśliwej wśród nk ji klasyfikacji, co  przed­
stawia bardzo wiele trudności i nawet p o  od - 
powiedniem  doprowadzeniu icn do rozm iarów, 
pozw alających liczyć na jakie takie rezultaty, 
c o  także nie jest rzeczą łatwą—jednem  słow em , 
po  takiem ukom pletowaniu len system atycz­
nym, jak ch oćby  zbiorów  aaktyloskopijnych 
odcisków  palcy— m ogą służyć jedynie jako pe­
wien środek pom ocn iczy  i to  tylko w wypad­
kach, w których nie szłeby o,, szczególnie cha­
rakterystyczny i nie fałszowany charakter pisma.

Przy pomiarach antropologicznych podług 
Bertillona i przy zdjęciach daktyloskopijnych 
dany dow ód  podobieństw a miary, względnie 
Odcisku daje jeżeli nie zupełną pew ność, to 
przynajmniej baidzo bliskie praw dopodobieńsfw o- 
pswnika identyczności danej osoby , jak przy 
stosowaniu pom iarów  antropologicznych. Ina :zej 
zupełnie ma sie rzecz z charakterami pism. 
Sam o podob ień stw o charakteru danego pisma, 
określą rzeczoznaw cy kaligrafowie a I wówczas, 
kiedy to  podob ień stw o ustalone zostanie Dez 
żadnych zastrzeżeń, pow staję podejrzenie, że 
pism o to , być musi. pom im o sw ego  podob ień ­
stwa, pism em  bynajmniej nie tej sam ci, v da­
nym razie badanej, względnie podejrzanej osoby .

Pom im o to wszystko, zbieranie rękopisów , 
pow inno być zalecane jaknajusiiniej, gdyż  ko­
lekcje takich rękopisów  są jednym  z bardzo 
poważnych środków  pom ocniczych  dla ustale­
nia identyczności. Nie jest to, c o  prawda, 
środek decydujący sam przez się, Jak np. o d ­
ciski palców  (daktyloskopja), tem  nie mniej 
ujawnia ona w artościow e fakty, pom agające 
krym ’ ^ liśc ie  odkryć istotny stan rzeczy dane­
go  przestępstwa.

Zwracam y przeto raz Jeszcze uwagę, iż 
w e wszystkich czynach przestępczych, w któ­
rych rękopis gra, lub grać m ógł Jaką rolę, na­
leży koniecznie zabezpieczyć sobie  i pozyskać 
m ożliwie jaknajiiczniejszą ilość rękopisów

Po za czem  wszystkie osoby , podejrzane 
kiedykolw iek o  fałszowanie dokum entów  piś­
m iennych powinny być zm uszone do  pozosta­
wienia w urzędach policyjnych prób  charakte- 
rów sw ojego  p isma, a próby te winny być od ­
pow iednio 1 w tych urzędach klasyfikowane 
t* nietylko zachowywane, lecz jeszcze bąd i 
w odbitkach fotograficznych, bądź w uprzeam o 
na ten cel sporządzonych dubiikatach przesy­
łane najbliższym dyrekcjom  policyjnym .

D om y kari e i więzienia m ogły  by tego  
rodzaju cenne dokum enty dla kolekcji rękopi­
sów  dostarczać w porządanej ilości egzem plarzy.

uniwersytetu "'arszaw sklego kursowała inna 
odezw a o  podobnej tr< ści, podpisana przez 
„Grupę rewolucyjną m łodzieży polsk ie j". Ta 
ostatnia odezwa, zredagowana w duchu nieprze- 
błaganej nienawiści do  rządu rosyjskiego, wzy­
wa m łodzież uniwersytecką, ażeoy nie przyjm o­
wała ofiar ns rzecz studantów relegow anych 
z uniwersytetu z oka-’ i m anifestacji odbytej na 
tle odsłonięcia p c m ika hr. Murawiewa w Wil­
nie, od  tych polaków , którzy żywią tendencje 
„u god ow ą ". ■

W śród papierów zabranych u - L eopolda  
B rzozow skiego, znaleziono też oryginał wyroku 
studenckiego Sądu h on orow eg o , w sprawie p o ­
m iędzy studentami uniwersytetu warszawskiego. 
Juijanem Pawłowskim a Józefem  Garnowskim: 
W yrok podpisany był przez B rzozow skiego, 
j ”.ko superarbitra. Sentencja je g o  brzmi: żąda­
nie Pawłow skiego, ażeby Garnowski przeprosił 
go , za zerwanie z nim znajom ości i co fn ięcie  
mu ręki, odrzucić. W m otywach wyroku zapa­
d łego wi ^kszością czterech głosów, przeciwko 
jednem u, przytoczono, te G am ow ski, nie chcąc 
być w stosunkach znajom ości z Pawłowskim, 
opierał się na tem , że „Pawłowski znajdował 
się na przedstawi emu galow em , podczas pobytu 
Mikołaja II w Warszawie, za c o  sąd uniwersy­
tecki i uwagi na okoliczności łagodzące udzielił 
mu tylko nrqany"k jak również na tem , że ^Pa­
włowski uchylił sie w sn-awi« Kilińskiego (de ­
m onstracja 17 kwietnia 1894 r.), od  solidarności 
z kolegam i, wraz z mm zaaresztow anym i".

Prócz tego. zarówno od  G rzegorzew skiego, 
jak i od  B rzozow skiego otrzym ano wskazówki, 
że prócz „Towarzystwa Oświaty Ludow ej" istnieia

ROZDZIAŁ W  
C yg a n ie .

, 1. Uwagi ogólne.
Jakkolwiek bądź coraz rzadszemf są te, 

kiedyś bardzo liczne i bardzo często  w Europie 
Śrc .kow ej obserw ow ane bandy cygańsKie, . to 
jednak zDyt jeszcze często  ma się z nimi to 
tu, to  ow dzie do czynienia, aby zapom nieć, że 
cyganie, jako naród przedstawiają wiele sw oi­
stej sobie odrębności, posiadając oryginalną 
oD yczajow ość, zupełnie ob cą  innym narodo­
w ościom  moralnie jak i nieskończona ilość 
specjalnie im tylko przynależnych szczególności.

Cygan jest  ̂w e wszystkim całkowicie inny, 
nfż każdy przeciętny człow iek osiadły, chociażby 
stał on  na najwyższym stopn u cywilizacji. Dla 
nas przedstawia on całkowicie istotę ob cą  
i nową, którą przeto na’ eży poznać i w ystudjo- 
wać w każdym szczególe

Jednakże, jakkolwiek rożnym i są cyganie 
od  ludów  osiadłych, wśród których obracają się, 
nie zdolni do  jakiejkolwiek bądź asymilacji, za 
względu na swą barozo wybitną fizjonom ję, 
tem  nie mniej w szyscy oni, ne całym świecie, 
gdziekolwiek się znajdują, są tak bardzo do 
siebie podobni, że kto z nich poznał ch oćb y  
tuzin tylko jeden , ten posiada znajom ość całe­
go  ich gatunku.

Nie zmienia Ich ani czas ani m ie jscow ość 
W najstarszych, znanych nam opisach cygan 
jest tym samym cyganem  dni dzisiejszych. Od 
otoczen ia, wśród k tó -ego  żyje, przejm uje co  naj­
w yżej pew ne części ubrania, w ym ow ę i p o je ­
dyncze wyrazy z języka, lecz bynajmniej nie 
sam język. Rzecz prosta, iż w N iem czech ro­
zumie on p o  niemiecku, w Hiszpanji po hisz­
pańsku, c o  jest kon iecznością  wyniKającą z je ­
g o  potrzeby kom unikowania się z otoczen iem ; 
dla tychże przvczvn m ówi on  po  sw ojem u 
z pew nym  odrębnym  tu i tam akcentem  da­
nego kraju. T ak ie z tego pow odu miesza on  
d o  sw ojej m owy coraz więcej wyrazów z języ­
ka danego kraju— ięzyk iego zasadniczy p ozo­
staje zawsze niezm ienionym , oryginalnym staro- 
induskim językiem . I jeżeli cygan hiszoanski 
nie rozumie cygana we,g;erskiego — przyczyną 
tego  jest Jedynie wym owu jednych i tychże 
w yrazów — tu hiszpańska— tam węgierska.

Co się tyczy w łaściw ego charakteru praw­
dziw ego cygana, to  w szyscy znawcy tego typu 
zgadzają się na jed n o , iż cha-akter ten przed­
stawia mieszaninę próżności i p od łości, afek- 
tacji, powagi i ob o ję tn ości. '

Nie zdradza on żadnych śladów  sądu m ęs­
kiego i .ozum u, ten w ięcej wykazuje ch yt-ośc l 
i przebiegłości. , N ajw ięcej wybitnsm i cecham i 
jeg o  są płaszczenie się, zuchw ałość, kłam liwość, 
zupełny brak wstydu, n iepom ierne lenistwo, 
m ściw ość, okrucieństw o I szczególne, w y soce  
rozwinięte tchórzostw o. Zebraw szy te w szystkie 
cech y  w jedną ca łość otrzym uje się miarę, 
um ożliwiającą, zrozum ienie ca łego  szeregu czy­
n ów  popełn ianych  wyłącznie przez cyganów .

(D. c. n.).

w uniwersytecie warszawskim i inr.e tajem ne 
w rogie narodow i rosyjskiem u i władzy rosyj­
skiej, organizacje jak np. koła, m ające za za­
danie „WDływać w duchu polsko-D atrjo fycznym  
na stosunek studentów  do p izejaw ów  myśli 
społecznej i patrjotycznej", stowarzyszenia stu­
denckiego, w celu przygotowania przyszłych b o ­
jow ników, przeciw no uciskow i politycznem u 
i niesprawiedliwości ekonom icznej i inne. W ska­
zówki te nie miaiy jed n sk te  cech  do  tyła w y­
raźnych, ażeby na ich podstaw ie można bvło 
rozpocząć ^ m o d z ie ln s  śledztw o i dlatego 
w czerwcu 1899 roku zeznania G rzegorzew skie­
go  I B rzozow skiego Drzesłeno dla sprawdzenia 
ao wydziału p o licy jn ego  przy kancela^ji war­
szawskiego generał-guberr.atofa.

W śród pociągniętych d o  odpowiedzialność* 
znajdował się też student uniwersytetu war­
szawskiego Bolesław Słoński, prow odyr koła 
studenckiego, u tw orzonego z m łodzieży p och o ­
dzącej z gubernij północo-zachodn ich  i dążące­
go  dc tych sam ych celów , c o  i „O św iata" war­
szawska. 5 łoński w ięziony był przez dwa m ie­
siące. J w c  ono go 24-go grudnia 1698 roku, 
a w dniu 22 stycznia 1899 r. zmarł na tyfus 
brzuszny. *Ze śmierci Słońskiego skorzystali 
stronnicy ruchu w iog iego  Rośli i na pogrzebie 
je g o  urządził* o ’ brzyrmą dem onstrację, pod  ha­
słem . ze m eb iszczyk  był m ęczennikiem  pol­
skiej idei mai od ow ej. O orócz  m asy o só b  pry­
watnych. za karawanem postępow ało okoro 30C 
studentów uniwersytetu i Instytutu politechni­
cznego, a z p ośród  15 w ieńców  wyróżniał się 
wielki ciernio.wy z szarfami czerw orem i.

(D. c. n.l
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L. BIEDERMANN. GRAFOLOGJA W ZARYSIE.
D o Dism intuicyjnych zaliczają grafologow i 

p ism o: Che-teaubrianda, O ffenbacha, Zoli, Sien­
kiewicza, S łow ackiego z lat m łodych, Yictoia 
H ugo i wielu p oetów , artystów. Umysły intui­
cyjne z dom ieszką dedukcyjności charakteryzuje 
pism o takie jak n. p. M ickiewicza, Kraszew­
skiego. Krasińskiego, Chopina, Thiers'a i t. d.

Przejdźmy teraz do  zupełnie innej kategorji 
pisma, t-. j. do pism kupieckich. Przytoczę tu 
w skróceniu fakt z m ej praktyki jako grafologa 
w Berlinie. v

Wielka firma kupiecka z Hamburga zakła­
dała filję w m ieście prowincjonalnem  i um ieś­
ciła ogłoszen ie w  „Beri. Tageb).^ że poszukuje 
odpow iedniej osobistos'ci 1 1. d. Z głosiło  się na 
ow ą posadą 65 kandydatów, z których każdy 
ziożyl piśmiennie sw ój przebieg życia, odpisy 
świadectw, list. odręcznie skreślony. Z ow ych  
65 reflektantów wybrała sobie owa , firma 5, 
jako najodpow iedniejszych  je j wymaganiom 
i przy słała mi listy do analizy, przyczem  posta­
w iono mi nast. pytania

1) który z tych pięciu kupców  jest naj­
dzielniejszy w swym  zaw odzie?

2) który nadaje się najw ięcej na sam o­
dzielnego kierownika filji?

3) który posiada najw ięcej praw ości w  swyrry. 
charakterze ?

4) którem u m ożna najwięcej zau fać?
5) który z tych panów ma najwięcej werwy, 

sam odzielności i wytrwałości ?
(Nadmienial i, że otrzym ałem  obszerny ma­

teriał. t. j. kilka prób  pisma każdego z tych 
kandydatów).

A żeby na pow yższe pytania odpow iedzieć, 
trzeba się przedew szystkiem  zastanowić, jakie 
przvrr.ioty powinien posiadać kupiec, kierownik 
interesu no większą skalę: a) powinien m ieć
umysł bystry, sam odzielny i dostatecznie wy 
szkolony, b) pow inien posiadać zmysł do  ra­
chunków  i stanow czość, c) aKuratność bez pe- 
danterji, d ) zimną rozwagę, gdy chodzi o  przed­
siębiorstwa ryzykow ne, a w ięc powinien m ieć 
zdrow e nerwy.

Niektóre z tych przym iotów  posiada w w y­
s o k im  stopniu poniższy podpis,

e g o :zrr, próżność i zarozum iałość bvłv w piśm ie 
m ocn o  uwydatnione. U czuciow ość tego  pana 
koncentruje się’ na jego  rodzinie, którą kocha 
namiętnie, chęć zysku, posunięta d o  ostatecz­
nych gm nic, m oże być w danych warunkach 
złym do-adcą.

B ystrość umysłu, sam odzielność, akuratność 
bez pedanterji posiada w d ość wysokim  stopniu

(Dokończenie).

Tylko taki człow .ek, który posiaaa stałe zasady, 
którego rozum, uczucie i wola są w yrobione, 
m oże m ieć prawy charakter; taki człow iek brzy­
dzi się wszystkiem , co  niskied pod łe , szukając 
zaś zysku z swej pracy, w m am onie nie widzi 
li tylko środków  na zaspokojenie swych żąaz, 
jak to czynią materjaliści, lecz zdobytym  gro­
szem  pragnie uszczęśliwić także innych. Na I 
nie w chodzi pod  tym  w zględem  w rachubę*, 
.Ip<Sii r v c ie  N? lii n n n łv n ie  aładko. ie^ i los m e

przedew szystkiem  zaś wiele w !ęce j zimnej roz­
wagi i łatw ości w pożyciu niż poprzedzający.

Piszący jest naj­
m łodszym  z ow ych 
pięciu kandydatów, 
nie posiada więc ty­
le rutyny kupieckiej, 
co  inni, starsi k o ­
ledzy.

.  , Jeśli życie N? III popłynie gładko, ieśli los  nie 
postawi pana A. w zbyt trudnych warunkach, 
pozostanie ów  pan tak jak dotąd, prawym czło ­
w iekiem ;— lecz nadmierna uczuciow ość wpłyv'a 
u n iego ujem nie na rozw ój woli To sapio 
mniej w ięcej orzec m ożna o  Na I. N ajwięcej 
zrów now ażony, najspokojniejszy jest Na IV 
Silne je g o  nerwy dużo zniosą — wola zaś jest 
dostateczn ie wyrobiona, azepy opanow ać krewki, 
sangwiniczny tem peram ent.

Pytanie IV któremu z tych p a rów  m o na 
najwięcej zaufać? — O dpow iedź leży po  części 
w odpow iedziach  poprzean.ch.

Pytanie 5 : wytrwałość w zaw odzie swym 
posiada Na 11. Na 1 nuży się szybko z pow odu  
przepracowania, jest także c o  do  wieku naj 
starszy, gdy trzeba jednakże, dobvw ? ostatk' 
sił i działa za trzech— ludzie nerwowi są zaolni 
chw ilow o d o  wielkich wysiłków . Na V jest naj­
odpow iedniejszy w pracy, najmniej się nuży.

lecz je g o  odwaga przechodzi nieraz w zuchwa­
łość, przedsiębiorczość zaś w n iedołężność. 
Proszę się przypatrzeć ow em u zawadiackiemu 
E i essom -floresom  przy podpisie. Kupiec to 
już starszy, z długoletnią praktyką, nadaje się 
doskonale do  interesu, w którym  popłaca zręcz­
ność fizyczna, zam aszystość, skłonność d o  bla- 
gowan.a. lecz byłoby  rzeczą w ielce ryzykowną, 
powierzać mu kierownictwo przedsiębiorstwa 
na więkfcżą skalę, gdyż jest to człow iek nie­
zrów now ażony, d osyć namiętny, nieustępliwy;

Niezłym kupcem , lecz w ciaśniejszym  za­
kresie jest poniższy. U czuciow ość je g o  słabo op a ­
nowana daje nam do myślenia: — Pan ów  kie­
ruje się zbytnio poryw em  chwili, sym patją lub 
antypotją — brak mu objektywizm u.

te n  zaś w ogóle  jest człowiekiem  bardzo inte­
ligentnym, bystrym  lecz nerw owym , przepracow a­
nym , Kiedy jest podn iecony, działa za trzech, 
lecz m ęczy się szybko, gdyż przy pracy zuży­
wa zbyt dużo enercję zniechęca rię łatwo, 
jednem  słow em , jest nazbyt wrażliwy^

(Klisza oboczna  jest > 
pism em  człowieka wy- *
sok o  kulturalnego lecz 
nieustalonego jeszcze i 
co  do  charakteru. Jego  
w y s z k o l o n y  um ysł •
pracuje nadzwyczaj szybko, lecz pan A. posiada 
praw dopodobn ie w ięcej talentu do  nauk oder­
wanych niż do  kupiectwa. J eg o  żywą wyobraźnię 
nużą, suche obliczania i kombinację finansow e— 
cięty jest przytem bardzo, co  w kupiectwie nie- 
zaw sze popłaca.

Pytanie ił. V/ odpowiedni na) pytcrile I 
i charakterystyce pow yższej leży także o d p o ­
wiedź na pytanie II. :

Pytanie III: który z tych panów mn naj­
w ięcej prawy charakter.— Zastanówm y się prze­
dewszystkiem , c o  rozum iem y pod  praw ość cha­
rakteru. — Jest tc  cnota , przym iot duszy, który 
sprawia, że dany osobnik jest zdolny opanow ać 

nizkie instynkty, ludzka natura jest bowiemsw
ułom na, słaba: człow .ek  posiada zwykle więcej 
skłonności do  złego niż d o  d ob rego , tłumi zaś 
złe skłonności wola rozumna, kultura ducha i t. p.

O d  w y d a w c y :
Dla informacji badaczów  niefachow ych po­

daję tu wskazówki:
1} Pism o pow inno być zwykle, naturalne, 

ani zbyt staranne, ani też zaniedbane, a tem 
mniej sltuczne. - ■

2) Pismo pow inno być skreślone piórem 
i ałramentem, a nie ołow kiem . i

3) Piszący powinien być w normalnym sra­
nie zdrowia a nie w starńe afektu, n.f>. w przy­
stępie gniewu. ' •

4) Trzeba znać wiek o so b y  piszącej, i o  ile 
m ożn ości zawód,, zajęcie.

)  5) Dyktanda, odpisy i t. p. mają dla grafo­
loga podrzędną wai tość. D c ocen y  nadają się 
najlepiej listy poufne, liczące co  najmniej 25 
wierszy.

6) Jeśli chodzi kom u o  ścisłą ocen ę , trzeba 
zgrom adzić o  ile m ożności w ięcej prób pisma — 
rzadko kiedy w nosić m ożn ? o  charakterze pi­
szącego z małej próby pisma.

f 7) W ażne sa koperty, adresy, podpisy naz­
wiska.

Są to  podstaw y, które początkujący grafo­
log kryminalny łatwo przystosuje d o  potrzeby, 
G rafologow ie policyjni p ra cu ją cy /w  laborator- 
jach, w ięc fa ch ow o wyszkoleni, rządz i się sp o ­
sobam i w s k a z a n e m i przez obszerną literaturę 
fachow ą a niemniej wysiłkami w łasnego d o ­
świadczenia.

Spostrzeżenia poMftiKn.
— o —

Zwrot przestępców.
W roku 1875-ym , wyspa Daaoe na morzu 

Baltyckiem , położona na terytorjum  Estonji, 
w łaściwie należała do  Rosji. W yspa nie intere­
sowała rządu m oskiew skiego jako mało zalud­
niona, nie przem ysłowt: i nie dostarczająca d o ­
chodów .

Ludność wyspy, złożona prawie wyłącznie 
z rybaków, w ob ec  anaręhji zaprowadzane] przez 
władzę, która ani administracji, ani żadnej p o ­
licji tam nia utrzymywała, (budżet w ydatków  
jednak coroczn ie«by ł zatwierdzany i... a s /g n o - 
wany), zaprowadziła ład na wiasną rękę. Urzą­
dziła się jak m ogła: zwołała coś  w rodzaju sej­
mu, wyznaczyła z pom iędzy siebie gubernatora, 
skarbnika, zorganieowała policję  i nawet w łas­
nym  zachodem  i kosztem  zbudowała latarnię 
m orską. Gubernator estoński nie przerywać 
sob ie  drzemki i chociaż d o n o szo n o  mu o  p o ­
w yższej anorwelji, machał na w szystko ręką.

W  Libaw!e tym czasem , rozm nożyły się: 
awantury nocne, bójki aa noże i inne wybryki, 
z których zresztą zawsze słynęli m iejscow i ro­
botnicy p o itow i.

Policm ajstrowi m iejscow em u nieporządki 
w reszcie obrzydły. Przytem chciał trochę op ró­
żnić areszty policyjne wciąż zapełnione p o  brze­
gi, c o  utrudniało pom ieszczenie now ych awan­
turników, dla których brakowało miejsca.

Pewnej n ocy , pan policm ajster ucztował 
w tow arzy^w ie dygnitarzy z zarząau portow e­
go. Szamjran lał się strum ieniem , g łow y otu­
m anione trunkiem zrodziły pom ysł urządzenia 
tańców w kole meskiem,

Podczas wykonywania trepaka czy kozaka, 
na salę w chodzi komisarz portow y meldując 
policm ajstrow i:

— Schwytaliśm y znowu o k o ło  dwudziestu 
pijanego i hałaśliwego tałałajstwa, um ieścić ich 
niema gdzie; co  pan pułkownik każe z nimi 
robić?

Policm ajstrowi strzela kapitalna myśl cło 
głow y. W pół obejm uje n a cze ln ik a  portu, cału­
je  aż d o  oślinienia i mówi:

— W idzisz Grygorij Archipowlcz, w Jak 
dęźkietn znajduję się położen iu . Przestępców  
mam w bród, aresztów  jest za mało Prze­
cie nie będę ich rrzymą| pa ulicy. Ty jede,n 
m ógłbyś zaradzić m ojej biedzie!

— Z ca łego serca, ale cóż  p  m pgę?
— W szystko fnożesz przyjacielu. A żeby 

tak nadmiar m oich  w ięźniów  spławić dokądkol­
wiek? Morze jest wielkie... Ot, ch-ociaŻDy na 
w yspę D 3g oe . Tam , -jak słyszę, nikt nie rzą­
dzi. Każę ich' naładow ać na jeden z tw oich 
parostatków  rew izyjnych? Jak uważasz?

I o^o kilkudziedziesiąciu najgwałtowniej­
szych awanturników, p tak ów  i łotrów , dzielny 
urzędnik oharow ł spokojnej, pracowitej i w ogóle  
zacnej ludności wyspy D agop.

Trzeciego czy czw artego dnia, po tym fak­
cie, w godzinie południow ej, do  portu libaw- 
skiego, pod flagami, których barwy Już nie pa­
miętam, wpłynęły dwie wielkie łodzie rybackie, 
napełnione rozmaitym ludem .

To rybacy dagoeńscy , groźnie się przed­
stawiający w sw oich  skórzanych kapturach 
i z jakiemiś odznakami m etalow em i naf pier­
siach, .odwieźli z p o w o te m  narzuconych im 
gości.

C zęść ich pozosrała w łodziach, dla stró­
żowania aresztantów, czo ło  zaś ze swoim  gu­
bernatorem , wyruszyło do  biura po>icma’Stra 
Tu w sp osób  stanow czy zażądali ni- pow ta­
rzania .n apaści" na w yspę i zagrozili ze sw o ­
je j strony, wszelkiemu odpow iedniem i repre­
sjam i".

Policm ajster'uznał to z? jawny bunt. Za­
trzymał delegację mianującą się organizacją p o ­
licyjną w yspy ,i zatelegrafował o  zajściu a o  gu­
bernatora kuriandzkiego w Mitawie.

O bydw u gubernatorom  t. j. kurlandzki* 
'm u  i estońskiem u, zajście bynajmniej nie wy- 
padio na rękę. Sprawa m ogła spow odow ać

I odruch u władzy petersburskiej, przyczem  wy­
s z ły  by na jaw rozm aite dow ody niedołęstw a 
i lekkom yślności, jakie o o fic ie  złozyli guberna­

to ro w ie  w s to su n k u  do wyspy Dagoe.
Dzięki tem u, rybaków obdarzono w olnością, 

szumowiny Iibawskie zatrzymano, zaś ludności 
wyspiarskiej, p ozw olon o rządzić si • sam odziel­
nie jeszcze  przez czas pewien. _ I r .  Reirstein.
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Rozporządzenie wykonawcze z dnia 
24 styci ia 1921 r. do ustawy z dnia 
26 listopada 1920 r (Dz. Ust. K. P. 
Jfe 112 f oz. 740) w przedmiocie częścio­
wej zmiany rozporządzenia rady ob-o- 
ny państwa z dn a 25 1-20 r. (Dz. Uit. 
R. P. Ns 8S, doz. 570) o jednorazowej 
daninie na potrzeby wojska.

r
Ha Dodstawle a r t  3 ustawy z dnia 26 listo­

pada 1920 r. w przedm iocie częściow ej zmiany rozpo­
rządzenia R. O P z dnia 25 sierpnia 1920 roku 
o  jednorazow ej daninie na potrzeby wojska (Dz. Ust, 
R. P z '920r. Jfe 112 poz 74('  ̂zarządzam co następuję:

Art. 1. Narządy gmin w iejsk iej i m iejskich, które 
dotychczas nie złoży ły  jednorazow ej daniny na po­
trzeby wojska ob-w iąran r są uczynić to  stosownie do 
rozkładu dokon snsgc przez władze wskazane w ar 6 
rozporządzenia rudy obrony państwa z 25 sierpnia 192C r. 
jDz. dst. R. P. Ns 86, poz. 570).

W raz.e stwierdzonej uchwałą rady gminnel nie­
możności zeOrania wyznaczonej daniny w naturze 
wolno przypadaiącą nr te gm iny daniną uiścić w for­
m ie ekwiwalentu w gotówce.

Art. 2. Za podstawą obliczenia tego  ekwlw_lentu 
służyć mają n a stęp jją ce  ceny, ustalone przez ministra 
spr»w  wewnętrznych w porozum ieniu  z m inistrem spraw 
wojskowych i ministrem skarbu:

buty kawaleryjskie . . . Mk. 125<‘
sapersk i* . . . .  „ 1250

t r z e w i k i ................................... „ faw
s p o d n i e ..................................... 760
bielizna: letnia koszula . „ T60

„ zimowa . . . .  „ lfO
.  kalesony letnie . „ 145
„ „  zim owe „ 145

k o c e .................................. .......  380
skarpetek pa ra ..........................„ 90
onuc para . . . . „ 50

Art. o. Ciężary wyniKłe 2 uiszczenia daniny w go­
tówce, oDlłczonej no podstawie podanego w art. 2 
ekwiwalentu pokrywa sią w sposób przewidziany
w art. 9 rozporządzenia rady obrony państwa, t. j.
specjs nym podatkiem, lub dodatkam i do podatków.

Specjalny podatek pobiera sią na zasadzie równo­
m ierności od wszystkich m ieszkańców obszaru danej 
gn iny stosownie do ich dochodOw płynących z tego 
obszaru i stosownie do wartości ich m ajątków na tym 
ooszarze sią znajdujących.

D oća!':i do poaatkow  przypisanych w danej gm i­
nie z wyjątkiem Dodatkow wolnych od wszelkich do­
datków oociążają równom iernie wszystkie na obszarze 
danej gm inj przypisane państwowe podatki bezpo­
średnie według jednolitej stawki procentowej w s to­
sunku do w ysokości przypisanego podatku.

Art. 4. natychm.ast po ogłoszen iu  nin iejszego 
rozporządzenia zarządy gmin podejm ują praco w celu 
jaknajśp ieszn iejszego wvmiaru kwot. przypadających 
na pokrycie daniny, z tem, aby wym ierzone kwoty były 
ściągniąte za pom ocą organów samorządowych naj­
później w ciącu dni 20-tu od dnia og łoszen ia  niniej­
szego rozporządzeń u.

W ładze  s k a rb o w e  obow ią za n a  są zakom u n ikow ać  
zarządom  gm in n ym  w y s o . o ś ć  p rzyp isanych  państw o­
wych podatków  Dezpośredu ich  ja k o  pudstawę wymiaru 
dodatku.

Gm iny nie będąc**. wskutek  p o n ie s io n yc h  strat 
w o jennych ,  lnb w ypadków  e lem en ta rn ych  w m ożn ośc i  
ś c ią gn i jc ie  w p ow yżs zym  term in ie  p r zyp a d a ją ce go  na 
nie e la d w a le n tu  w g o 'ó w c e  winny za j o#-cdn ictwem  
urządow  w o jew ód zk ich  I ty m czaso w ego  wydziału s a m o ­
r z ą d o w e g o  wnieSC do  minis^erstwi ska ibu  podan ia
0 zezwolenia na spłatą: przypadających należytoścl 
ratami

Ściągnięty w go tów ce  ekwiwalent wpłacają zarządy 
gmin do pow iatow e] kasy skarbowej (urzędu podatko­
wego), 'rtore o otrzym anej wpłacie zawiadom ią właści­
wy wydział powiatowy.

Art. 5 Rozporządzenie niniejsze nie dotyczy tych 
wypadków, w których jednorazowa danina została iuż 
w naturze lub gotów ce śoągnięta, względnie w których 
zarządy gmin dokonały Już rozkładu ciężarów  w myśl 
art. 9 rozporządzenia rady obroi y państwa, oraz 
wszelkich rekwizycji dokonanych już na składach
1 u< osób  prywatnych

O iie  jednak rozłożone jur składki, w zglęanie do­
d a l i  do pooatków nie zostały jeszcze ściągnięte, przy­
sługuje zarządom  gmin m ożność Siardnia się o  sołatę 
ratami w myśl art. 1 ustawy z 26 listopada 1920 r.

Art. 6. Rozporządzenie nmieisze wchodzi w życie 
Z dniem ogłoszen ia . Z tą chwilą tracą m oc ob ow ią ­
zującą dotychczasowe p rzep isy 'o  ile  pozostaną z tern 
rozporządzen iem  w sprzeczności.

M inister spraw  wewnątrznych :  ,
L .  S k u ls k i.

O k ó ln ik  N ł 341-R-21 w  przedmiocie 
rewizji urzędników i osób wojskowych 
na granicach Państwa.

Ministerstwo skarbu nadesłało cd o is  pisma 
ok óln ego do  dvrekcji skarbu i urzędów celnych 
Z dnia 13 stycznia 1921 r. L. 16655-DC-1L20 
treści następującej:

„W edług art, 15 rozporządzenia ministra 
skarbu z dn, 7 sierpnia 1920 r. (Dz. Ust. 73 
pvz. 606, r. 1920) o  ogran czeniu ob rotów  de­
wizami i walutami zograniczneml, tudzież na

m ocy  art. 3 ustawy z dnia 9 lipca 1920 r. (Dt. 
Ust. JSS 5 6 , p o t. S47 1920 r . ),  o s o b y  winne wy 
kroczenia przaclwko postanow ieniom  i zakazom 
d o  wywozu zagranicę dewiz I sum w walutach 
zagranicznych tnarek polskich, papierów  pro­
centow ych i dyw idendow ych ' bez w aściw ego 
pozw c lenia na w yw óz, op rócz  konfiskaty sum 
pieniężnyCT ulegają karze wiez'ęnia, względnie 
aresztu i grzywny d o  1 X ,0 0 0  marek lub jednej 
z tych kar.

Z e  względu na to  ostatnio w ym ienione 
>ostanowienie karne, należy o so b y  winne w y­

kroczenia, o  ile są poddanym i Państwa Polskiego, 
oJdaw ać m iejscow ej władzy bezpieczeństw a. ce ­
lem odstawienia d o  3ńdu Dokoju, względnie 
sądu pow iatow ego, który jest jedynie uprawnio­
ny do  zaopinjowam a czy oskarżonego m ożna 
pozostaw ić na wolnej stoDie. Sadow i ma urząd 
bezzw łocznie dostarczyć opisu czynu dotyczącej 
sprawy.

Z astosow ać się do przepisów o  zakazie 
wyw ozu muszą w szyscy, a zatem zarów no urzęd­
nicy państwowi jak i . o s o b y  w ojskow e, bez 
wzgl »du na rangę. W  razie ujawnienia jak:e- 
gokolwrek nadu ycia, lub choćby n iezastosow a­
nia się do  ustaw i lozporządzeń, należy z nim 
postąpić tak. jak z każdą inną prywatną o s o b ę " .

Zawiadam iając o  tem  wszystkie o so b y , 
w chodzące w skład personelu ministerstwa, wy­
miaru sprawiedliwości i więziennictwa na obsza­
rze ca łego Państwa zaznaczam, że w razie p o ­
trzeby wywozu pieniędzy zagranicę, musi tak 
urzędnik cywilny jak i funkcjonarjusz w ojskow y 
uzyskać form alne zezw olenie w myśl rozporzą­
dzenia z 7 sierpnia 1920 r. i przeastawić go 
granicznemu urzędowi celnem u.

Bez takiego pozw olen ia  narażony będzie 
na skutki przewidziane rozporządzeniem . Zw y­
kłych po leceń  i legitymacji służbow ych nie bę­
dą urzędy celne uznawały.

Minister sprawiedliwości: St. Nowodworski.

Pismo okólne Na 5S-S-21 w przed­
miocie odroczenia stawiennictwa do 
służby wojskowej funkcjonarj uszów 
państwowych do dnia 1 marca 1921 r.

Na podstaw ie w ydanych w sw oim  czasie 
zarządzeń ministerstwa spraw w ojskow ych  udzie­
lone zostały przez kom isje  przeglądow e od ro ­
czenia stawiennictwa do  dnia 1 listopada 1920 r. 
tym funkcjonariuszom  państw ow ym , którzy przy 
przeglądzie przedstawili za-zadzenia władz urzę­
dow ych , że co  do  nich w niesione zostały rek- 
lamac e, a którzy podlegali poD orow i b. o f ic e ­
rów  narodow ości polskiej ur. w latach 1901 do  
1879, b. p oa o fice rów  rcczn . 1890 d o  1895, 

'b. kawalerzystów -oczn. 1885 do  1895, n iew oj­
skow ych roczn. 1095 i 1902, b, w ojskow ych  
i niew ojskow ych roczn. 1890 do  1864,

Zarządzeniami ministerstwa spraw w o jsk o ­
w ych (oddz. I s ztubu sekcja poborow a  i uzu­
pełnień) z dnia 26 października 1920 roku. L. 
59442-7796-20-'’ i z dnia 16 listopada 1920 r. 
L. 66350-9019-1, prz ^diużnno w ażność pow yż­
szych odroczeń  d o  dnia 1 stycznia 1921 roku, 
a następnie pism em  tegoż ministerstwa z dnia 
30 grudnia 1920 r. L. 79636-1L463-20-1 zarzą­
dzono, ażeby pow iatow e kom en dy uzupełnień 
niezw łocznie odroczyły c o  dnia 1 marca 1921 r. 
stawiennictwo tym runkcjonarjuszom  państwo­
w ym  rekhmowanyWi przez władze cyw nne, któ­
rzy przedstawią zaświadczenie od n ośn ych  władz 
u rzęd ow ych ,  że c o  do  nich w niesione zostały 
reklam acje, a którym kom isje przeglądow e już 
udzieliły odroczenia stawiennictwa do  dnia 
1 stycznia 1921 r.

Ministerstwo spraw iedliwości poda je  p o ­
wyższe do  w iadom ości . podw ładnych właaz 
i urzędów.
Minister sprawiedliwości: w. z. Dr. Jan Morawski.

Rozporządzenie ministra przemysłu 
i handlu, z duia 10 lutego 1921 roku, 
wydane w  porozumieniu z ministrem 

( aprowizacji, w przedmiocie zniesienia 
sekwestru łoju.

Na podstawie d e k re tu  z dnia 27 stycznia 
,1919 roku, w j rzedm iocie sekwestru surow ców , 
półfabrykatów l towarów» (Dz. Pr. z 1919 r.

Nr. 10, pc*. 124), caraądzarn, w porwaium am , 
z ministr&rs. «D -owIz*cji, co  aastępuje:

Par. 1. Znosi się sekw estr *oju.
Sprzedaż i przew óz łoju nie p od leg n ą  ża­

dnym  ograniczeniom . f .
Par. R ozporząd 'an ie  niniejsze wca odz* 

w życie z dniem ogłoszenia.
r Minister przemysłu i handlu:

( — ) S. Dreauowski.
I

'■ Rozpoiządzenie miiustpa spraw we- 
, wnętiznych z dnia 9 lutego 1921 r. 
w przedmiocie zapewnienia bezpie- 

! cz2ństwa - Państwa i utrzymania po­
rządku publicznego w  powiecie ol­
kuskim w okresie czasu do dnia 2-go 
maja 1921 roku.
Na m ocy  art. 1 i 2 ustawy z dn. 25 lipca 

1919 r. (Dz. Pr. 1919 Na 61. p oz. 361), crez 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 29 stycz­
nia 1921 r. (Dz U. R. P. z 1921 r. hfe 12, 
poz. 66), niniejszem  wprowadzam  na całym 
obszarze powiatu cńkuskiego na okres cd dnia 
ogłoszenia d o  dnia 2 maja r. b. m oc rozp o­
rządzeń ’ ministra spraw wewnętrznych, wyda­
nych na podstaw ie pow yższej ustawy w przed­
m iocie  zapewnienia bezpieczeństw a Państwa, 
w ym ienionych w rozporządzeniu z dnia 31-go 
stycznia 1921 r. w  przedm iocie zapewnienia 
bezpieczeństw a Państwa i utrzymania porządku 
publicznego w okresie od  dnia 2 lutego do 
dnia 2 maja 1921 r. („M on itor Do 'sk i“ 7 1 lu­
tego  1921 r. Na 25, poz. 63).

Minister spraw wewnętrznych:
w z. (—) Kuczy:laki.

Rozporządzenie r.aczeinego nadzwy­
czajnego komisarza do spraw walk* 

! z epidemiami, w  przedmiocie utrzymy­
wania porządku w  domach, na dzie­
dzińcach, chodnikach! jezdniach w  stoł. 
mieście Warszawy.1

v.elem zapobieżen ia szerzeniu się ep ldem jl w stoi. 
m. W arszawie zarządzam  na Dodstawie art. 3 lit. c 
u awy i  dnia 14(7 1920 r. Dz. Cist. Rzp. P J* 61 poz. 
333 co następuje:

Art. 1. D ozorcy dom ów  obow iązani są:
1) utrzymywać stale w porządku 1 czystości ulice 

t. j. chodniki 1 jezdnie, 2) zraszać ulice przed zam iata­
niem w miarę potrzeby, a podczas suszy przynajmniej 
raz dziennie, 3) zmywać wodą m iejsca posto ju  dorożel 
i Dlatform, 4) oczyszczać codziinn ii bramy, klatki 
schodowe i ze jśc ir do sute_en, 5) oczyszczać i zmywać 
w miarę pot-zeby, a conajm niej ra; dziennie ustępy 
służące ao ogó ln ego  użytku,

Art. 2. Przepisy art. 1 obowiązują w równe] m ie­
rze d ozorców  hal, p laców  1 plantacji miejskich oraz 
dozorców  Dosesji rządowych odnośnie dc pow ierzo­
nych im objerttów. '<

Art. 3. Lokatorom  poszczególnych dom ów zabra­
nia s.e:

1) wystawiać ’ c o  klatek schodowych kubły za 
śm ieciam i lub zlewkam i, 2) zanieczyszczać klatki scho­
dowe odpadkami dom owem i, plwocinam i I wydalinami,
3) wyrzucać śm iecie i wylewać pom yje p rzez okna luo 
drzwi ra  dziedzińce iub ulice 4, zm iatać śm iecie z pa­
rapetów  i balkonów ns ulice, 5) w ietrzyć I trzepać gar- 
deropę, pościel, m eble 1 dywany w ptćnach 1 na bal­
konach zarów no zewnętrznych jak "1 wewnątrznych.

Trzepan ie to i w ietrzen ie m oże odbywać się na 
dziedzińcach aom ów  w oznaczonych godzinach i w ww- 
znaczonem  na ten cel miejscu, 6) utrzymywać bydio 
i trzodę  chlewną w domacl. w zględnie zabudowaniach 
dom owych bez w yraźnego pozw olen ia  władz policy jno- 
sanitarnych.

Art. 4. I. W łaścic ie le  nłeruchomośct < obow ią­
zani są:

l),*czuwać. by na każdej posesji znajdowała się 
skrzynia na śm iecie mocne zbudowana ze szczelną 
pokrywą, utrzymywana czysto, a w m iarę potrzeby 
smołowana lub bielona wapnem, do której winny być 
wsypywane śm iecie, odpadki kuchenne I t  p. 21 dbać 
b y  śmiecie' regularnie by.y wywożone o  oraz * niedo- 
puszczać do ich przepełnienie* i skład mia śm ieci obok 
śmietnika, 3) czuwać b> doły klouczne w domach nie- 
skanalizowany u nie były wypełnione ekskrementami 
w yżej */* głęDckości, oraz by wywożenib zawartości 
dołów  odbywało się regularnie ł w sposób  najmniej 
zatruwający pow ietrze w wozach herm etyczn ie zam* 
knięiych.

U. W łaścicielom  dom ów  zabrania się:
1) zamykanie ustępów  dom owych, służących do 

użytku ogó ln ego , 2) przepom pow yw ania w posesjach 
nieskanahzowanych zawartości i ścieków  k ioacz iych  
do wpustów kanałów ui cznych.

ftrt. 5. Zabrani? się zanieczyszczać wydzielinam i 
ulice, węgły domc we i parkany.

Art. 6. Padlina wszystkich zwierząt m oże być 
usuwaną jedyn ie przez m iejski zakład utylizacyjny n ie­
zw łocznie po zdechnięciu zw ierzęcia O  każdym wy­
padku takim rbnw iązany jest aozorce aom owy bez­
zw łoczn ie zaw iadom ić w łaściwy kom łsarjat policji.
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P.rt. 7. N iestosuiący się do powyższych zarzą­
dzeń KŁianl będą po myśli postanowień art. 8 list, 
z '4(7-20 Dzień. Ust. Rzp P. Nr 61 poz. 338 grzywną do 
SCCO mk. lub aresztem do 6 tygodni względnie grzywną 
I aresztem  łącznie.

P.rl. d. N iniejsze rozporządzenie wchodzi w życie 
Z  dniem je g o  ogłoszen ia

Naczelny kom isarz 
do spraw walki z epidsm jam l

E .  GoJleuislci

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na skutek polecenia min. spraw wewn. 

podnje się niniejszym do w irdom ości, że w szyscy 
uchodźcy, wygnańcy i emigranci z Rosji, którzy 
znajdują się na obszarze państwa polskiego 
i którzy chcieliby obecn ie , w myśl układu o  re- 
patrjacji, zawartego w wykonaniu art. VII um o­
wy o  przedwstępnych warunkach pokoju  z dnia 
12 października 1920 r., pow róci* do swej 
O jczyzny, winni zgłosić się w ciągu dni 12 od  
dnia dzisiejszego do  komisarjatu rządu (pokój 
Na 2) w godzinach urzędowych w celu rejestracji 
i ■Jeżenia właściwej deklaracji.
ClWAGA: W łaściw e druki będą d o  nabycia na

miejscu w kom isarjacie rządu. P od­
pis deklaracji winien być zaświadczony 
przez władze właściwe.

W  związku z repatrjacją wyjaśnia się, że v 
w eJług Drz.nienia w spom nianego układu należy 
rozum ieć:

1. Przez „w ygnańców  I uchodźców * — 
osob y , które przed 1 sierpnia 1914 r., mieszkały 
w Rosji i które znajdują się ob ecn ie  na tery- 
ta.jum Polski, a w ciągu w ojny światowej 1914— 
1918, w ojny p o lsk o-rosy jsk o-u k ra iń sk ie j lub 
w ojny  d om ow ej, opuściły zajęte lub zagrożone 
przez n iepizyjaciela m iejscow ości, w zględnie z o ­
stały wysied ona na m ocy  rozporządzenia władz 
w ojskow ych  lub cywilnych.

D o kategorji „w ygnańców  i uchodźców * 
należą również byli jeńcy w ojenni w ojny świa­
tow ej, którzy przed 1 sierpnia 1914 r., mieszkali 
na terytorium Rosji, a znajdują się na terytorjum 
Pclstci, jak również byli w ojskow i rosyjsko 
ukraińscy, którzy znajdują się na terytorjum 
R zeczypospolitej Polskiej, o  iia nie zestali wzięci 
d o  niewoli przez regularną armją polską.

2. Przez em igrantów— obyw ateli Rosji, k tó­
rzy przed 1 sierpnia 1914 r. wskutek prześlado­
wań poiitycznyęli lub religijnych wyemigrowali 
na terytorjum  Polski.

Pow rót d o  kraju o s o b  w yżej w yszczegól­
nionych jest dobrow olny, przeto przymus p o ­
wrotu pośredni lub bezpośredni stosow any nie 
będzie.

F r. Anme 
Komisarz Rządu na m. st. Warszawę. 

Warszawa, dn. 13 lutego 1921 r.

Itoztey glfónJiGinenl P.P.
P o r zą d e k  k o n tro li ru c h u  g ra n iczn e go ,

a ) U ch w a ła  R a d y  M in is tr ó w .
Rozkaz z d. * * *  Rada M inistrów w dniu 4 paździer- 

16-11-21 r. nlka 1920 r. uchwaliła w sprawie ustalenia 
Nr. 101. porządku ruchu granicznego co następuje:

„1. Kuntro a przew ożonych  przez gre- 
nicę towarów 1 bagażów podróżnych należy wyłącznie 
do urzędów celnych. Żadna inna władza zarówno cy­
wilna, Jak wojskowa nie ma prawa wykonywać tej kon­
troli lub rew izji graniczne], ani bezpośrednio wkiaczać 
w czynności organów  celnych.

2. Organa kontroli aprow lzacyjnej, ' wojskowej 
I t. p. dotychczas istniejące w m iejscowościach, gdzie 
są urzędy "c e ln e —  znosi się.

W ładze i urzędy Interesowane w specjalnych re­
wizjach na granicy pańtwowej zgłaszają oJpow i-dn is  
żądania do urzędów celnych, które w tych wypadkach 
przeprowadzają czynności kontrolne, W obecności 
przedstaw icieli w łaściwego urzędu.

3. W szystkie władze i urzędy, zarów no cywilne. 
Jak wojskowe, obow iązane są w swym zakresie działa­
nia do bezzw łocznego udzielania urzędom celnym na 
Ich żądani - pom ocy w czynnościach służbowych.

Wrazie przytrzymania osób lub tow arów  pod za­
rzutem  przekroczen ia przep isów  celnych, należy od ­
stawiać je  do najbl'ższego urzędu celnego.

4. Kontrolę dokum entów osób podróżujących 
wykonywać będą przy przek ioczen iu  granicy Rzeczy­
pospolite j, organy po,rcji państwowej, przyczem  kon­
tro lę  tę co do miejsca i czasu uzgodnić należy z re­
wizją celną oraz z ruchem kolejow ym  lab parostatko­
wym

Na mniejszych punktach gr .nicznych po porozu­
m ien ie ministrów: skarbu , spraw wewnętrznych rew i­
z ję  dokumentów osobistych przekazać m ożna urzędom 
celnym, jak również powierzyć kortro lę  ruchu tow a­
rów i bagaży organom  m inisterstwa spraw wewnętrz­
nych.

Na obszarze b. dzielnicy pruskiej zarządzen ie to 
m oże wprowadzić minister tej dzielnicy w porozum ie 
niu z m inistrem skarbu.

5. M inistrow ie, skarbu, spraw wewnętrznych i b. 
dzieln icy pruskiej wydaazą Instrukcję w celu u zg od n ie ­
nia czynności kontrolnych granicznych urzędów cel- 
nycn i po licy jnych '.

b) R o zp o rzą d ze n ie  m in is tra  s p ra w  w e w nę trznyc h.
Na zasadzie powyższej Uchwały Rady Ministrów,

O . m inister spraw wewriętiznych pismem z dnia 17-go

stycznia r. b. Ns 171-315 zarządził w sprawie ruchu gra­
nicznego co następuje.

„1. Posterunki po licy jne kontroli granicznej me 
przeprowadzają rewizji, związanej z rucnem granicznym, 
w te j liczbie nie ty lko rew izji towarów, lecz I rewizji 
osobistych, a więc nie przeprowadzają rew izji w tych 
wypadkach, kiedy zachodzi podejrzen ie, że poszcze­
gólna osoDa przew ozi nielegalne jakieś rzeczy przez 
granicę, natom iast punkt pierwszy Uchwały nie krępuje 
policji w przeprowadzeniu rewizji, nie związanych z ru­
chem granicznym, np.: w wypadku podejrzen ie o kra­
dzieże  na punkcie granicznym, które to  rew izje prze­
prowadza j  myśl ogo in ych  zasaa ustawy postępow a­
nia karnego.

Jeżeli polic ja  ma podejrzen ie, ze  dana osoba 
przew ozi jak ieś  rzeczy, stanowiące kontrabandę, to 
ogranicza się jedynie do zakomunikowania o  tein o r­
ganom  celnym, pozostaw iając dalsze postępowanie 
tym organom . Policja nie ma prawa w tych wypadkach 
żądanie rewizji, a jedynie, o Ile uważa, że  organa ce l­
ne niewypełn iają n a ltźycie  swoich obowiązków, d o ­
puszczając się nadużyć, składają o  tem  raport swojej 
władzy przełożon ej, która winna zawiddemić o  tem 
m inisterstwo spraw wewnętrznych dla ingeiencji w mi­
nisterstwie skarbu.

Natom iast, je że li organa policyjne m eją podej­
rzenie o  przew ożeniu  przez granicę nielegalnych dru­
ków, papierów, m aterjałów wybuchowycn i t. p. lub 
w ogó le  na podstaw ie posiadanych przez nich informacji, są 
zainteresowane w przeprowadzeniu rew izji granicznej, 
która m oże dać m ożność wykryci?1 przestępcy, lub uja­
wnienia przestępstwa, wówczas zwracają się z żąda­
niem przeprowadzenia rew izji bąd i bagażowej, ibądź 
osobistej. Żądanie o przeprowadzenie rew izji winno 
być skierowane w form ie piśm iennej do kierownika 
urzędu celnego z  krótklem  poaau itm  m otywów żąda­
nia (w tym celu należy zaprowadzić krótkie drukowane 
form ularze żądania). O iłe by kierownik urzędu ce l­
nego nie zastosował się do żądania przeprowadzenia 
rewizji, winien on podać m otywy odm owy i w tym wy­
padku odpow iedzia lność wynikająca stąd sprda całko­
wicie na niegc. Policja winna w tym wypadku sporzą­
dzić Drotokot i przedstaw ić go  n iezw łocznie swojej 
władzy zwierzchnie] i bezpośrednio do ministerstwa 
skurbu i jednocześn ie, lecz tylko w wypadkach, gdy 
ma pewność, że  rew izjo m oże Joć pozytyw ne rezultaty, 
przeprowadza rew izję na sw oją  odpow iedzia lność, ale 
tylko poza terytorjum  urzędu celnego . To jest jedyny 
wypadek, kiedy polic ja  ma prawo bezpośrednio prze­
prowadzić rew izję.

2 . N iezw łoczn ie należy .w e jść  w porozum ienie 
z urzędami celneml, celem  ustalenia m ożliw ie wspól­
nego dokonywania rew izji ce lnej i paszportowej. Wo- 
g o le  urzędy po licy jne winny być w stałym kontakcie 
z urzędami celner.ii I wzajemnie współdziałać, gdyż 
tylko w ten sposób można osiągnąć ootądane rezul­
taty M iędzy innemi należy na prośbę urzędów celnych 
okazywać im dokumenty podróżujących.

W wyjaśnieniu ustępu II p. 4 llcnwały podaje się 
do wiadomości, że aż do czasu zapanowania normal­
nych stosunków, nie pcdlega ten ustęp wyKonaniu.

3. N iezależn ie ud tych wyjaśnień, tyczących się 
wykonania załączonej uchwały, poda je  się de stosu 
wama następujący sposób postępowania przy przy­
chwyceniu kontrabandy przechodzącej poza punktami 
przejściowym i, o w ięc starającej się uniknąć w ogó le  
irszelk iej rewizji. W wypackach przychwycenia takiej 
kontrabandy należy ją  przekazywać ża noKwitowaniem 
do najbliższego urzędu celnego, dochodzenia zaś w sa­
mej spraw ie wraz z tym pOKw:towaniem przekazywać 
norm alnie komDelentnyrr w ładzom .' '

Powyższe łechcą pp. komendanci okręgow i podać 
do' w iadom ości i zastosowania wszystkim tunkcjonar- 
jus/om po lic ji pełniącym  służbę na punktacji gra­
nicznych.

W i z y  uiystatziane p r z e z  g en e ra ln y k o m u ła t w  O p o lu .
* * *  Pp. komendanci ok ręgow i podadzą da w iado­

mości podwładnymi urzędom, że  na zasadzie umowy z dnia 
3 września 1920 i. zawarty z rządem  Gorncgo Śląsko, 
2e względu na odrębne stosunki ne terenach plebiscy. 
towych Górnego Śląska, konsulat generalny w Opolu 
zosta ł upoważniony do wystawian!a wiz powrotnych 
i na w ielokrotne przekroczenie granicy. Osoby zaopa- 
t izo n e  w w izy tej kategorji są wolne od wizy na wy­
jazd. udzielonej przez kom petentne w ładze krajowe. 
(Pism o m inisterstwa spraw wewnętrznych Na BB 17.-344 
z dnia 21-1 1921 r.).

J S tosunek s tr a ly  g ra n ic zn e j do p o lic ji.
Pon iże j p od a it do w iadom ości odpis rozkazu 

Ns 16420, z dnia 6.1.1921 r., wydanego przez m inister­
stwo spraw wojskowych, na wniosek ministerstwa 
spraw wewnętrznych, celem  pcdar.ia do wiadom ości 
pr-dwladnym funkcjonariuszom  policji pełniącym  służbę 
na punk'ach granicznych, oraz zaznaczam, że rozkaz 
ten został podany do w iadom ości władz administra­
cyjnych. (P ism o 'm inisterstwa spraw wewn. (Na BB 
171-4C2 z dnia 20 stycznia 1921 r.j.

Min. spraw wewn. zaw iadom iło min. spraw w o jsk , 
że oddziały w o jskow e sto jące na granicy Państwa nie 
dopuszczają funkcjonarjuszów polic ji państwowej do 
granicy, w celu wykonywania ich służby.

Zwraca uwagę, że  oddział;' wojskowe pow o łane 
do strzeżenia granic mają z policją  państwową wspó’ - 
działać w ochronie granicy I nie tylko n ij utrudniać, 
lecz przeciwnie ułatwiać je ł dostęp do granicy i wzy­
wać ją do współpracy w służbie granicznej.

Współdziałanie to jes t tem konieczniejsze, że  do­
magają sie tego  faktyc/ne stosunki panujące na gra­
f i t y  t. J. słaba obsada te jże  , brak rad ,ow ego  wyszko­
lenia oddziałów tam stojących.

Ponadto zwracam uwagę, i e  niedopuszczanie do 
granicy organów  poiicji państwowej jest sprzeczne 
z posl anowieniem art. 6 rozporządzenie Rady O t io n y  
Państwa z dnia 20 lipca 1920 r ,  w przedm iocie ochro­
ny granic (Dz. Ustaw Ns 64 ’ 920 r. poz. 426), który wy. 
raźnie zezwala organom  państwowym, zaopatrzonym  
we. właściwe legitym acje służbowe, na przebywanie 
w strefie nadgranicznej.

Mając powyższe na uwadze D O, Gen. wyda roz­
kaz odnośnie nierobienia trudności funkcjonarjuszom  
policji państwowej, znajdującym  sie w służbie w  do- 
stepis do granicy, tudzież pouczy oddziały, stojące 
w służbie pogranicznej, o  konieczności współdziałania 
2 policją  państwową.

. Treść wydanych zarządzeń zam elduje D. O. U 
min. spr. wojsk. (O  I S z t )  w czasie jaknt !ryc .lejszym.

Otrzymują: D. 0 . Geny Warszawa. K ielce, Kra­
ków Lwów, Poznań I Pom orze, min. spraw wewn. i min. 
skarbu.

W y m i a r  e m e rytu r p e n s ji wdowich i  ta u p a trze n  d la  dzUee, 
poegtm ntgo.

* * *  Poniżej podaję do wiadomości okólt ik m ini­
sterstwa skarbu Ns 6631>5-20-em, r d. 15-XI1 192C i

„Z powodu licznych zapytań, otrzym ywanych oa 
właaz centralnych oznajm ia m inisterstwo skarbu, że do 
czasu wvdania polskiej ustawy em erytalnej, u stavy  
z n a  13 lipca 1920 r. Dz. U. N- 65 reaulujące u posa-* 
żen ie  pracawników państwowych od 1 lipca 192t f», nie 
mają żadnego wpływu w b. zaborze austrjack...i na 
zm ianę podstawy wymiaru emerytur, tudzież zaopatrzeń 
dla wdów i sierc* i' wymiary te należy w dalszym J ą -  
qu uskuteczniać według dawniejszych uposażeń. Wy­
sokość emerytur i zaopatrzeń  wdowicr i sierocy/h 
w b. zaborze rosyjskim  określać s ą  będzie, a ty do te­
go  czasu według postanow ień art. 32 tymczasov vch 
przepisów  służbowy ch z r. 1918, względnie na podsta­
wie dawnych przep 'sów  em erytalnych b. państwa ro ­
syjsk iego. - ,

Tytułem  pozgonnego należy natomiast wypłacać 
trzym iesięczna obecne pobory wraz z wszystkimi d o ­
datkami, ty lko żon ie (m ężow i) i dzitcicnr. dalszej zau 
rodzinie, względnie innym -sobom , którt poniosły 
koszta pogrzebu, zwrócic należy rzeczywiste udowo­
dnione koszta pogrzebu, meDrzewyzszające trzym ie­
sięcznej płacy wra z dodatkam i zm arłego pracownika".

PowvżeJ podany ustęp co do wypłaty trzym ie­
sięcznych poborów  tytułem pozgon nego Kasuje n in ie j­
szym punkt 2 „Tymczasowych Przepisów o pośm iertnym  
i formowaniu wniosków co do jednorazowych zapo­
m óg z tytułu śrmerci lub niezdolności do pracy funit- 
cjooiirjuszów poiicji, zatwierdzonych przez pana m ini­
stra spraw wewnętiznycb w dniu 30-X 1919 . N* 1-23433 
(rozkaz komendy gł, pp N ł 19 z 4. 14-XI 1919 r.)

O p ła ta  wpisów  szk o ln yc h  d la  d z i t n  u rzę d n ik ó w .
„%  W związku z rozkazem  kom endy g łów nej poL 

państwowej Ns 100 podaję do wiadom ości 1 użytku 
służbowego okólnik m inisterstwa skarbu z d. 14-1-1921 r. 
Na 74504 20.

„Odnośnie do okófnika z d. 30 listopada 1920 r.. 
N* 71145-20 D3. w sprawie udzielania funkcjonarjuszom 
państwowym zapom óg na wpisy za dzieci, uczęszczają­
ce do prywatnych szkół średnich ogólno-fcsztaicących 
1 zawodowych, m inisterstwo skarbu wyjaśnia, iż prawe 
ubiegania się o  odnośne zapom ogi mają jedynie cl 
funkcjonariusze państwowi, którym ne zasadzie rozpo­
rządzania Rudy Ministrów z dnia 5 sierpnia 1920 roku. 
Dz. U. R P. Ns 77 poz. 521 przysługuje orawo pob ie­
rania dodatku rorizm nego za d ziec1. o  których m owa 
w powołanym  wyżej okóln iku" (lo zka z  kom endy g łó - 
wnaj Jis 10C).

.
P r z y ję c i :

Na stanow isko p. o. zastępcy ok r  
Rozkaz 2 d. kmdta p. p. okr. „W schód" we Lwowie, 
18-11-1921 r. z uposażeniem  przywiązanem do IV stc p- 

Ns 102. nia służbowego, od  dn. 22-Y-20 r —  Dr.
Feliks Głowacki.

1 Na stanowisko p. o. nadkomisarza p. p. okr. 
„W schód" z przydziałem  do szkoły po licy jnej jako ko­
mendanta k jn ip rn ji, z uposi-żeniem przywiązanem  do 
V stopnia służb, od dn. 1-V.-2C r. —  J ó ze f HorodyńskL

Na stanowiska p. o. kormsarzy p. p. z up >saże- 
nlern przywiązanem do V, s . służb. — Jan Jerzy K.us, 
z przydziałem  do urz. poi. sledcz. we Lwowie, oc  dn. 
»-V 1-920 r. i Roman Rychter. w okręgu „W schód" z przy­
działem  do urz poi. śledcz. od dn. |1-V-92Q r.

Na stanowisko p. o. kom endantów powiarowycF 
p p. z uposażaniem  przywiązanem do VI st. r.użb. —  
Marjan Choromański, w Dolinie, od d i. 1 -V1-1920 r.; 
J o z e f Wre/ubek, w Przemyślanach, Ou dn. 1-M-1S20 r.r 
Julian Urbanowski, w Kołom yji. od dnia 19 71-192C r j  
7ygi ,unt B alkowski. w B rzozow ie, oć dn. Ł4-V!-1 720 t i  
Juijan Nowicki, w Zaleszczykach, od dn. 20-V-1920 r.

Na stanowisko p. o. podkom isarzy P. P. z upo­
sażeniem  przywiązanem  d.o VII st. s. iżb. —  Stefan K o­
chanowicz, w okręgu przemyskim, oa dn. 1-VI-1920 r.; 
Siunisław Litak. na pow  Oświęcim  od  dn. 1-Vl-1920 ru 
Stanisław Rejman, w Rzeszowie, od dnia 13-VII-1920 r.; 
Ludwik Drc zański, w Chrzanowie, od  dn, 2-Vl-l92P r^ 
Euęenjusz Has, w Sanoku, od an. l-Vli-20 r. I Rom a 

. eld GonczarczyK, w Jarosławiu, od dn. 25-V-192C r.

M ia n o w a n i:
Naczelnikiem  urz. poi. śledcz. okr krakowskiego, 

t  uposażeniem  przywiązanem do IV st. złużb. od  dnia 
1. 1. 921 r. Henryk oadłowski,

NadKomisa.zami P. P. z uposażeniem  przywiązn- 
nem do V st. siużd. dr. Jabłoński W łodzim ierz, z przy­
działom  do urz. poi. śledcz. okr. lwowskiego, od  dn. 
15. III. 920 r. Gwidon Drożyńsk1 z pm.ydz.alem do urŁ 

I śledcz. okr. „W schód" we Lwow ie od  dn. l.V .92 0 r, 
t Stefan Buszek, z przydziałem do urz. poi. śledcz. okr. 
krakowskiego, od dn. 16. Hi. 920 r. '

Kom endantom 1' pow iatow  :r.il P. P. z uposażeniem  
przywiązanem do V-qo st. służb, radeusź Iliuklewicz, 
w Di ohobyczu, od  d v  2. IV, 920 r. V 'iodzim ierz Komu- 
sińskl, w Kotomyji, od dn 25. III. 920 r-. P iotr Koszy- 
Luwskł, w Brzeżanach, od dnia 4. Ili. 1920 r. Leon  
W róblewski, w Nowym-Sączu, cd  ar.. 1. II. 920 r. uan 
Krupa, w R zeszow ie od dn. 1. Ul. 920 r. Stefan Hry 
cyszyn, w Przemyślu, od dn. 1. Iu, 920 r. Tadeusz 
Popiel, w Tarnopolu od dn. 1. V. 920 r.

Powiatowym i Komendantami P. P z unosażeniem  
' przywiązanerr do \ st. s1 użb. I ltred  Holzhauzer, Z ło­

czowie. od  dn. 1. II. 920 t rtrtur Hampeł, «  Bóbrce, 
od dn. 4. III. 920 r. Bolesław  Czapelski, w Tłumaczu,
od dn. 1 II. 920 r. Pawei W oznirzko, w Białej, od dn.
24. II. 920 r. Kazim ierz Iwanowski, w Zbarażu, oa an.
I. III. 920 r. Kazim ierz Skarbek, w W« dowicach, od dn.
I I .  IV,920 r. Stanisław Szura, w M ielcu, od dn .3 .V .920r.

Podkom isarzam i P. P. z uposażeniem  przywiąza- 
nem ao VII st. służb/ Kazim ierz i_ach, w okr. krakow­
skim, z p rzyd zlilem  do urz. poi. śledcz. jako k ierownik 
ekspozytury w Rzeszów.e, od  dn. 1 -111-50 r. F.ug<=niusz 
Strzelecki, w m. Krakowie, od  dn. 11-111-20 r. lidem  Pta- 
szyński, w okr. lwowskim, oc  dr 1-111-20 r. P iotr Lusz- 
na, w okr. krakowskim, z przydziałem  do szkoły poli-
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ty jnej, Jako Instruktor, od di, l-IV-20 r, Filip Hotzl, 
v Kolom yji, od dn. l-V-20 r. M ikolai Ambroż, w okr. 
. U 5 hód1' przydziałem  do szkoły ro iicy jn e j. jako in­
struktor, od dn. l-V-20 r. Adam Jasiewicz, w Horoden- 
*®, od  dn. l-V-20 r. Fawel ^iearha, w Radziechowie, od 
tłu. 1-V 20 r. M_urycy Jandel, w Sniatynie, od dn. 1-V- 0 r. 
Jan Mazał, w Peczeniżynie, od dn, l-V-20 r. Juliusz 
Schaffer, z przydziałem do urz. poi. Sledcz. ckr. „W schód" 
we Lwowie, od  dn. 1-V-2Q r. Jan Kwolek, w Jorszczo- 
wie, u i  dn, 1 -V -20 r. Jan Dyka, w Tarnopolu, od dn. 
1-V!-20 r. Walenty Pytlik, w Czortkowie, od dn. l-Vl-20 r. 
M ichał Stankiewicz, w Nowym  Sączu, oa dn. l-V-20 r.

Zastępcą kmdta P. P. na pow. Jarosław, z uposa" 
ie r le m  przywiązanym do Vil st. s*użb. od dn. l-Y-20 r_ 
Kazim ierz Jabczyński.

Aspirantam i P. P. z uposażeniem, przywiązsnem  So 
VII s‘ . służb.: D yn itr  Kurorzko, w Cąbrowie, od dnia
l-X W -lf r. Andrzej Bryka, w R p :zycach, od dn. I-II r. 
W ładysław Folner, w Strzyżow ie, od dn. 1-III-20 r. Feli­
cjan Kicie w Tarnowie, ud dn. 18-11-20 r Michał Za­
morski, w B rzozow ie od dn. 20-111 20 r. Jan Płaczek, 
w Rudkach, od d u 1-111-20 r. Władysław Kątnik, w Trem ­
bowli, o< dn l-lV-20 r Jan Strach, w Brzeżanach, od 
dn. l-V-20 r. Ignacy W ojtkiewicz, okr. „Wschód7,<we 
Lwowie, od dn. ’ -,-2C r. Konstanty Drzymała, z Zboro- 
w it, od dn. 1-/-20 r Karol Sm acitrz, w Podhajcach, od 
dn. l-V-20r. Jakób Jasiński, w Z łoczow ie, oddn  l-V-20r. 
Tom asz Wyrw.cz, w okr. „W schód", z przydziałem  do 
szkoły policyjnej, jako instruktor, od dn. l-V-20 r. S-a- 
n.słati Cygan, w Kam ionce Strum ilowej, od dn. 1JII-40 i 
August Ruderewicz, w Skaice, od  dn. l-YI-20 r. Józef 
Kotuba, w Zbarażu, od  dr. l-VI-20 r. Aleksander Kur- 
bas, w Dąbrornilu, od dn 1-Vi -20 r. Michał Jusko, w Hu- 
siatynie, od dn. l-Vl-20 r. Leon Szwarc, w f ki, pr :jm y- 
sklm, z przydziałem do urz. po!, śledcz, od dn. 17-YI-20 r. 
W iicheim  Olenkiewicz, w Sokalu, od dn. 1-Y11I-20 r. Mar- 
d n  Kornaga, w Turce, od dn. 19-Vl-20 r.

Kom endant Główny Polic ji 

W ł. H e .isze l w. r.

Kom endant P. P. pow. warszawskiego, kom isarz 
Aleksander Roszkowski przen.esiony został z dn. 5 
lutego b. r., do komendy P. P. okręgu IV, lubelskiego, 
z awansem na nadkomisarza.

Za go iiiw ą , umiejętną i ow ocną służbę na stan o­
wisku komendanta policji po wiatów: w łocławskiego, 
następnie warszawskiego wyraziła okr. kmda Pol, P, 
na okręg warszawski, ustępującemu kom endantowi 
R oszkow sk itn u  szczere podziękowanie, rozkazem  z dn. 
& II. 921 r. N i 173.

Rozkazem  z dn. 9. II. 921 r. N i 15, wyraz iła  okt. 
kmaa P, P. w Krakow ie następujące uznanie:

„Rozkazem  głównej kom. P P. został nudkom. 
Tadeusz Wertz, pow iatowy komendant P. P. w Rzeszo­
wie, przen iesiony dc okręgu K ie leck iego  w charakterze 
nadkomisarza Inspekcyjnego.

Dzięki niezwykłej sum ienności i niezm ordowanej 
gorliw ości o  obywateiskiem  spełnieniu obow iązków  
zapisał się ustępujący chlubnie ok o ło  uporządkowania 
stosunków bezpieczeństwa w pow ierzonym  je g o  k ie­
rownictwu pow iecie, dzięki zaś energji i znajom ości 
służby podniósł karność, pc czucie obowiązku i poczucie 
godności stsnu w sze-egrch  podwładnych mu funkcjo­
nariuszy—  stawiając je  ia wysokości zadania i zdoby­
wając je d n o c ze in it  dzięki wrodzonemu taktowi i uprzej­
m ości w obejściu, zaufanie swych podwlaanych,

N ic prz“ to  dziwnego, te odchodząc obecn ie po­
zostawia po sob ie powszechny żal i pam ięć w zo-ow e- 
go podw ładnego, p rzełożon ego i kolegi.

Tylko niezwykła konieczność służbowa zn iew oliła 
tutejszą komenaą do rozstania s:ę z jednym  z naj­
lepszych swych oficerów .

Przeświadczenie o  wyższości pow ierzonego mu 
obecnie zpdania pozwala na chwile zapom nieć o p o ­
niesionej stracie w im ię dobra służby i chwaty O jczyzny, 
której rozkazy wykonywać jest pierwszym  obow ię-K ierń 
pciaKa.

Niech mu towarzyszy na nowym posterunku sta­
ropolsk ie  „Szczęść B oże".

Rozkazem z dn. 17 fl 921 r„ Ks 7, yyraziła  okr* 
komda P .P . w Łodzi, uznanie sekret~rzow i kom dyP . P- 
na pow. sieradzki Ignacemu Makowskiemu, pow ołane­
mu na stanowisko burmistrza miasta Sieradza, za do­
tychczasową gorliwą pracę przy P. P

KR0H1KA URZEAOOfi .
NOWE EMISJE ZNACZKÓW  POCZTOWYCH.

W  styczniu b. r zostały wprowadzone następujące 
now e zna :zki pocztow e:

A )  Znaczki op łaty  wartości 2 mK., Z^mk. 1 4 mk* 
typu znaczka pocztowegc wartości 1 p k . Znaczki 2 mlc 
aa koloru  zie lonego , 3 mk. —  niebieskiego t_mk. —i 
czerw ono am arantowego W ielkość rysunku 18X23 mm. 
wym iary ca łego znaczka 20X25 mm. (gum owane i per. 
fe row are ). No znaczku u góry  pośrodku napis „Poczta” 
w rogach oznaczenie wartości, u dołu napis .Dolska", 
środek  rysunku przedstawią orla b iałego. W ctoku m o­
tywy ornamentacyjne.

B )  Znaczki opłaty wartości 3 mk.. Oznaczenie war­

tości „3 mk.” um ieszczono Jako nadruk na znaczkach 
40-fenigowych.

C ) Znaczki opłaty. 1) wartość 35 mk. Nadruk na 
znaczkach 70-ha!erzow>ch b polsk .ej kom isji liks ida- 
cyinej. 2) wartości 20 mk. Nadruk na znaczkach 10-!ia- 
lerzowych i 50-haierzo wy< h b. polskiej komisji likwida- 
cyjnej. 3) wartości 6 . ik. Nadruk ->a znaczkach 15 
i <.5-halerzowych b. polskiej kom isji likwidacyjnej.

Według doniesienia naodyrekcji poczt dia obsza­
ru W.M. Ggańska wypuszczone zostaną na pam iątkę ukon­
stytuowania się w olnego miastc Ggańska nowe znacz­
ki pocztow e z w ażncśc!ą ob iegow ą tylko na obszarze 
w o ln ego  miasta Ggańsk.-i. O bok  tych znaczków b :dą 
» nada. kursowały znaczki n iem ieckie z przedrukiem 
.D an zig ”,

Znaczki pam iątkowe będą w następujących war­
tościach 5, 10, 25, 40, 80 fen. oraz 1, 2, 3, 5 i 10 mk. 
Znaczek 40 fen igow y jest koloru ciem no-różowego, 
80 -fen igow y—  ciem o-niebieskiego, reszta znaczków jest 
sporządzona w 2-cri Koloracn. Oprócz napisu „F re ie  
Stadt Denzig" je s t na każdym znaczku um ieszczona 
dicta: 15-XI-1920.

Powyższe znaczki zostały dopuszczone w obrocie 
m 'ędzy W. M. Gdańskiem a Polską, aż do czasu od ­
wołania n in iejszego rozporządzenia. ( D z .  U r z ,  M in is t , 

p o c zt i  tele g raf. -A? 7 , t  d u . 1 2 .1 1 - 1 9 2 1  r .) .

TELEFONY WARSZAWSKIE.

Dnia 31 grudnia 1920 r. wygasła i nie została 
przedłużona umowa z Towarzystwem  Ccdergren w spra- 
w ,e warunków tym czasowej administracji sieci te le fo ­
nicznej w W arszawie, przeto i prawo do eksploatacji 
te j sieci przez rzeczone Towarzystwo z tym dniem 
ustało.

W obec tego, prowadzenie eksploatacji te le fonów  
warszawskich cbjąt z dniem 1 stycznia 1921 r. Tymcza- 
czasowy zarząd te le fonów  warszawskich ustanowiony 
przez min. poczt i *eleqr. rozporządzen iem  z dnia 3 
stycznia, 1921 r. Nr 423-5.Vnj. ( D z .  U r z .  M i n .  B o c z 1 
» Telegr. N i  7  z  d n . 1 2 - 1 1 .9 2 1  r .)

ZAKAZ PODSŁUCHIW ANIA ROZMÓW TELEFONICZNYCH.

Pon iew aż do min. poczt, i te legr. napływają zaża­
lenia na podsłuchiwanie rozm ów te ie ronicznych przez 
funkcjonariuszy pocztowo-telegra ficznycb, p rzeto " i s- 
czurte m inisterstwo w dzienniku urzędowym  wydało 
odpow iedn ie napomnienie dla swego personelu oraz 
idmifcścito odnośne instrukcje i wyjaśnienie. Części 
rozm ów  przypadkowo podsłuchanych wskutek spełnia­
nia swoich obow iązków  podczas kontroli, czy odnośna 
linjo jest jeszcze  zajęta, czy nie, należy uważać za 
ścisłą tajem nicę urzędową. Winni je j niedochowania 
będą pociągani do odpow iedzia lności w myśl p 2 art. 9 
ustawy o państwowej wyłączności poczty, telegrafu  
I telefonu, z dn- 27-V.919 r. > Na zasadzie pow yższego 
wszelk ie zażalenia w tym względzie n t ieży  zwracać do 
min. poczt i te legra fów . ( D i -  U r z  M i n .  P o c zt i  Te le g r. 
2 4  7  z  d n ia  1 2 - 1 1 ,9 2 1  r .)  >

PRZYJM OW ANIE TELF.GRAMOW W NIEDZIELE 

I ŚWIĘTA.

Rozporządzenia m i-rstre poczt I te legra fów  
Nr 32001-1429-11 z dn. 2-XII.9I9 r . Ni 18027- 441-11 z dn.
15-VII.919 r. o  przy, ziewaniu w n iedziele i uroczyste 
święta rzym sko-katolickie te legram ów  i rozm ów  te le ­
foniczny! h urzędowych bez ograniczeń, prywatnych zaś 
ty lko pilnych za potrójną opiatą, zostały uchylone 
z dniem 19-11.921 Od dn. 20 lu tego 921 r. p rzy jm o­
wane będą w n iedzie le  i święta wszystkie telegram y 
i zgłaszane rozm ow y te le fon iczn e  bez ograniczeń, tak. 
jak i w dnie 'ow szedn ie przy pobr »niu potrójnej opłaty. 
( D z .  U r z .  M i n  P o c z t , i  Te le gr. M  7  z  d n . 1 2 - 1 1 9 2 1  r )

PRZYJM OW ANIE TELEGRAMÓW BEZ PODPISU 

NADAW CY

Poniew aż zdarz sły s ię  wypadki, źe  urzędy pocz­
tow e nie przyjmują te legram ów  prywatnych bez pod­
pisu nadawcy, co sr r :ciwia s ię wyraźnym przepisom  
m iędzynarodowym  . obow iązującym  ordynacjom  te le ­
graficznym , wedle których te legram y prywatne bez p od ­
pisu są dopuszcza ire tak v ob rou e krajowym, jak 

, również i zagranicznym  —  przeto min. pcczt. i telegr. 
po lec iło  podwładnym urzędom, aby tego  rodzaju te le ­
gramy, tak kra ow e j jk  zagra .iczne przyjm owały bez 
podpuu. Z wyjątkiem telegram ów' do Turcji i Rumunji, 
gdyż państwa te na razie ich nie dopuszczają.

Nadawca te legr tt u ob^wiaz iy  jest tylko podać 
sw oje nazwisko i swói adres na bldnkiecie telegram u, 
■w m iejscu na to  przeu acz^nem, co dotyczy wszystkich 
bez w yą tku  te lec rainów. podany ta res  i nazwisko 
nie pobiera się żadnej ° r j aty- ( D z .  U r z .  M i n .  P o c z t  
i  Te le gr. N i  7  z  d> X 2 -1 1 -9 2 1  r v

UNIEW AŻNIENIA PIECZĘCI.

W czasie ewakuacji zaginęła p ieczęć kauczukowa 
urzędu pocztow ego Łuniniec. Pieczęci powyższa została 
unieważniona, w razie z n i  odnalezien ia je j należy 
o tem  don ieść dyrekcji poczt. \ te legra fów  w Grodnie^

Nowa pieczęć kauczukowa tego  urzędu będzie 
zaopatrzona dla od rózni<nia u.terą rozpoznawczą „a". 
( D z  U r z .  M i n .  P o c z t  i  Te le gr. N t .  7  z  d n . 1 6 .1 1 .9 2 4  r .) .

Zaginęła okrągła f ’ :częć kauczukowa z he-bem 
Państwa z naDisern „Urząd p oczto w o-te leg ra fic zn y  
Sulejów” . Nowa pieczęć zaop jirzon a  bedzie dla od­
różn ien ie literę rozpozraw czą „a ". - W razie odnaieżie- 
zaanbionei pieczęci należy don ieść o  tem  do Okr 
D yiekcji Poczt, I Telegr. w Lublinie.

W  czasie ewakuacji zaginęła p ’eczęć do laku N? 1 
urzędu pocztow ego  w Kowlu. W razie odnaleź’ enia jej, 
należy o  tem don ieść ao Okr. Dyr. Poczt, i Telegr. 
w Li ulinie. ( D e . U r z ,  M i n .  Pocsd. i Te le gr. N r .  t z  d n . 
19 . 1 T . v21. r .) .

BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE t ELEGRAFICZNE 
ŁO D Ż— EERLIN.

Dn. 25 stycznia r. b otwarto bezpośredn ie fo to ­
graficzne połączen ie Lódź-3erlin , na przew odzie 13/105*.

w S a m S m a a U B A  «  i l

w zŁmian za d o ł ychczasowe połączen ie Łódź— W rocław  
które tem samem  odpadło.

W razie uszkodzenia połączeń Warszawy, Poznania 
lub Krakowa z Berlinem, mają urzędy kierować berlińską 
korespondencję tak, ab' ona Jroga przez Łódź do* :ata 
się do N iem iec. ( D z .  U r z .  M i n .  P o c z t , i Te le g r. N r ,  9 
z  d n . 1 9 . I D  92 1 r .J .

•  EMIGRACJA DO ARGENTYNY I ERAZYłJI.

Urząd em igracyjny przy m inisterstwie pracy I op ie­
ki społecznej podaje do w iadom ości, iż emigranci uda­
jący się do Argentyny, muszą bezwzględnie posiadać 
świadectwo m oralności, vrystawione na przepisanym 
formularzu. W zor formularza można obejrzeć w Urzę- 
azie em igracyjnym  przy ul. Królewsuiej Ks 23, Świa­
dectwo takie zaopatrzone w fo togra fję , musi b jć  wy­
staw ione p izez po lic ję  i w izowane przez Urząd em i­
gracyjny w Warszawie. Emigranci udający się do Bro- 
zyiji, winni posiadać urzędowe lekarskie świadectwo, 
iż w przeciągu ostatnich 6-clu lat m ieli szczej ioną 
ospę  z rezultatem pozytywnym. \ ( „ M o n it o r  P o la k i"  
-M 99, e d . 1 8 .1 1 .9 2 1  r ).

CZYSTOŚĆ UułC

W  ostatąich czasach coraz częściej daje się za­
uważyć w różnych dzielnicach miasta brak dozoru ze 
strony funkcjonarjuszów policji nad czystością ulic. 

,W niektórych punktach miasta dozorcy dom owi rozpo­
czynają zam iatanie jezdni i chodników dop iero  po g o ­
dzinie 10-ej rano, co dowodzi, że  przodownicy-dzielnl- 
cowi d~ godziny 10-ej rano nie czuwają nad czystością 
ulic. Poniew aż niejednokrotn ie było polecane, aoy 
jezdm e i chodniki pyty oczyszczane w porze zim owej 
przed godz 3 rano, w lecie b 6 rano, u ' 2 v  południe 
i w porze wieczornej, oraz dodatkowo w każdej porze 
dnia w razie w y ją tkow ego zanieczyszczenia iezdni lub 
chodników, p rzeto okr. kom. P.P. st. m. Warszawy 
poleciła  pp. kierownikom  kom isarjatów osobiśc ie  roz­
toczyć  r.ad pow ierzonem i im okręgam i pod względem 
czystości należyty dozór i dopilnować aoy nrzodownicy- 
dzielnicow i znajdowali się w obręb ie  swoich dzielnic 
w godzinach rannych, przeznaczonych do uprzątania 
ulic przez dozorców  domowych, cefem  dopilnowania 
uprzątania ulic we właściwym czasie. D czorcy dom owi, 
k .órzy  uchy'ą się od te g o  obowiązku, bedą przedsta­
wiam do ukarania kom isarzowi rządu. Przodownlcy- 
dzielnićowl, w dzielnicach których nie będą uprzatnie.e 
gllce, będą pociąda.ii do odpow iedzia lności. ( R o z k a z  
olcr. koni. P . P  at. m . W a r s z a w y  N i  H 8 8  z d n . 1 6 -1 1 -9 2 l r . )

SŁUŻBA FUNKCj ONARJU SZY P P . PRZY M O N O P O  

' LACH WÓDCZANYCH.

Celem  ukrócenia nadużyć funkcjonarjuszy polic ji 
przy m onopolow ej sprzedaży wódki, poleciła ok i. kom. 
P.P. st. rr Warszawy pp. kierownikom  konrsnrjatów  
wysyłać odpow iedrią liczbę funkcjonarjuszy policji przed 
m onopole  wódczane jedyn ie  tylko w ce*u utrzymanie 
tam porządku i niedopuszczenia do ewentualnych bór 

[ jek  lub zakłócenia spokoju  pubiicznego. Delegowani nei 
służpę funkcjonarjusze policyjni nie n.ają pruwa do re­
gulowani? kolejności kupujących, albow iem  kolejność 
ta winna być regulowana i przestrzegana przez samą 
publiczność, oczekującą na kupno wódki w porządku 
czasu przyjścia Praktykowany dotycnczas sposób roz­
dawania przeż kom isarjaty numerów kolejności został 
skasowany. Funkcjonarjusze polic ji nie będący wyzna­
czonym i na służbę przy sklepach wódczanych znajdo­
wać się tam nie mogą.

Pp. k ierownicy kom isarjatów  lub Ich zastępcy 
o p c wiązani są dokonywać system atycznych obchodów 
l kontrolow ać zachowanie się oraz wykonywanie służby 
przez funkcjonarjuszy policji przed sk ieram i wódczane- 
mi i na miejscu przyjm ować wszelkie zg łoszen ia ocze­
kującej publiczności oraz prośby i skargi, dotyczące 
jak ichkolw iek nadużyć lub nieporządków przy sprze- 
daży wódki I na takowe odpow iedn io reagować. Funkcjo­
narjusze polic ji, którym udow odnione zostanie n iesto­
sowanie się do n in ie jszego rozkazu, Dędą niezwłocznie 
zwalniani ze  służby.

; Również urzędowi śledczem u po lecon o, aby przez 
wyw iadowców czuwał nad wykonaniem  powyższeao.
( R o z k . o k r . k o m . P . P .  z t .  m . W a r s z a w y  -At 14 8 8  r  o _  
1 6 - 1 1 -9 2 1  r .)  i

ŻYDOWSKIE POGRZEBY,

Zdarza s ię często, ż e  w czas it przejścia prze* 
ulice Warszawy ży d o w su ie go  • Konduktu żatobnego, 
banda wyrostKów uiicznych zastępuje tu i cwdzie drogę 
orszakowi, obrzucali c uczestników pogrzebu ooslgam i 
i przezwiskami, którym  często towarzyszą śm iechy 
i gwizdania.

Pon iew aż postępow anie tak ie jest wysoce nleku] 
turaine i nie licuje z pow agą  stolicy przeto okr, kom. 
st. m. Warszawy r o leciła . w razls zauważen!a podobnych 
ekscesów , jak najenergiczniej im przeciwdziałać, a win­
nych pociągać do sądowej odpow iedzia lności. ( R o z a .  
a k r . kom . P . P .  z t . m . W a r s z a w  1 1 8 9  z  d n  1 7 - 1 1 - 9 2 1  r .)

OSO EY W YSIEDLONE

Poda ję  się do w iadom ości, że decyzja minister*, 
stwa spran “ ewpętrznych zostali wysiedleni bezpo­
wrotnie z Warszawy następujący obywatele rosyjscy: 
Fajn Szymon i Judyta, Masawicki W olff, Weiss Szmaj u 
W eiss Lima, Cmi iskielewicz Chana, ChasK.elewicz Josek, 
Karpuk Julja, WidlańsKi Izaak. ,

UNIEW AŻNIENIE LEGITYMACJI,

Post Jana Pronoblso, z kom is, kolejow . P. P.
w Ostrowie.

Post. ,Adama Nużyńsk iego, z 7 kom is. P. P. st m, 
Warszawy N i 20T5.

Pros pesr Stonisł*wa Turka, z  komis, graniczne­
go  Oświęcim , >fe 3172. i

Prew. pont J ó ze fc  AAyszy, z Rezerw y O K P .P . 
w Krakowie, Ni 112.

Pcst. r 'idrzejB Pow idłow skiego, z P.K.P.P. w P iotr­
kowie, N i 3925.
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P o l i t y k a
T rfpGiai

Ku ostatnim przsłoiom, •
Dm* ?0  marca odbyły  się na terenie Prus 

W schodnich w ybory do  Sejmu. WyDory te od ­
bywały się pod  znakiem zajadłej propagandy 
przeciw  państwom  koalicyjnym  z racji uchwał 
konferencji paryskiej, nakładających na Niem cy
0 jo w.ązek wypłaty odszkodow ania w sumie 
226 m iljardów marek w złocie. Nierncy oficjal­
ne, rząd i parlament, dały hasło do  tej org^i 
inwentyw, ataków, obelg, skierow anych prze­
ciw  Francji zwłaszcza i je j nacjonalizmowi.
1 w tei atm osferze podn iecon ych  nastrojów  
i rozfanatyzowanych poszli Prusacy do  urny.

W ynik był łatwy d o  przewidzenia. Zw y­
cięstw o szowm izm u niem ieckiego i junkierskich 
idei pangerm anistycznych, daro znaczny sukces 
dw óm  skrzydiom  stronnictw niem ieckich. W zm oc­
nione zostały kadry posłów  pruskich prawicy, 
w ięc „deutsch-nationale" hakatyści n iem ieccy 
wyszli w e w zm ocnionej sile z głosow ania, rów ­
nocześn ie  za 5 spotężniała cyfra skrajnej, k o ­
m unistycznej lewicy pruskiej, iż Spartakus ber­
liński uzyskuje now e podstaw y w sejm ie prus­
kim, skutkiem w zm ożonej liczby p osłów  tege  
stronnictwa.

W ynik w yborów  pruskich daje obraz d o ­
m inujących dziś na terenie Prus nastrojów p o ­
litycznych. Po dwu latach od  zawarcia rozejm u 
p o  przegranej w ojnie, rdzeń niem iecki, te Pru­
sy, które zaw sze wywierały decydu jący wpływ 
na politykę całych Niem iec, żyją pośród  dwu 
skrajnycn ostateczności politycznych: wszech- 
niem ieckiej polityki junkrów-m onarchistów ipzn-  
germ auistycznej reakcji niem ieckiej, marzącej 
o  pow rocie  H ohenzollernów  na tron, oraz k o­
m unistycznych k on cepcji pruskiego Spartakusa, 
śn iącego sojusz z czerw oną Rosją, i przy jej 
p om ocy  otrząśnięcie się z w ięzów  traktatów 
wersalskich.

HA PLACÓWCE.
— o —

Strzały Amo.a.
Nikt nie zaprzeczy tem u, że przynajmniej 

d o  jednej rzeczy nu św iecie. każdy ma jedna­
k ow e prawo — tą „jedną rzeczą" jest m iłość. 
D o m iłości każdv ma prawo, bo już taki jest 
porządek rzeczy na świecie, że ludzie kochają 
się jak warjaci, bez względu na to czy taka 
m iłość ma sens czy n ie— gorzej nawet: im mniej 
jest sensu, tem m iłość jest gwałtowniejsza, 
a najgwałtowniejsza Jest dopiero w tedy zapra­
w dę, kiedy niema w og ó le  w caie żadnego sensu.

Jeżeli dodam y do  tego . że m iłość nie liczy 
się z żadnemi względami natury społecznej i p o ­
litycznej, drw: sob ie  ze wszystkich przesądów 
klasow ych, szydzi z uroJzenia i z jednakow ą 
zupełnie nonszalancją daje prztyczKa w nos, 
tak sam o jaśnie panu hrabiemu jak i je g o  lo ­
kajowi — zrozum iem y dopiero w tedy, jakiego 
m oże narobić amDarasu m iłość, dla której nie 
istnieje nikt i n ic— prócz jej sam ej.

Ten D em on egoizm u, jest jednak czynni' 
kiem  niezwykle dem okratyzującym  społeczeń ­
stw o. G dyby nie m iłość, która potrafi tworzyć 
cuda (i to  jeszcze  jakie), ludzie takby się zróż­
niczkow ali— że ostatecznie przestaliby być ludź­
mi— a stal'by się tylko członkami pew nych za­
w odów  i na tem  koniec!,.. Całe społeczeń stw o 
zakrzepłoby w arvstokratyzmie rw ego fachu.

Córka stolarza nigdyby nie wyszła za maż 
za syna kowala.

Syn ślusarza nie chciałby się ożen ić z có r ­
ką garbarza i t. d .— Adw okat, lekarz, urzedniK, 
rzemieślnik uważałby sob ie  za szaloną obrożę 
i upedek sw ego rodzinnego honoru, gdvby miał 
się spokrew niać z p izedsławicie!am i innego 
zawodu.

Dzisiaj m im o ustawicznie pow tarzających 
sie lekcji skrom ności, którą ludziom  daje m iłość 
(w  sp osób  zresztą nie zawsze skrom ny), cz ło ­
wiek jest tak skłonny do  w ysok iego o  sob ie  
win ernania, że nuwet wpada w oburzenie, gdy 
jego  syn np. n»e bacząc, że jest synem , przy- 
przypuśćrny majstra od  urzynania ludzkich gna­
tów — czyli cnirurga—  zakocha się w có rce  m aj­
stra od  urzynania bydlęcych  gnatów  — czyli 
rzezmka. W ierzajcie mi: m iłość jest cudowną 
proDagandą dem okratyzm u — i należy tej pro-

W  dzień p o  w yborach pruskich, rozpoczęły 
się obrady konferencji londyńskiej. Jakkolwiek 

, głów nym  problem em , który rozstrzygany będzie 
podczas obrad w stolicy Anglji, będzie sprawa 
turecka, w og ó le  zagadnienie w schoau, poczem  

Iz dniem 1-go marca w ejdzie p od  obrady sprawa 
ostateczn ego uregulowania kwestji o d szk od o ­
wań niem ieckich i sposoou  ich wypłaty, jednak 
p ośród  rozstrząsań nad tam i sprawami, decy- 
dow ane są rów nocześnie i inne zagadnienia, 
d on ios łego  znaczenia. '

Jedną z tych decyzji iest ostatnia uchwała 
prem ierów państw koalicyjnych oznaczająca urzę­
d ow o  termin plebiscytu na ziemi górnośląskiej 
n<*. dzień 20 m arca. Tę doniosłą uchwałę pc wita­
ła ry polityka polska z głębokiem  westchnieniem  
ulgi, jako zrealizowanie naszego dezyderatu na­
rod ow ego , gdyby nie dodatkow a uchwala prze­
forsowana głosam i angielsko - wroskimi, ażeby 
głosow anie w tym terminie obejm ow ało  zarówno 
ludność tubylczą górnoślązaków , oraz ow ych  
przyjezdnych band w łóczęgów  zm obilizow anych 
przez rząd niem iecki, zwanych delikatnie „em i­
grantam i". ■ 1

Ta druga uchwała londyńska jest gestem  
ustępstw  w ob ec  rządu niem ieckiegc i jest znów 
objaw em  niewątpliwym, że rząd angielski nie 
zmienił swej konsekw entnej polityki, któ­
ra w sprav'ie G órnego ŚląsKa ma ukryty 
interes własny w tem , by o  ile m ożności 
ułatwić N iem com  osiągnięcie na Śląsku tych 
sukcesów  w głosowaniu, k tóreby dały substral 
p od  przyszły podział Śląska G órnego w edle 
pew nych zgóry pom yślanych planów, między 
Polskę i N iem cy.

Trudno dziś oczyw iście stwierdzić o  ile 
najazd 200,000, czy m niejszej n ieco cyfry „em i­
grantów " wpłynie poważnie na wynik g ło so ­
wania. Chodzi tylko o  ten fakt. że przyoycie 
tej armji zaciężnej prusaków na Śląsk i g łoso ­
wanie w jednym  i tym sam ym  dniu z ludnością 
tubylczą, m oże być hasłem d o  starcia się 
ludności polskiej z prow okatoram i pruskimi, 
a z drobnej iskry m oże d o jść  łatwo do 
p otężn eg o  pożaru, za który odpowiedzial­
n ość spadnie niewątpliwie na n iefortunnych

paganazie sprzyjać, ach— sprzyjać!... Należy ją 
popierać, do  .czego  zresztą niitogo nie należy 
zachęcać, albowiem  jak m ówi Boy;

Dzisiaj prosty czy krzywy
Każdy chce być szczęśliwy,

' Ach to czysta warjacja
Ta —  demokracja!

Cóż w ięc dziw nego, że gdy każdy ch ce być 
takim „dem okratą",! to i policjanci jako że są 
dem okratycznym  duchem  ow ionięci, także sprzy­
jają tej propagandzie. B o któż im tego  m oże 
zabronić? Czyż nie są ludźmi?.., . Ależ tak! 
Czyż nie są m ężczyznam i. Ba, jeszcze  jakimil... 
Naturalnie! Któż im m oże zabronić się kochać? 
Niktl Jeden  Pan Póg, gdyby się chciał d o  tego  
m ieszać, W ob ec tego  zatem — kocnajm y się!...

Tylko, że jest pew ne, m ałe, maleńkie: „a le". 
„A le" musi być w szędzie — nic w ięc dziwnego, 
że znajduje się i tutaj, na zakończenie tak pro­
stej, pozornie bezspornej sprawy. Am or strzela — 
Pan B óg strzały nosi, a Kobieta serce nadsta­
wia. Nastawi? także i m ężczyzna. Strzały tra­
fiają d o  celu z taką nie tyle celnością, ile 
czelnością, że gdy jest w iosnę i za parkanem 
U jazdow skiego Parku kwitną już bzy, P og o to ­
w ie Ratunkowe ma pełne ręce roboty. Apteki 
sprzedają kwas karbolow y wiadrami, „veronaH 
idzie na funty, koło  pom nika S obiesk iego sa­
m o b ó jcy  z m ;ło śd , strzelają d o  siebie z kara­
binów m rszynow ych. Piękna, słodka m iłość, 
czyni spustoszenia... M łodość jej sekunduje. T e­
mu wszystkiemu przypatrują uię (w  w o ln y  h 
chwilach od  ratowania niedoszłych „m urzynów ") 
policjanci z m elancholijnem i uśm iecham i na 
ustach, a ren który rozum ie naprawdę sw oje  
stanowisko w społeczeństw ie, patrzy na *e 
szaleństwa nie bez pew nej zazdrości.

B o on  wie dobrze, że policjantowi rasow e­
mu, nie w olno się k och cć — że się tak w yrażę 
publicznie. ■. Rasowy pelicisnt o  ile j —st w mun­
durze, nawet własna narzeczoną prowadź: pod  
rękę tak poważnie, jakgdyby p ro w ad z ił swą 
własną żonę w 10 lat po  piątej rocznicy 
ślubu. Bo w yobraźm y sobie  zaKocnanego po­
licjanta, który przytulony do  ramienia ładnej 
panny Zofji (czy Ireny) szepce jej d o  ucha, 
głosem  który drży (oczyw iście) „p od  naporem 
wzruszenia*.

— Pani jest cudow na, jak Boga kocham, 
żebym  tak jutra m e doczekał, że piękniejszej

( projektodawców angielskich wspólnego głoso­
wania.

** T * -
W  tem  świetle groźby konfliktu na spor­

nym terenie polsko-n iem ieckim , tem  w iększego 
znaczenia nabierają rokowania ryskie, które 
weszły w ostatnie stadjum przed ostafecznem  
ich sfinalizowaniem. Puyjazd ministra S teczko­
w skiego i Krasin? d o  Rygi aa* podstaw ę o o  
wzajem nej wym iany pogiądow , która wpłynęła
0 tyle na tok rokowań, iż z martwego punktu 
ruszore, obrady wykończyły pewne części tra­
ktatu o reewakuacjr mienia, i o powrocie jeń­
ców, przyczem ze strony polskiej zgodzono się 
na sześciotygodniowy termin do wypowiedze­
nia rozejmu. ,

W edle ostatnich relacji, ponieważ wojska 
sowieckie zaatakowały wraz z oddziałam, or­
miańskimi Gruzję, rząd sowiecki, chcąc zamani­
festować wobec świata swą poKojową tenden­
cję, skłonny jest rzekomo szybko zawrzeć pouoj 
z Polską, co mogłoby nastąpić w ciągu 
najbliższych tygodni.

Przypuszczać jednak należy, ie  dotychcza­
sowa taKtyKa sowieckich rokowań raczej zdążać 
będzie i nada* do przeciągnięcia rokowań a i po 
termin plebiscytu górnośląskiego, politycy so­
wieccy są bowiem zbyt przewidującymi, a re­
lacje Koppa z Berlina zbyt szczegółowe, by 
rząd sowietów nie zechnał spróbować, czy przy 
okazji konfliktu górnośląskiego, nie wyłoni się 
taka sytuacja polityczna, w której ud* się wy­
zyskać niejeder. ' moment korzystny dla Rosji, 
a chociażby wyta gować Któryś z warunków, 
przy którym dziś delegacja poisKa stoi twardo
1 n:eustępli\v:e.

I dlatego dziś cała waga polityki pohk ie] 
koncentrow ać się zaczyna na kresach za-,hodmch 
Polski. Tam, w : przeciągu trzech tygodni roz­
strzygnie się jedn o z przełom ow ych zagadnień 
państwa polsk iego. Jeśli szczęśliw ie p zebr.iia 
nawa państwowa p rz sz te ostatnie S y lle 'C n a - 
rybdy, zaczniem y now y okres żyria politycznego 
już bez burz i chm urnych w idnokręgów  i mni j, 
lub w ięcej bolesnych  niespodzianek ze strony 
naszych „przyjaciół" i naszych ni jprzyjaciół.

Dr. Adam B^reg.

kobiety m e - w.działem w życiu. O ch, panne 
’ Z o f;o ! Ja parną ubóstwiam . Cały świat- nic 
m nie nie obchodził... Z eby  tam nawet w tej 
chwili okradli braci Jabłkow skich, alDo żeby 
się spalił jaki drugi skład Kochanowicza,— to ja 
pani nie porzucę an5 na chwilę. Och, panno 
Z o fjo  (albo Irenol) Pani jest, jak gw.azaa na 
niebie, jak jabłko w raju, jak sam  m iód w ulu!

Tym czasem  sprytny jakiś złodziejaszek, 
korzystając z m iłości p. przodow nika, wyciąga 
portm onetkę z kieszeni je_,o narzeczonej.

Po chwili krzyk: „A ch , jestem  okradziona!4 
Usłużni przechodnie łapią złodzieja i oddają  go  
w ręce rozkochanego policjanta.

Ten zakrywa twarz ręKoma.
— O, m oj B oże!— w oła.— W  takiej chwili, 

k:edy zdawało nr się, że aniołow ie śpiewają 
nr nad uchem , ten cnłopak myślał ok ia dz ieży . 
Nie uszanowałeś m ojego  wzruszenia— m ów i 
z wyrzutem do złodzieja.— Ale to nic! Nie ro­
zum iesz, co  tc znaczy m iłość. Nie masz, ch łop- 
czyno, panny Zoiji (albo Ireny). Ta niebiańska 
istota nauczyłaby cię kochać i cierpieć...

< W reszcie nuszcza kornierz złodziejaszka, 
k tórego  trzymał krzepko przez przyzwyczajenie 
i m ów i:

— Idź do  dom u i popraw się.
P orzem  przytuliwszy się jaszcze bardziej 

do  ramienia panny Z ofji (czy Ireny), stróż Dra­
wa deklam uje je j cicno, z braku znajom ości 
.nnej p oezji— „O jca  zadżu m ion ych ".,

A przecież d o  m iłości każdy ,na prawo 
niezaprzeczone. To prawda! Tylko że koniec 
strzały Am ora jest umaczany w m iłosnej tru- 
ciżnie, która ma m iędzy innemi tę w łaściw ość, 
że robi zakochanego śm iesznym  dla tych, k tó ­
rzy się jeszcze  nie zakochali, lub też już się 
przestali k och a ć.. N iestety— tak jest, i d latego 
ci, którzy noszą mundury stróżów  prawa i o b o ­
wiązku, nie m ogą  być nigay, nawet przez 
5 minut śmiesznymi dla n ikogo— nigdy!

D o m iłości ma prawo każdy— to prawda, 
ale i śm iesznym  też każdy być m oże. ^ o b e c . 
tego  zatem , i e  zbliża się wiosna i A m cr w y­
pchał swbj kołczan całą paka strzał... m oi mili 
czyteln icy— pam iętajcie— kochać się (jeżeli to  
już będz!e kon ieczne)— przynajmniej nie w mun­
durze. No... i nigdy przy księżycu w śród word 
bzów  i ironicznych spojrzeń— otoczenia...

St. Kicdrryńshi,
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W  okresie od  dnfa 18 lutego d o  24 lutego 
sejm  polski odbył dwa posiedzenia plenarne, 
a m ianowicie w dniu 18 ym i w dn 22-im b. m. 
Ma pierwszem  z nich poprow adzono w dalszym 
ciągu, na drugiem skończono dysKusję w spra­
wie program ow ego oświadczenia pana prezesa 
ministrów.

R  siedzenie p lenurne z dnia 18 lutego.
Sejm  uchwalił budow ę kolei żelaznej Ko- 

koszki-Gdynia na Pom orzu. Jest to  droga że­
lazna, która bierze Gdańsk poza nawias przy 
wszystkich transportach i podróżach  z chwi­
lą, gdy Poiska wyDuduje port w Gdyni. 
Postępow anie M iem ców w Gdańsku, pełne nie­
życzliwości dla Polaków i Polski, zmusza Pol­
skę do robienia takich przygotow ań, któr i z b ie­
giem czasu uczynią Gdańsk i je g o  port czem ś 
zupemie zbytecznem  dla Polski.

Owa kolej Kokoszki-Gdynia są wstępem  do 
ow ej akcji, rozłożonej c o  prawda na lata, lecz 
niezawodnie skutecznej. Posłow ie ks. ftdamski, 
W aszkiewicz i Jan Kanty Federow icz m ówiąc 
o  program ie pana prezesa ministrów W itosa po 
wytknięciu braków machiny rządow ej wszyscy 
trzej zakończyli zapewnieniem , że me odm ów ią 
gabinetowi poparcia. Poseł Federow icz posta­
wił nawet odpow iednią rezolucję, zawierającą 
w otum  ufności dla o b ecn eg o  gabinetu.

Posiedzenie plenarne z dnia 22 lutego.
W  sprawie programu gabinetu p. W itosa 

przemawiali ksiądz M adej, który imieniem lu­
dow ców  katolickich na razie oświadczył zaufa 
nie d o  gabinetu, następnie p ose ł żydowski 
Gruenbaum, który oam ów ił teg o  zaufania, 
wreszcie sam pan prezes ministrów W itos, 
który w świetnej m ow ie nie tylko zbił zarzuty, 

stawiane je g o  polityce, lecz w ygłosił szereg 
Dardzo głębokich  i trafnych pi awd politycznych
0 potrzebie Drania na siebie odpow iedzialności 
za działania polityczne, o  dem agogji pewnych 
stronnictw, o podkopach  pod  gabinet w sp o ­
sób  istotnie niedopuszczalny.

Pc tej m ow ie Izba olbrzym ią większośc-ą 
uchwaliła pierwszą część rezolucji, stwierdza­
jącej potrzebę nieprzerwanej pracy politycznej,
1 dużą większością wotum  ufności dla gabinetu 
w drugiej części. W reszcie p ose ł Zagórski 
oświetlił bojkotow anie pożyczki państwowej 
polskiej przez część banków  warszawskich, a p. 
minister sprawiedliwości N ow odw orski zawia­
dom ił o  aresztowaniu trzech dyrektorów  Banku 
KuDiectwa Polskiego, winnych nadużyć.

Adam Nowicki.

a S  p  r . a w y  

G o s p o d a r c z e ,
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Regulacja zobowiązań przedwojennych.

Sprawą, która od  pew nego czasu znów  
wchodzi na porządek dzienny dysKusśi publicz­
nej, jest regulacja zobowiązań przedw ojennych, 
z hypotecznem i na czele.

Pamiętne są zaognione spory i polem iki, 
jakie sprawa ta, będąc kilkakrotnie wznawianą, 
wyworywała na szpaltach pism codziennych 
Pom im o tych sporów  jednak, zawiła i drażliwa 
ta sprawa nie doczekała się dotychczas rozwią­
zania, k ó r e b y  m ogło , choćby w pewnym  stop ­
niu. p ogodzić i zaspokoić sprzzczna interes#

wierzycieli i dłużników. Ponieważ ustawodaw­
stw o także nie w ypow iedziało decydu jącego 
słowa w tej dziedzinie, przeto kwestja wciąż 
pozosta je  otwartą i przy każdej sposobności, 
przy każdej pogłosce , ponow nie wypływa na 
powierzchnię 1 znow staje się aktualną.

Taka chwila właśnie nadeszła teraz- Nie 
w iadom o, skąd powstała pogłoska, że d o  Sei- 
rnu wpłynął wniosek, aby przedw ojenne zo do - 
wiązania hypoteczne przeliczyć według równa­
nia: 1 rubel p rzedw ojen n y= 6  m arkom  polskim. 
Okazało się jednak, źe taki wniosek do  Sejmu 
r ie  wpłynął. Natomiast, w istocie , złożono 
w Sejm ie dwa wnioski w  sprawie om awianej, 
w nioski te jednak w ychodzą z innych założeń. 
Fierwszy proponuje. aDy przy spłacie zobow ią­
zań, niższych od  50 tys. rubli, liczyć za rubla 
3 marki, pow yżej zaś 50 tys. rubli— muiei. 
Drugi w niosek p odob n o  żąda oparcia si t na 
przyroście wartości ob ciążon ego  długiem dom u 
iub ziemi i przy przeliczeniu rubli na rnark' 
proponuje, aby: trzecią część tego  przyrostu 
pozostaw ić w łaścicielowi nierucnom ości, trzecią 
część poorać dla skarbu w pcstaci podatku od  
Przyrostu wartości, w reszcie pozostałą trz-cią 
część p-zeznaczyć dla wierzyciela. >

3 y ć  -noże, iż w niosków  tych nie odtw a­
rzamy tu w ich zupełnie dokładnej osnow ie, 
gdy;' żadnego oświadczenia urzędow ego w  tej 
sprawie jeszcze  nie byto. W każdym bądź razie 
jednak pow yżej w yszczególn ione projekty w te) 
właśnie form ie są przedm iotem  dyskusji i z te­
g o  punktu widzenia nie m ogą być na razie 
rozważane,

Musimy się zastrzedz, źe bezw zględnie nie 
widzimy tu rozwiązania takiego, k tóreoy w zu­
pełności zadow ol.ło  ob ie  strony. Utyskiwania, 
żale i pretensje istnieć tu będa zawsze, ch oćby  
z tego pow odu , że, przy najlepszej woli dłużni­
ka, nie byłby on  w m ożności zw rócić wierzy 
cielowi równoważnika tych pieniędzy, jakie p o ­
życzył był przed w ojną. Z drugiej strony, je ­
żeli się zatrzymać na jakiejkolwiek stopie niż­
szej, zawsze znajaą się wierzyciele, którzy uwa­
żać będą tę norm ę za zbyt ruską. • S pór roz­
strzygnąć m oże tylko ustawodawca; jest nim 
Sejm , w którym  także scierac się będa z sobą 
interesy dłużników i wierzycieli. Zwyciężą ci, 
którzy będą liczniejsi, tymi zaś, jak utrzymują 
znaw cy ustosunkowania grup sej.now ych, będą 
właśnie dłużnicy. G dyby taić istotnie było, inte­
resy kapitalistów znalazłyby się na dalszym 
pianie.

Są to jednak n? razie przypuszczenia, które 
notu jem y z obow iązku kronikarskiego.

Z  GIEŁDY.
Ceduła giełdy w sl. m. Warszawie coraz 

bardziej zaczyna się w y d L żsć. Kom itet g iełdo­
w y warszawski dopuszcza do  notow ań coraz to 
now e walory z innych dzielnic Polski. P odobne 
zjawisko zauważyć się daie na giełdach w Po­
znaniu, Lw ow ie i Krakowie, dokąd napływają 
na giełdy różne walory z b. Kongresówki. Jest 
to ob jaw  radosny i ze w szech miar pożądany, 
oznacza bow iem  coraz w iększe w zajem ne zbli­
żenie gospodarcze, coraz w iększe zacieranie s i ; 
odrębności gospodarczych , coraz dokładniejszą 
dyfuzję nietylko adm inistracyjno-polityczną, lecz 
i ekonom iczną. O czyw iście, wszystkie trzy 
dzielnice wprowadzają na qiełdy siostrzane je ­
dynie walory pierwszorzędne.

Nastrój naszych giełd zasadniczo się nie 
zmienił, zwłaszcza r.a rynku papierów dyw iden­
dow ych . D opiero w ostatnich dniach, p od  wpły­
w em  niepokojących  w ieści o  zatargu k o le jo ­
wym , nastrój n ieco osłabły Jak zwykle, intere­
sow ano się najwięcej akcjami przem ysłowem i, 
z m elalurgicznem i na czeie.

Dia papierów  hypol-jcznjręh utrzymało się 
usposobi »nie m ocne, jednakow oż przy dość 
dużej chw iejnośc- kursów. Listy zastawne w dal­
szym  ciągu nabyw ars są przez dłużników insty­
tucji h ypoteczn ego kredytu d ługoterm inow ego 
na spłatę d łu gów  zaciągniętych w tych insty­
tucjach.

Najsłabiej, jak zwykle, kształtowały się 
kursa akcji bankow ych, zależnie od  liczby 
emisji.

Woluty zagraniczne znów  były m ocniejsze, 
zapewne wskutek w zm agającego się importu 
naszego z zagranicy i bardzo słabo rozwijają­
ce g o  się eksportu z Polski.

Fałszywe legitymacja
W n lew ie ik iem  m iasteczku h olen d ersk im  

Vaals, na pograniczu N iem iec, w o o e rży , z e k e z ji  
„kerm eśu" (jarmarku), m łodzież tłumnie przy­
była z okd iC , oddaw ała się ochoczym  teńcom .

Siedziałem w  kącie sali przy stoliku, w  to ­
warzystwie Tom asza Van O ed lego, człow ieka 
bez ręki. Stracił ją przed kHkumstu laty 
w w alce ze zbójam i, gdy był leszcze sierżantem 
policji granicznej. Dziś m ój p -zyg ed ry  znajom y 
jest właścicielem  taj właśnie oberży. Popijaliśmy 
cienKie piwo m iejscow ej fabrykacji, staruszek 
ćm ił fajkę i m ówił: ’ ;

— Widzi pan, legitym acja osobista  jest to  
rzecz bardzo . w zględnej wartości. W szystkc 
zależy w czyjem  Jest ręKU. Człowiek uczciw y, 
zawsze będzie umiał usprawiedliwić, iż pac.port 
lub karta legitymacyjna stanowią je g o  w łasność 
prawną i bezsporną.

W mojej praktyce miałem  następującą 
przygodę. Na przystani zecznej w Maastrieht, 
w ;es7 pan nad M ozą, o  kilka mil stąd, miaierr 
dyżur przy wyładunku podróżnych- Parostatek 
włeśnie przystawał u debarka. era- Podchodzi 
d o  mnie m łody człow iek, przedstawia się jaKO 
egfent policji belgijskiej, pokazuje papiery, s ło ­
w em  w porządku. Powiada ż& śledzi rzezi­
mieszka m iędzynarodow ego. W ydooył certyfi­
kat głów nej policji w  Hadze, na zaaresztowanie 
ptaszka, poszlakow anego o  szereg bardzo nie­
czystych sprawek.

Naturaime, m ając ap^waźmetue m oje j naj­
wyższej władzy, natychmiast je  .wykonałem , 
V kom isarjacie, nasz klijent z nadzwyczajną 
pew nością  siebie .oznajmi*, że musiała zajść 
pom yłka. Przedstawił pasport rosyjski now ego 
typu, najbardziej inteutyczny, z przyste.nplowaną 
fotogratją  i własnoręcznym  podpisem  . M ój dy 
rektor zatelegrafował d o  Sm oleńska. O dpo­
wiedź nadeszła zadowalająca I były w łaściciel' 
ziemski tejże gubem ji, p ized  kilku m iesiącam i 
wyjechał zagranicę i o  ile policji w iadom o, ba­
wi pom iędzy Berlinem a Paryżem

To strapiło nas niepom iernie. Nie w olno 
wszak tropić obyw atela o b ceg o  państwa, jed y­
nie na zasadzie podejrzeń  policji państwt. rów­
nież o b ce g o . J

Oznajmiłem to  belgijczykowl, który wy­
m ógł na m oim  szefie, iż poddany rosyjski b ę ­
dzie zatrzymany d o  czasu pow rotu  agenta, co  
miało nastąpić najdalej za dni dziesięć.

Belgijczyk jeszcze  tegoż  w ieczora wyjechał 
do  Rosji. Czwartego dnia otrzym aliśm y lako­
niczny telegram ze Sm oleńska: „Trzym aćw ostrym  
areszcie. Pow racam ".

W  ciągu pięciu dm  o d  otrzymania tej de­
peszy, belgijczyi-c pow rócił rozprom ieniony i du­
mny ze spełnienia m isji, która mu się pow io­
dła nad wszelkie nadzieje. Pasport 1. okazał się 
najzupełniej prawdziwym, jedynie źródło legity­
macji było z gruntu fałszyw e. <■

O w  rosjanin trzymany przez nas za krat­
kami, słynął w  Sm oleńsku jako człow iek  naj­
gorszego  prowadzenia. , r -

Pozupełnein  roztrwonieniu majątku spadko­
w ego, I. karciarz i fałszerz weksli wkrad1 się 
w łaski żony m ie jscow ego  policm ajstra, dzięki 
czem u ob ją ł w zarządzie policji sekcją  Daspor- 
tową. i

Okradł następnie panią policm ajstrow b 
z  biżuterji, sam sob ie  wypisał najegaln iejszy 
pasport zagraniczny i pozostaw ił list, w któ­
rym pisał, i i  gdyby policm ajstrow i przyszła 
chętka „przeszkadzać mu w kar jerze” , m oże 
być p e w n v m ,  że znając zbiiske je g o  malwer­
sacje i nadużycia, pogrąży g o  w najfatalniejszą 
aiere.

W szystKo to  belgijczyk, jak "się okazało 
sprytny i obrotny, zbadał na m iejscu już w pierw­
szym  dniu p o  przyjaździe. Szef policji nie miał 
przyjaciół nawet pom iędzy podw ładnym i, c o  dla 
agenta było  wielką podpora  w prow adzonem  
śledztwie. ■

— N o, i widzi pan? — kończy! były po­
licjant. —  N iechże ktos zecn ce  dow odzić, że 
prawaziwa legitymacja zaw sze staje w ob ron ie  
słuszności i prawdy.

K-ftl
:■* * *
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W y k ry cie  2 m il jo n o w e j k ra d z ieży .
D o jednaj z w iększych i w nader cieka­

w ych warunkach w ykonanej kradzieży w pow . 
p łockim , należy zanotow ena przez nas kradzież 
na wsi u niejakiego G łow ackiego. Ogólna suma 
strat poszk odow an ego  wynosiła 2.1Ó0.G00 mk.

Głowacki, który niedawno wrócił z Ameryki 
i przywiózł ze soDą 500C  dolarów , mieszkał 
W jednym  dom u z o jcem  8b-letnim staruszkiem, 
siostrą r lem owa i żonatym  oraz dzietnym 
bratem . W  sobotą  o  godz. ó-ej w ieczo ­
rem, wybrał sią w towarzystwie brata, jeg o  
żony i .nnych członków  je g o  rodziny do  krew­
nych na zabawą. W  dom u miał zostać jedynie 
ojciec-staruszek i siostra-niem owa. O koło  p ó ł­
nocy , gdy „rozbawieni* wrócili do  dom u, za­
stali szybą wybitą, a wszystkie rzeczy w nieła­
dzie. Szafy były poroztwierBne, szuflady pow y­
suwane, a dom ow izna porozrzucana. W ystra­
szona siostra-nieinow a opow iadała o  najściu 
jakichś nieznanych złoczyńców , którzy strzelali 
i zrabowali wszystko. Okazało sią, że wziąli 
oni walizką z pieniędzm i brata-amerykanina, 
drugą walizka z jeg o  rzeczam i, słoninę i t. p.

O  kradzieży zawiadom ił w  poniedziałek 
policją pow iatow ą w Płocku, poszkodow an y 
Głowackk

Ma m iejsce  przestępstwa wyruszyli natych­
miast kom endant policii pow iatow ej p. Zygm unt 
T ołpych o, zastępca szefa ekspozytury śledczej 
p. Krauze, w yw iadow cy Siwak i Ciećwierz, st. 
policjant W ierzbicki, zaalarm owany telefonem  
policjan' gm . Biellno K. Stasiak w otoczen iu  
kilku pobejantów . Po dłuższych poszukiwaniach, 
b ^ a n ia cb  i rewizji na m iejscu, skradzioną g o ­
tówką i walizkę z rzeczam i znaleziono w chlsw - 
ku tegoż sam ego dom ostw a, a słoninę ukry­
ta w pościeli siostry-n iem ow y. W  związku z w y­
kryciem tej kradzieży, aresztowano brata, s io- 
strę-m em ow ę i bratanka G łow ackiego, przeciw­
ko Któ-ym w szczęto śledztw o. P ęd ob n o  okra­
dziony wynaczył sowitą, Dół-m iljonową nagro­
d ę  za wykrycie swej straty. Z a iow n o eneig ja , 
p ośp iech , jak i sam o przeprow adzenie wykrycia 
tej kradzieży, wystawiają chlubne św iadectw o 
funkcjonarjuszom  naszej dzielnej policji i spryto­
wi ich kierownitców.

P od ob n o  okradziony Głowacki niedaw no 
zadatkow ał jednym  m iljonem  mk. pewną p o ­
sesją  w Płocku, a iniał doDłacić w  tych dniach 
drugi miljon. Kradzież, pozbaw iając go  potrzebnej 
d o  dokonania tej tranzakcji gotów ki, o n a l , nie 
doprowadzała go d o  obłądu.

Kobiety I dzieci w  Ameryce.
Ma św iecie jest inaczej, u nas zaś inaczej. 

W  Warszawie, tramwaju, który już rusza 
z przystanku, czepia sią m łoda i świetnie roz­
winięta panienka. Spojrzyjm y tylko, co  wypra­
wia ta m łoda osoba . Zupełnie jeszcze pow oiny 
ruch wagonu odebrał je j resztę panowania nad 
sobą. Struchlałe,, na zupełniej niezaprawionej 
d o  najelem entarniejszych ćw iczeń fizycznych, 
n ow ość położenia odebrała władzę nad sebą. 
O to  już w łóczy jedną n ogę po rozm iękłym  
śniegu. Za chwilę runie pod  koła wagonu, lub 
w  najszczęśliwszym  razie plecam i osiądzie 
w  gizęzkiej kałuży. Pasażerowie śledzą jej roz­
paczliwe szamotania się. W  stosow nej chwili 
policjant, w ojskow y, student, nawet staruszek 
weteran wyciągnęli ręce i jakoś udało się im 
w ciągnąć nieszczęsną na pom ost tramwaju.

Teraz niezaradna istota już odzyskała ró­
w now agę duchową. O bojętn ie, przyjęła ob jaw y 
w spółczucia i sztyw no wchodzi do  przepełn io­
n ego  wagonu. Przykry w ypadek, codzienn ie 
obserw ow any i pospcliiy , rychło przechodzi 
w zapom nienie. D ow od ów  p om ien ion ego  n ied o­
łęstwa kobiet, dziś już nigdzie literalnie nie 
spotyka sią ani na zachodzie Europy, ani 
w Skand/naw ji.

Belgijka, gdy jej się spieszy, bez cerem on jl 
odchvla sp ó d r  cę  i jednym  susem , obiem a sto ­
pami skacze na galeryjką. Francuska m oże 
w trochę m niejszym  stopniu gim nastycznie wy­
robiona, da sobie jednak radą w wypadkach

w ym agających zręczności i sprawności. Panna 
z Heisingforsu Iud  W yoorga  pójdzie o  lepsze 
ze skautem lub studentem , członkiem  kolka gi­
m nastycznego.

To sam o ODserwuje się dziatwą szkolną. 
Przyjrzyjmy sią drugoklasiście W iedeńczykow i, 
objuczonem u plecakiem , wiązką ks;ążek, instru­
m entem  m uzycznym , z jaką swadą obraca sią 
w śród w agonów  1 pociągu , na chwilę tyltto za­
trzymanemu r.a dw orcu centralnym.

LI nas ćwiczenia fizyczne stoją  jeszcze  na 
bardzo niskim poziom ie i z tego  pow odu  wy­
padków  poślizgnięcia się na bruku, podknięcia 
na stopniu tramwaju i t. p. m am y co  niemiara.

W wieiu wypadkach przyjęło się, wypadki 
uliczne spychać na barki policji:

— Policja tem u winna— m ówią bezm yślnie 
o jcow ie  i matki niezgrabnych synów  i fizycznie 
zaniedbanych córek. Jej to, policji jesi winą iż 
przy ulicy W ierzbow ej, m oja  córka poślizgnęła 
się na chodniku. W padła p od  k olo  dorożki, i całe 
jeszcze szczęście, że w szystko zakończyło się 
guzem  na czole  i... zem dleniem  biedaczki. D o­
rożka co  prawda sunęła pow oli, woźnica jednak 
już nie m ógł zatrzymać koma, gdy panienka, 
chw iejąc się na sw oich bardzo wątłych nóżęfach 
i na m odnych, do  przesady w ysokich obcasi­
kach straciła rów now agę.

Ostatnie dzienniki amerykańskie przynoszą 
liczne fakty dzielności fizycznej, jaką kobiety 
i dziatwa ujawniają w walkach z bandytami 
i rabusiami.

W  Detroit, czternastoletni syn detektywa 
W arne-a widzi bandytę, który napada na starca 
i już sięga do  jego  kieszeni. M alec nagle rzu­
ca się na draba, uderza go  z rozm achem  gło­
wą w brzuch, spycha na jezdnią, krzykiem spro­
wadza patrol i najspokojn iej oddala się d o  
szkoły.

Nazajutrz, gdy w ice szef policji winszuje 
mu dzielnego malca, W arner wzrusza ram io­
nami:

— C óż w  tem  jest dziw nego? Jest wszak 
m ężczyzną i synem  starego policjanta.

W  M ilwaukee na Star Aref bandyta uzbro­
jo n y  w rew olw er, wpada do  mieszkania, w któ- 
rem  znajdują się dwie m łode kobiety . Te rzu­
ciły się na n iego jak lwice. Jedna rozpalonem  
żeiazKiem d o  prasowania robi mu dziurę w g ło ­
wie, druga oburącz chwyta napastnika za uzbro­
jon ą  rękę. Tym czasem  ranny bandyta, ciężko 
oparzony i krwią zalany traci przytom ność. Są­
siadki p izybyły z p om ocą  i skrępow ały zbrodnia­
rza. W  godzinę potem , bandyta jest um ieszczo­
ny w szpitalu ciężkiego więzienia.

M ając p odob n ą  ludność, priicia m oże roić 
że przyjdzie chwila upadku bandytyzm u i kra­
dzieży. Policja znajduje tam p ooarcie  sw oich 
trudów i n:kt je j nie pow ie, że jest winną...

W. K.
Podpalacze napowietrzni.

W  stanie Jova w St. Z jedn . A. P., stwier­
d zon o  w ypadek um yślnego podpalenia folwar­
ku, za p o m o cą  specja ln ego pocisku benzyn o­
w ego , zrzuconego z aeroplanu. Fodpelenia 
dokon an o przez zem stę.

Policja zauważyła w ypadek i natychmiast 
rozteleg-afow ała i roztelefonow ała d o  posterun­
ków  policyjnych , na daisją  p.zestrzeń. . Dzięki 
temu, lotnik i zbrodniczy obserw ator po  wylą­
dowaniu zostali ujęci.

W  Detroit, bandyci zaopatrzeni w łódź m o­
torow ą, odw iedzali po  nocach  mieszkania nad­
brzeżne, rabując i raniąc m ieszkańców . Policja 
w odna wystąpiła przeciw ko r m z energ:czną 
walką. W ielu z raDusiów zaaresztow ano.

Odznak! chińskie.
W  większych m iastach chińskich, policjanci 

zdjęli nareszcie suknie średniowieczne z wyhaf- 
tow arem i napisami, g łoszącem i o  icn zawodzie 
i szarży słuŻDowej. Są to następstwa reform y 
policji, wprowadzanej przez instruktorów ja p o r - 
skich, W m niejszych miastach i w gm inach 
wiejskich, suknie z napisami dalej są w użyciu.

Detektywi Conart Dóyla.
Anglja, klasyczna kraina detektyw ów  pry­

watnych, coraz surowiej walczy z nimi. odbiera 
pozw olenia na utrzymywani* biur w yw iadów  
i ocimawU patentów  na n ow e przedsiębiorstwa. 
Dow odzen ie detektyw ów  prywatnych wzrosło 
głów nie dzięki pow ieściom  kryminalnym, któ­
rych autorow ie w brew  p-zeDisom  prawa, p o ­
zwalają im prowadzić śledztw o, niezależnie od  
władz sądow ych i policyjnych, upoważniają do 
wzywania sędziów  śledczych, aresztowania na 
własną rękę, obezwładniania, nawet zabijany 
przestępców .

Bredniom  tym  dawały wiarę rozm aite łatwo­

wierne indywidua, przedsiębiorcy zaś wiarę 
w to , dla w ‘asnego interesu podtrzym ywali. 
O becn ie , gdy skończyła się m oda na pow ieści 
Conan Doyla, skoń czy ło  sie żniwo. W Angljt 
z polecenia władz sprawiedliwości, o s e b y  zaj­
m ujące się śledztwem  prywatnem , często znaj­
dują się pod  dozorem  policji. Organ sądow ni- 
ków  „The lustice", przypom ina, iż jeden  z n ay  
znaKomitszych w yw iadow ców  prywatnych, Mi­
łek , za szereg popełn ionych  lotrow stw , od sie ­
dział w  Londynie, sześć lat ciężk iego wiezienia.

Aeroplany w  Niemczech.
Konferencja am basadorów  zawiadomha rzad 

niem iecki, iż istnienie policji pow ietrznej sprze­
ciwia się art. 198 traktatu wersalskiego, który 
w cale nie przewidywał upoąaienia pol.Cj: nie­
m ieckiej w aeroplany.

Konferencja am basadorów  nie widzi d o ­
statecznego pow odu  d o  zmiany decyzji w tym  
względzie.

S tatystvkri p rz e ie ch a ń .
W edług obliczeń urzędow ych, 'iczba śmier­

telnych w ypadków  przejechań sam ochodam i 
przedstawia się w Ang ji: w r. 1916 na milion 
m ie szk ań c ó w  było ich 4,1; w r. 1918 na m iljon 
mieszk. 91.9. W  Stanach Z jednoczonych  bez 
Alaski: w roku 1918 było ogó łem  lO.COO śm ier­
telnych przejechań.

W  Nowym -iorku na m iljon m ieszkańców
w r. 1915 przypadało 66,1 wyp., w  r. 1919 aż
1373.

Samoobrono.
Stacje policyjne w N owym  Jorku sa za­

w alone podaniami m ieszkańców  o  pozwolenia^ 
roszen ia  broni pa'nej wN celu sam oob ron y , 
bandytyzm  uliczny już nie tylko w n ocy , ale 
i w biały dzień przybiera w tem m ieście n.e- 
bywałe rozmiary. W  prasie amerykańskiej wia­
d om ości o  rabowaniu przechodniów przy świe­
tle dziennem  na ulicach nawet ruchliwszych 
należą d o  rzeczy pow szednich.

Kraje bez policji.
W o b e c  małej liczby i niedołęstw a p o lic i  

meksykańskiej, obyw atele St. Z jedn oczon ych , 
zamieszkali w tym kraju, są m ocn o  narażeni 
na napady bandytów . W ładze am erykańskie 
grożą, iż w razie d łuższego trwania nieładu, 
sam e zajmą się poskrom ieniem  zbó jów  i rabu­
siów  w Meksyku.

Natom iast najspokojniejszym  zakątkiem na 
św iecie  jest wyspa Istandja. Pom im o rozległycn 
obszarów , utrzym uje tylko czterech  policjantów .

.■ Opodatkowanie żebraków.
Policja budapeszteńska otrzymam rozkaz 

zatrzymywania na ulicach i dokładnego rejestro­
wania żebraków. N ow ość tę wprowadza rada 
m ieiska. Chcąc kres p ołożyć żebractwu bardzo 
już rozplenionem u, postanow iła żebraków  o p o ­
datkow ać na równi z innymi pcocedcrzystŁm i, 
zarobkującym i ns podw órzach.

* # *
—  M inister pełnom ocny Grecji w Paryżu, raslar- 

m owal po lic ję  w iadomością o  zniknięciu bez wieści 
adjutanta i sekretarza osob is l eao ks. Jerz<vc> greck ie- 
g o , kom en dan ta  Lsmbersi, sta le  z r m ie s z lA ie g o  w SŁ. 
Cloud. .P o l i c ja  paryska  * d r o ż y i r  en e rg ic zn e  ś led z tw o  
w celu odszukania zagin ionego.

—  Inspel torow ie poiicp paryskiej Yandamme 
1 Qulntard, zostali zabici przez szajkę bandytów, pod­
czas obławy w śródmieściu. Pogrzeb  o fiar obowiązku 
odbyt się z okazałością przy udziale przedstawicieli 
władz i w przytom ności licznych tłumów publiczności. 
Za trumną postępow ali M. Coira podsekretarz stanu 
irtinisterjum spruw wewnętrznych M. Raux prefekt po­
licji, M Butraud prefekt dep. Sekwany, w szyscy człon ­
kowie sfer politycznych, sądowych, wszyscy wyżsi o fi­
cerow ie poheji i w i in. Przed wyruszeniem pochodu 
żaichnego, M L t  Co-beiller. prezes rady municypalnej, 
w dtuzszem przem ówieniu zio^yt hołd ...na.tym. Po 
nim przem ów ił prefekt po lic ji ltaux. Kilku uczestni­
ków zabójstwa już zaaresztowano

—  Szef polic ji m. Ch.cago, Fidzmorris wytoczył 
banJytom  zawziętą walkę. Mszcząc się za to, bandyci 
w ciągu krótk iego czasu, skradli mu dwa służbowe sa­
mochody. ty razie gdyby niestłum if zbrodniczoścł 
w mieście, rada m ieiska grozi mu usunięciem ze 
służby.

. —  Dla zachęcenia policjantów  do bardziej ener­
gicznego tropienia Dandytów, rada m. Chicago w yasy­
gnowana fundusz 27,000 doi. na podwyżkę pensji tym 
policjantom , którzy najbardziei zasłużyli się sprawie. 
Do uodwyżki przedstaw iono 200 funkcjonarjuszów roz­
m aitego stopnia.

Ma naraozie o ficerów  policji paryskiej nad środ. 
kami stłumienia bandytyzmu, przemawiał znakom ity 
kryminalista, prof. prawa na "rszechnicy paryskiej oraz 
członek aKaaemji nauk moralnych i pc Stycznych, Hen­
ryk Barthćlewy. M ów ił *e dla polepszenia slo^unków, 
należy obostrzyć hand-l I odprzedaż rew olw erów  
w które są uzbrojeni bandyci. Trzeb? ustanowić pra­
wo, mocą k tórego ton kto odprzeda rew olw er z któ' 
rego nabywca uczynił zamach na czyjeś życie, bedzia 
uważany jak współwinny zbrodni.

—  Ma Górze Ś-go Bernarda, żako in icy  znaleźli 
zakopane w śniegu zwłoki Ł ze ch  zamordowanych Wło­
chów. Na dany alurm przybyła liczna poHcja dla za­
rządzenia pościgu morderców. Do przeszukiwania 
śladów, użyto psów klasztornych, k tóre dzieln ie dopo­
m agają polic ji.
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RZ Ą D  DO S P O Ł E C Z E Ń S T W A .
W  S P R A W IE  D R O Ż Y Z N Y .

Celem  przeciwdziałania szalejącej drożyźnie Rząd wydał szereg 
zarządzeń, za-którem i w krótce pójdą  dalsze. Między innemi, Rząd p o ­
stanowił narfeje w najbliższym czasie nie podnosić cen y  ha produkty, 
których sprzedaż należy władz rządow ych, a m ianow icie: zboże, 
m ąkę, sól, w ęg :el i drzew o, jak również nie podnosić taryf kolejow ych. 
D o analogicznych zarządzeń wezwał rząd zarządy gmin. Nadto władze 
dadzą inicjatywę d o  tworzenia kom itetów  społecznych, których zada­
niem  będzie propagow anie akcji zwalczania drożyzny i lichwy w ojennej 
przez sam o społeczeństw o.

Rząd wzywa w tej puplicznej form ie producentów  i kupców , 
aby bezw arunkow o wstrzymali wszelką zwyżkę cen na produkty. Rząd 
w ystępuje z tem żadaniem, zanim zm uszony będzie w stąpić na drogę 
surow ych zarządzeń i represji w ob ec niesum iennej, nie liczącej się 
z dobrem  ogółu  ani z elem em arnem i obowiązkam i obywatelskiemu 
spekulacji. Jest palącym w stydem , że w okresie odradzania się Polski, 
w najcięższycn warunkacn, wiaika ilość producentów  i kupców  nietylko 
nie ch ce  pom agać w dziele odnow y RzeczvpoSK°lltej» ale pogarszając 
warunki egzystencji m iljonów  obyw ateli, pracuje przez to  narówm 
z największymi wrogam i na szkodę O jczyzny. _ Piętnowanie winnycn 
jednostek  jest obowiązKiem  społeczeństw a, CDinji publicznej i prasy. 
T o  jednak nia m oże  w ystarczyć. Nie m ożna d ość simia podkreślić nie­
zmiernej wartości, jaką w w alce z drożyzną ma współdziałanie społe­
czeństwa. Jeżeli w społeczeństw ie nastąpi z ozum ianie, że  wydatki, 
które rne są podyktow ane k o n ie czn o ś c i, należy od łożyć r,a później, 
ie  ootrzeby  należy ograniczyć, zbytku i w ygodnych  przyzwyczajeń się 
w yrzec, w .edy  poprawa naszego stanu gospodarczego  jest pewna. ’

Chodzi o  przerw anie ,m ierą cy , o  przetrwanie tego  przejścio­
w ego  czasu, w którym  rzeczywiste braki, jako  ostatnie nieuniknione 
następstwa wielkich w ypadków  dziejow ych, zeszły się ze zbrodniczą 
działalnością grupy wyzyskiwaczy, zdających soDie sprawę z tego, że 
to  ostatnie cnwile zdzierstw, aoKonywanych na w spółobyw atelach, 
a napychających ich kieszenie. *-

Rząd wzywa was, w spółobyw atele  R2.eczypospolitej, do  pod ję­
cia w espół z nim trudu wprow adzenia życia gosp odarczego  Polski na 
zdrowe, normalne - tory. Rząd woła o  oszczędn ość w gospodarstw ie 
prywatnem , jak sam gospodarkę państwową usiłuje poddać najściślej­
szej oszczędn ości. ;

Rząd woła o  w zga-dę dla zbytku, okrywania publicznym w sty­
dem  spekulacji i spekulantów. D opiero rakiem stanowiskiem  społe­
czeństwa w zm ocniony rząd zdoła podjętą  walkę szczęśliw ie przepro­
wadzić. . ł

W arszawa, dnia 22 lutego 1921 r.

Prezydent Ministrów:
Witos,

Minister Spraw W ewnętrznych
i ( — ) Skulski,

Minister Przemysłu i Handlu - 
(—) 8 . Frzanowslxt

Minister Aprowizacji ■
( — ) Grodziechi

0 3 C 0 K R A J G W C Y  Z KPFSÓW .
Podług ostatniego wyjaśnienia, obcokra­

jow cy , p och od rący  z kresów, które obecn ie  
stosow n ie  do  uchwały sejmu, zostaiy ostatecznie 
przyłączone d c Poiski, m ogą  się zwracać z p ros - ’ 
bami do  komisarjatu o  wydawanie im polskich 
paszportów , w raz.e od m ow y  ze strony kom i­
sarjatu. m ogą zwracać się z apelacją do  
komisarjatu rządu na W arszbwę.
ZMIANY W  KOMENDZIE OKRĘGJ POZNAŃ­

SKIEGO.
W  grudniu r. z. na stanowisko kom endanta 

okr. pozn. został pow ołany W iktor Ludwikov'- 
ski. Po je g o  ustąpieniu, wszedł inspektor Sta­
nisław Krzyżanowski, k tó iy  pełnił obowiązki Jo 
d. 9 b. m.

O becn ie  kom endantem  został dr. Bernard 
Śliwiński, b. pułk. w. p.

POLICJA SAM O CH O DO W A.
S zeregow cy w ojskow i, pełniący służoę przy 

zbiegu ruchliwych ulic i m ający specjalnie nad­
zór nad sam ochodam i, otrzymali opaski ama­
rantowe na rękawach. Na opaskach tycn 
op rócz  numeru są litery W . P, ,S. (w ciskow a  
policja sam ochodow a).

N OW E N AZW Y ULIC.
Ulica Krochmalna, na przestrzeni od  Przy- 

ok opow ej d o  Karolkowej, przemianowana zo­
stała na ul. Jaktorow ską. Ulicę Czystą nazwano 
Ossolińskich.

DOROŻKI SAM O CH OD O W E.
Magistrat udzielił spó łce  akcyjnej „Polski 

Fiat" puzwolenia na uruchom ienie w W arszawie 
w  terminie d o  1-1X-21 — 125 dorożek  sam ojaz- 
dow vm , a dw óm  innvm spółkom  na urucho­
m ienie 67 dorożek  w tym sam ym  terminie.

WZNOWIENIE „PRZEGLĄDU ŚW IATOWEGO*.
W lipcu ub iegłego roku, na skutek ou e iw y  Rady 

Obrony Państwa, cz inkowle redakcji -i administracji 
„Przeglądu Św iatow ego" wstąpili uO szeregów  wojsko­
wych. Lokal w spom nianego nyriawnictwa przez cały 
czas opiacany byi z własnych funduszów . oddany zo ­
stał bezinteresownie do użytku Polsk iego Czerwonego 
Krzyża w W arszawie W obec przeprow adzonej ćem obi- 
llza -jl i powrotu współpracowników, -Przeg ląd  Świa­
tow y" ukaże się niebawem. Zaznaczamy od siebie 
i e  w czasopiśm ie powyższem  pracują przew ażnie byli 
legjom ści.

PRZESTĘPCZOŚĆ W  LUBLINIE.
W u tieg ivm  m iesiącu w Lublinie nopeln ione zo- 

łto iy  następujące t rzestępstwa; Kradzieży z mieszkań 42, 
wykryto 33, kradzieży ze  strychu 6, wykryto 5, kra­
dzieży ze  sklepów 19, wykryto 1L  z piwnic 13, wy­
kryto 8, kradzieży systematycznych 9, w yrryt > 7, o- 
s*.ustw 2. wykryto 2, innych kradzieży 18, wykryto 14. 
Razem popełn iono przestępstw 96, z których wykryto 72. 
D ezerterów  aresztowano 18. Przy sposobności komuni­
kujemy. źe statystyka pouana N2N2 poprzednich odnosiła 
się Jo całego okręgu IV w o jew ództw a lubelskiego, a nie 
pow. lubelsk.ego.

O BLAW R NR CZARNEJ GIEŁDZIE.
Policja dokonała onegdaj obławy na t. zw. czar­

ne] g iełdzie na placu Bankowym oraz w poszczegól­
nych -.klepach wymiany pieniędzy przy ul. Żabiej, Prze­
chodniej i la pl. Bankowym w Warszawie. Wynikiem 
obiaw y by!c  zatrzym anie kilkudziesięciu osób, Znale­
z iono przy nich niewielką ilość funtów szterlingów  i lei 
rumuńskich. Po sporządzeniu protokulu  zatrzymanych 
zwolniono.

ZUCHW RLSTWG ZŁODZIEI.
Przy u lic;1 N ow ogrodzk iej nr. ’ 0 w Warszawie do 

mieszkania Spławy Nejmana, zakradło się uwóch z ło ­
dziei, z? p >moc:ą dobranego klucza i zaczęli plądrować 
w pokojach. Leżący w łóżku w łaściciel m ieszkanie sły­
sząc gosDodarkę złodzie i w sąsiednim  pokoju , wystrze­
lił dwukrotnie z rewolwerL Po strzałach z łodzie je  
uciekli: jtd en  frontowem , a d iugl kuchennem wejściem, 
pozostaw iając w m ieszkaniu pęk kluczy. Jedna z kul 
przestrzelone zostały drzwi szary. Śledztwo policy jne 
w to k a

FAŁSZYWI REWIDENCI.
Urząd walki z lichwą nieraz już zwracał się na ła­

mach p iasy  warszawskiej z wezwaniem  do świata han­
dlowego I p rzem ysłow ego stolicy z ostrzeżen iem  przed 
jednr .tkaj I, pocsrywającem i s ię  pod funkcjor.a duszy 
urzędu waiki z lichwą i wyłudzającem i łapówki. O bec­
nie znów doszło do w iadom ości urzędu, iż różne in- 
lywldua. a pom iędzy nimi i niektórzy wydaleni z urzę- 

du funkcjonarjusze od chodzą sklepy, zakupują zabez- 
cen to - ary i wyłudzają datki pieniężne. W obec tego 
urząd jes zc ze  raz zwraca iię dc pp kupców z prośbą, 
aby w każdym poszczególnym  wypadku sprawdzali le ­
gitym acje przybyłych na rew izję runkcjonarjuszy i w ra­
zie niewłaściwe -o zachowania się, n iezw łoczn ie zwra­
cali się do najbliższego kom isarjctu, łub tHaronic-.nia 
do urzędu nr. tel. 33-83.

APLSZTO W ANIA .
Kor.iise-z i '  4czy polic ji państwowej m. st. War­

szawy, Józef L tw a ii owski, przy p^m ocy funkcjonarju­
szów polic ji XXII komisariatu, ujął na teren ie  wsi J e ­
lonki, gm iny Blizno pod rarszawą, 22-Ietniego Stanis­
ława C zerw ińsk iego ,  de, ertera, poazukiwapego bandy­
tę oraz włamywaczy Kero lo  Rutkowskiego lat 30 i An­
drzeja B ielawskiego lat z 3. Czerwiński należał do sza j­
ki, któi a grasowałh w okolicach W oli w iście ub iegłe­
go  roku i dokct ia la  s z e ie g j  m nadów rabunkowych. 
Dwaj uczestnicy tej szaj.s1 Pa łyq ie*|cz j stańczyk zos­
tali po napadaćh ujęci i rozstrzelani. Oprócz tego  
funkcjonarjusze 22 kom.sarjatu policji ujęli jeszcze 
jed n ego  uczestnika wspom ni_nej szajki Marjana Staś- 
kiewicza, lat 25, dezerter*.

W ŁAM YW ACZ— OSZUST.
W Przemyślu u w ięziom  Wl idysława Cehaka, który 

popełnił *0 kradzieży z włamaniem 1 w przebraniu za 
oficera polsk iego odgrywał zo.ę Swiatowca, W ytropiła 
go  i uwięziła policja lwowska.

"  T^iTM usjli^sTf
O fia ry  na p le b is cy t  na Górnym Śląsku.

Funkcjonarjusze 17 k urn. PP. st. m. Warszawy, 
złożył! w redakcji mk. 14 900.

Komenda rezerwy okr. warszawskiego zlożyta ze 
składek dobrowolnych mk. 17/ X>. Czysty cochód z balu 
urządzonego w dn. 5 b. m. te jże  komendy wvniósł 
mk. 39,920, zaś datki zebrane na balu daiy mk. 4,070. 
Łącznie zatem kom enda rezerwy ckr. warszawskiego 
przysporzyła kom itetow i plebiscytowem u marek 61,590.

Słucnacze kursu Jla wyższych funkciorar|uszy 
PP. w szkole głównej PP., Jako dowód wdzięc. noścl 
d u  kom endan.a kursu p. nadkom Jana W ierzbówkl, 
złożyn na plebiscyt górnośląski kw otę 17.700 mk

Do jedn ego  z kom isariatów  m. Warszawy, został 
sprowadzony w stanie podnieconym  jegom ość  z inte­
ligencji, w celu rozstrzygn ięcia  awantury, wynikłej 
w jednym  z dom ow. Za nie wypełn ien ie polecen ia jegO' 
m ość ów chciał nagrodzić policjanta laoówką, Policjant 
zniósł t tę  obelgę: „B óg  zapiać za łapówkę, pójdzie 

, na plebiscyt górnośląsk i". Zawstydzony ohywutel polski, 
k tóry  chciał zdem oralizować urzędnik", państwo­
wego, dołożył do tej sumy jeszcze  liOO mk., przezna­
czając je  na ten sam cel.

Komenda P, P. w Łucku zebrała na rzecz plebiscytu 
11L (iórnym  Śląsku: od m iejscowej ludności mk 1864/ 
i rub. 13; poorany procen t od b iletów  loteryjnych wy- 
nić I mu, 2Ct->0; bal urządzony staraniem funkclo- 
narjusr ó w P. P. z dn. 5 b. m. dał czystego zysku mk. 
6021/; dobrow olne składki funkcjonarjuszów  P. P. wy­
n iosły mk. 154/0; s łożouo dc puszki w biurze Kom. P. P. 
jako drobne ofia-y  rrk. 1020 i rb. 13. O gółem  Kom. 
P. P. w Lucku wniosła do m ie|scowego starostwa na 
p lebiscyt Górnośląski mk. 62104 i rb. 26.

Łącznie z Doprzednio wykazanem l sumami w K  8 
naszej C- 'Z 'ty .  polic ja  państwowa polska częścią ze­
brała śród lucmoścl, częścią osiągnęła  z zabaw na ten  
cel przez się organizownnych, a w znacznej m ierze 
p rze z  dobrow olne opodatkowanie się wniosła na r z e c z  
plehi sc, tu górnośląsk iego: mk. 1.552.682, mk. pr. 5f 
rb. 33,113, k „r 1486, lei 240, doi. 2.

O D P O W IE D ZI RED AK CJI.
P .  Z y g m u n to w i M a lź a n k e , s t, p o s t. p o w . k o m . P  P ,  

1 K itlr a e h , KwaMfik.-cje pa ńskie przedstaw iono w liście 
Jo nasze] redakcji wystarczają do ubiegania się o ; 
t. zw. szarżę oficerską v  Dolicji państwowej. Przedtem  
jednak musi Pen ukończyć z dob-ym postępem  szkołę 
w y  szych runkcjor.arjuszj P.P. pr :y g łówne: kom. P.P. 
w Warszawie, która trwa 4 rr es ace. N ajb liższy kurs 
rozpoczn ie się “  marcu b. r. Podręczniki na miejscu. 
W tym ce.u naieży wnieść podanie do przełożonej 
kem., do której w ogó le  nalegało się zwrócić o  wyja­
śnienia. Tych b o w em  m oże ono zawsze udzielić na 
podstawie treści 1 ozkazów  otrzym ywanych bezpośrednio 
z  góry.

/cgó le  sprawy dotyczące polic ji o  które Panu 
chodzi regulują:

1) Llstawa z  24 .ipca 1919 r. o policji państwowej 
(„Dziennik P iaw* Na f j  z dn. l-YII'-91ii r. p 353).

2) Przepisy dyscyplinarne, z d. 16 września 1919 r, 
dla poi. państw, wydane nr podstawie art. 21 Ustawy 
o  poć  państw. („M on ito r Po isk i", N i 215, z r. 19i9j.

3) Przepi :y c organizacji szkół poi, państw., wy­
dane na podstaw ie art. 34 Ust. o  poi. pańs.w. („M on i­
tor Polsk1'"  Ni 233, z d. 27 paidz. j9J9 r.).

4) instrukcja z d. 29 sierpnia 1919 r. dla komisji 
kwalifikacyjnych poi. państw, wydana przez ministra 
spr. wewn., na 'odstaw ie art. 25 Ust. o  poi. państw, 
(„M on ito r Polsk i", N i 195 z r. 1919),

5) Usta va z d l j  llpca 1920 r„ o  uposażeniu wyż­
szych i niższych funkcjonarjuszy poi państw. (Dz. UstLw 
Ni. 65, poz- 421 z r. i 92j  i „M on ^or Po lsk i" N i 83 
z r. 1920;.

6) Rozporządzen ie Rady Obr. Państwa, z d. 30-go 
lipca 1920 r. w przedm iocie przym usowej służby w poi. 
państw. (Dz Ust. N i 76, poz 518 i „M on itor Po ^k1* 
N i 216 z 1920 r.).
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W ACŁAW  FILOCHOWSKu

h o t  v s k a r h E u s l
(N O W E L Ą ).

(D o k o ń cz e n ie )

Przez przypadkowy zgon  Horzesa, ostatnie­
g o  władcy sekretu, tajem nica wygasła, a, ka­
płani, nie dom yślając się nawet znaczenia, jakie 
miał skarabeusz, umieścili go  zw yczajem  ów ­
czesnym , lako zwykły amulet, w mum ji arcy­
kapłana, a w grobow cu  postawili ulubiony p o ­
są g  zm arłego — z bezcennym  papyruserr.. 
W  ow em  maleńkiem pudełeczku Majkin ujrzał 
c o ś  w rodzaju niezm iernie g estego  dymu, ja­
kieś ciało nieznane, nie dające przy dotknięciu 
żadnych wrażeń, ale w m roku wspaniale pro­
m ieniejące złocistym  blaskiem.

— Dusza Ozirisa? — uśmiechnął się Kamil.
— A m oże pył słoneczny? —  odpow iedział 

z takim sam ym  uśm iechem  komisarz. — Zatem 
uczony — rewolucjonista stał się dziedzicem  
przypadkow o odkrytej tajem nicy, która, m iędzy 
innemi, wyjaśnia ram  rzeczywiste źródła wpły-

2 iru, jakim sie cieszyli kapłani starego Egiptu. 
Kiedy się zdarzył wypadek z H orzesem  — Maj- 
kin nam nie pow iedział, dał tylko do  zrozum ie­
nia, że od  czasu wygaśnięcia taiem nicy rozpo­
czyna się stopniow y upadek roli i w szech- 
władztwa kapłanów. E giptoiog, sam  początko­
w o sceptycznie usposobiony do treści papyru- 
su, rozpoczął próby i znak żuKa postawił sobie  
na ramieniu, potem  księżnej, Tołkaczow i, a m o ­
że i innym ludziom.

— Czy Majkin ży je? — spytał nagle hra­
bia. Jakaś myśl, w idocznie bardzo dla niego 
ważna, natcrczywie dom agała się odpow iedzi.

— Spokoju , m ój m łody panie. Podczas tej 
pogaw ędki telefonują z więzienia o  niezm iernie 
ciekawem  zjawisku. M ianowicie, w celi, w któ­
rej osadzony był p rzew od n ik  Thnidy, awanturu­
je  sie JaKiś ob cy  jeg om ość w ubraniu Tołkacza, 
b sam lo łk a c z  się ulotni*. Zdziwienie m oje  
trwało tylko chwilkę —  ujrzałem na twarzy 
Majkinr coś  w rodzaju szybko zgaszonej zapo­
wiedzi uśmiechu. Krzyknąłem w telefon , 
by administracja więzienia nie przejm o­
wała się zdarzeniem , poniew aż m etam orfoza 
aresztow anego była przewidziana. O bcy  je g o ­
m ość niech siedzi pod  jaknajtroskliwsza opieką 
straży. Spojrzałem  na Majklna — rmał w  oczach 
blask dzik iego gniewu. Jedn ocześn ie  ukłół mię 
n iepok ój. Zapom nieliśm y o  tem , że archeolog 
najw idoczniej musi m ieć przy sob ie  amulet. 
Poprosiłem  uprsejm fe, lecz stanow czo, o  od da ­
nie skarabeusza. O dm ów ił. Nie było już uczo­
nego i badacza: z nami znów  rozmawiał fana­
tyk 1 w yw rotow iec. Prośbę swą ponow iłem  
twardo, ham ując rozdrai -lieme, którem u tow a­
rzyszył coraz bardziej wzrastający niepokój. 
Aresztow any roześm iał się bezczelnie: „C zy 
m yślicie, że m ógłbym  się wyrzec daru Ozirisa? 
"Ładnej k o-zyści zreszte byście z nieqo nie mieli. 
Z łoty  Dym jest tak sch ow a n y ,' źe go  n a p ew io  
nie znajdziecie". A  po  chwili, rzekł, patrząc ml 
z nienawiścią w o c z y  „1 Thaidy m ieć ma będziesz. 
Spełni ona jeszcze  to , c o  je j każę. Zostaw ię 
wam księżnę — w p odw ójn ej żałobie Zabije 
ją  jednak ob łęd  i sumienie, gdy Thsida rozwali 
jej głupie szczęście i smarkacza wyśle do  w iecz­
n ości".

— Jakto? — zdziwił się hrabia. — C o mia­
ły znaczyć te słow a?

— Przypuszczam, źe pan się dom yśli, gdy 
przejdę d o  dalszego ciągu sw ej opow ieści W y­
tw orzyło się położen ie b a n ito  ciężkie. Czułem, 
źe skarabeusz nie pow.nien być ani chwili dłu­
żej w rękach tego człow ieka. Chciałem  uniknąć 
zastosowania siły fizycznej, lecz innego wyjścia 
nia było. W ezw ałem  swyrh ludzh Poleciłem  
im trzym ać egiptologa  za ręce i dokładnie prze­
szukać kierzenię. Szam otanie się, krzyk... Maj­
kin gryzie, kopie, dranie. Aż w reszcie ucichł 
szczególnie. I znów  zmienił się zupełnie A le na 
wargach ma krewu Lekarz zaczął go cucić, ja 
zas w instynktownym  lęku plądrowałem  po 
kieszeniach aresztow anego, Głowa Majkina 
Ciężko opadła w tył, w ciele jeg o  czułem  już 
bezruch* a w Piersi — ciszę. Jaszcze raz szarp­

nąłem ubranie i wreszcie z jedw abnego sznur­
ka, zaw ieszonego na szyi pod  bielizną, zerwa!err, 
safjanow e płaskie puaełko z am uletem  Ozirisa..

Kamil zadrżał i spochmurniał.
— Teraz rozum iem , k og o  miał Majkin wy­

słać d o  wieczności.
M ilczenie niedługo trwało. Komisarz m ówił 

dalej.
— W  tej chwili, pam iętam  to  doskonale, 

zegar oznaimił, że jest godzina pół do  dwu­
nastej. W  dwadzieścia minut potem  teizfonują 
d o  mnie, iż nowa warta więzienna, zmieniona 
o  godz. 11 m . 40, znalazła trupa w celi Tołka­
cza. Trupa sam ego Tołkacza. W ięzień zadusił 
się własnemi rękami. To już nie był ów  zagad­
kow y jeg om ość , k tórego o b e cn o ść  wprowadziła 
w zdum ienie administrację więzienia, były tu 
zwłoki Tołkacza ze skarabeuszem  na lewem  ra­
mieniu. W tedy n iepokój żrący egarnał m ię o  Tha- 
idę... Po półn ocy  dovńaduję się. że... Czy pan 
nie m oże sob ie  przypom nieć —  chodzi mi
0 jaknajściślejszą dokładność w ustalaniu mi­
nut — kiedy się wydarzyła katastrofa?

— Minut o k reślić m e m ogę . W  każdym 
razie było to  k oło  półn ocy .

— Zatem  wnioski Majkina o  własnościach 
amuletu były słuszne. E giptoiog zaorał z sooą  
Tołkacza i... ofiarę katastrofy. '

W Kamilu znów  za w y ła  m ęka. Zagryzł war­
gi, lecz milczał.

— W ięc pan Teraz się dom yśla, k o g o  Tha- 
ida miała uszczęśliwić życiem  w iecznem ? ,

— Tak, ale dopraw dy trudno mi pojąć, 
M nie? Laris? Za c o ?  Przecież...

Znów  zerwał zwierzenie.
— Panie hrabio, nie księżna Laris, lecz 

Thaida Munha. W  jakim celu? A lbo Maj kinowi 
się zdawało, że  posiada pan jakie ważne o  amu­
lecie lub Z łotym  D ym ie wiadom a ści. albo też, 
c o  jest praw dopodobniejsze, kazał Thaidzie za ­
bić pana, by księżnę w pędzić w  otchłań wyrzu­
tów  sumienia, obiędu, a potem w śmierć. To 
był naprawdę szatański pom ysł. R o  c o  Thaida 
m ogła robić o  tej porze na placu Zbawiciela 
w pobliżu mieszkania ks'ężnej? Zapew ne prze­
czuwała, że pan będzie się w tym czasie o  pa­
nią Laris dowiadywał w  je j mieszkaniu. Bo 
przecież Egipcjanka miała z naszego rozkazu 
w stroju ubogiej mieszczki o  tej godzinie być 
obecn ą  na zebraniu spiskow ców  w zupełnie 
innej dzielnicy miasta. W idocznie wola posia­
dacza amuletu w ostam iej chwili zmieniła m ój 
rozkaz. C o bow iem  m ógł oznaczać rewolwer, 
znaleziony w kieszeni zmarłej?

Komisarz umilkł zam yślony.
S am och ód  dalej spokojn ie  toczy ł się p o  

śnielnym  szlaku. W iszący na martwem niebie 
księżyc zdawał się być otw orem , przez który 
z innych światów’ spływał na ziem ię m istyczny 
blask w ieczności.

— Nie wierze w cuda — m ów ił komisarz — 
ale się przekonałem , że um ysł ludzki stanąć 
m oże w ob ec  zagadek, niesłychanie trudnych do  
rozwiązania. Zagadek tak zawikłanych i ciężkich, 
źe m oże lepiej byłoby przezornie od  nich uciec, 
gdyż m ogą w t.ącić człow ieka w wir zabobon ów , 
albo, co  też nie jest wykluczone, — za furtę 
dom u warjatów. Gdy ostygn iem y z wrażenia, 
w ów czas pew nie przychylim y się do  wniosku 
m egc przyjaciela, że mamy d o  czynienia z nad­
zwyczaj rzadkim zjawiskiem  silnej zbiorow ej 
hypnozy, przyczern skarabeusz Ozirisa był tyl­
ko jednym  ze środków  oddziaływania na w y o­
braźnię. Tak, ale narazi*..,

1 Komisarz w milczeniu wyją! safjanowe płas­
kie pudełko i otw orzył je. Na cremrio-szkarłat- 
nym, prawie czarnym pluszu, zam igotało świa­
tełko.

—■ Niech pan zobaczy. Taki mały kawa­
łeczek  złota, a wiele tu cierpień, tajem nic osza­
łamiających,, w iele k-w i, am bicji, w ojen, klęsk, 
zbrodni — całych stuleci.

I obaj panow ie nachylili się nad pude5kiem, 
w któtem  od  lekkich wstrząśnień sam ochodu 
drżał mały amulet. Księżyc też mu się ciekawie 
przygląda.. M oże sam otny pątnik n ocy  naszego 
globu poznał g o  i ze spotkania się ucieszył? 
Zapew ne widywał tego  skarabeusza w innych 
strefach, nad nieśm iertelnym  Nilem, wtedy, gay
1 cn . księżyc, i Nil, i św.at, a prsadnwszystkism

człow iek — byli m łodsi. Kamil przeżywał w s o ­
bie takie skupienie, że słyszał w swej ciszy ' 
szept legsnay dawnych dziejów, z dalekiej hi­
storji umarłego państwa tu, pod  polskie niebo 
d o  innych w ieków  zabłąkanej. Ten mały, mil­

c z ą c y  i ch oć martwy, lecz wspaniale w ym ow ny 
zuk miał w sobie # id a ć  urok tajem nicy i m oc 
zaklęcia, gdyż trudno było odeń  o czy  oderw ać.

W reszcie pudełko schow aio się w k ie­
szeni urzędnika policji.

— D ość ig-ania z Niezbadanem. Ten bez­
cenny antvk zbógaci teraz zbiory naszego pań­
stwa. Czy przyniesie szczęście? Czy nie zechce 
się m ścić na komisarzu i je g o  przyjacielu za 
bluź.Tierczą ciekaw ość, jak w końcu zem ścił się 
na Majkinie — zobaczym y.

— A  Złoty D ym ? — żyw o badał Kamil.
— Egiptoiog miał rację — nie zdołaliśm y 

pudelka wykryć. W idoczn ie tajem nicę Skrytki 
wziął z sobą do grobu.

Kamil zatrzepotał rękami.
— Która godzina?
1 podał się naprzód, gdyż w ramie sam o­

ch odu , za plecami kierow cy, błyszczał mały ze­
garek.

— Już pół d o  dwunastej?
— Gdzież tam! — poprawił kom isarz, sp o ­

glądając na sw ój „Zen ith" — kwadrans na 
pierwszą.

— Prawda, zapom niałem , że ten zegar ca ­
ły dz:eń nie chodzi. A więc jest już za p óźn o—

Roześm iał się zcicha. Komisarz zajrzał mu 
w twarz z zaciekawieniem . t

— Śm ieję się, laną. źe m ój służący okaza* 
się bardziej przewidującym , niż jego  pan.

— M ianowicie?
— Z wyrażnem powątpiewanierr m ów ił 

o  mym w yjeździe za granicą, ■ A le za to od b y ­
łem  śliczną wycieczkę, Jeżeli nie jestem  areszto­
wany, to m oże byśm y wrócili?

M ercedes na rozkaz komisarza zwolnił b ie­
gu, zaw rócił i szybko pobiegł w kierunku War­
szawy.

—  Czy Oskar m oże być zw oiniony? — 
spytał nieśm iało Kamil.

— Tę sprawę pow inniśm y wyjaśnić. W y­
padek nie wykoleił Oskara tak jak pana, nie 
mniej jednak... Lepiej będzie, gdy się oderw ie­
m y o d  państwa tajem nie, p o  k tó .em  błądziliś­
m y a 7eidźm v do rzeczywiści, d o  jej m ow y 
wyraźnej i beznam iętnej. R zeczyw istość zau 
m ów i, że bądź c o  bądź wczoraj, a w.aściwie 
już onegdaj, na placu Zbawiciela sam ochód  pa­
na, mknąc wbrew przepisom  poucji i zdrow ego 
rozsądku z lekkom yślną, karygodną wprost fan­
tazją, zabił człow ieka. Jest to rzeczyw istość b o ­
lesna, o s tra, ale za to posiadająca jedną war­
tość niezmiernie cenną: jest jasna i prawdziwa. 
Czy nie lepiej bęazle, jeżeli na tym  gruncie 
zlikwidujemy historję amuletu Ozirisa? ‘

— T a k — poważnie przyznał Kamil. — Z te- 
go  w szystkiego niewątpliwy ’ p ozosta je  tylko 
fakt śmierci i inćj czynny udział w wypadku. 
Chcę być i będę  posłuszny prawu. Proszę p o ­
stąpić ze mną tak, jak panu dyf tuje obow iązek.

Kom isarz skinięciem  głow y wyraził swe za­
dow olen ie. Ożywiła go  nagie jakaś nowa myśl.

— Czy pan jest pewny, że ze ja - nie ch o ­
dził w ciągu i tylko ubiegłego dnia?

— Rano Oskar zwrócił na to  m oją  uwagę.
Urzędnik policji nie ukrywał swe-go ożywienia.
— A w ięc musiał w idocznie się zat-zym ać 

w n oc krytyczną. Rie czyżby katastrofie m egło 
tow arzyszyć tak silne wstrząśm em e, by aż ze- 
s3ar«k  staną!?

— Nie, wstrząśnienle było stosunkow o lek­
kie. W  chwili wypadku, ch cąc zw iocić uwagę 
kierpwcy na groźne położen ie, laską... Tak, ten 
szczegół, ten ruch już spóźn iony , a w ięc m ice - 
iow y, narazie umknął mi z pam ięci... W ięc za­
miast w p lecy  Oskara, końcem  laski m ocn o  
uderzyłem w zegar. Tak, przypom inam  to s o ­
bie doskonale. : ; I

Ożyw ienie nadkom isarz;, przybrało już for­
mą radości.

— W  takim razie Majkin nie kłamał. Śmierć 
zabrała ich razem. Razem, o  go-zin ie  jedena­
stej minut trzydzieśc..

A po dłuższej chwili, spokojn ie  i dyskretnie:
—■ Nim w biurze m oim  spiszem y protokuł,

/
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I?0*® zech ce  ml pan pow iedzieć, czy zmarła 
ma być pochow ana jako Niewiadoma, czy jako 

haida Munha, czy wreszcie księżna Laris?
P ę d z a m , że w kostnicy jest trup jasnow ło­

s i  kobiety  z wytatuowanym  na lew em  ramie- 
r"u  skarabeuszem .

Znów  c c ?  zazgrzytało w m ózgu Kamila.
. — Dla mnie zginęła tylko księżna Laris

* ostatni ciężki dla mnie ODOWiązek — spełnię.
Srebrno-zielona n oc była tak urocznie pięk- 

na» że Kamil chciwie w dychał w siebie je j chło­
dną roskosz, p ił Krzepiący bezKres, k tó rym  w y ­
pełńmy się szerokie, gdzieś bardzo daleko z nie­
bem zlutowane widnokręgi.

— A sw oją drogą w ychylm y się z prze­
szłości, przeżyć, wstrząśnień i dramatów, ppojrz- 
JPy, jaki świat jest poryw ająco piękny. Świat—- 
i nasze życie. Prawda? — spytał Komisarz i o ch o ­
czo spojrzał na m łodą twarz towarzysza dziwnej1 
Wycieczki. A

Ten odpow iedział iekkiem skinieniem głowy 
uśm iechem  niepom nej już na nic, własną swą 

krasą zahypnotyzowanej — m łodości.
S  — - ■ -  — —

O TEATRZE.
— o —

Misterja a dramat.
Dziś, kiedy wielu reform atorów  chce 

* 2 teatru zrobić świątynię, a aktora uważa za 
kapłana spełniającego pew ne m istyczne obrzę­
dy, warto sięgnąć do  źródeł, ch oćby  d o  Grecji, 
zaznajom ić się z istotą m isterjów i poznać róż­
nicę ich od  przedstawień teatralnych.

Najdawniejszemi i najbardziej czczonem i 
przez całą starożytność były misterja w Eleusis, 
ustanowione w edle podania przez sama boglrre 
Dem eter. Tajem niczy ten rytuał opowiedziała 
ona dw om  rodzinom  Łum olpidom  i K enkom , 
które przez cały ciąg historji greckiej strzegły 
tych tajemnic, a których zaradzenie karano 
śmiercią.

Tajemnica tych m isterjów  tak ściśle była 
Drzestrzeaana, że A cybiades za wyśm iewanie 
tychże, dzięki szybkiej ucieczce, zdołał głow ę 
swą uratować, jeg o  zaś przyjaciół stracono, 
a Eschylos ledw o się zdołał obron ić przed są­
dem  z zarzutu, ze w swym  dram acie, odkrył 
kilka szczegółów  z geneaiogji bogów , o  których 
tylko wtajem niczony w misterja eleusyjskie 
m óał w iedzieć.

W ielkie misterja w Eleusis, w św !ątyni po- 
ś?  leconej bogini D em eter odbyw ały się raz do 
roku. Jak w iaaom o z podania m itycznego, 
D em eter p o  porwaniu swej córki Kore do  p od ­
ziemi Hadesa, przez Plutona, wyszła i O ly m p j 
i udała się m iędzy ludzi. Przyszedłszy do  Elecris 
pod  postacią  starej kobiety, usiadła przy źródle, 
gdzie ją spotkały córki K eleosa.

Tam też odbyw ają się układy m iędzy b o ­
gami o  wydanie Kore, o  pow rót Dem eter na 
Olym p. W reszcie zgadza się Pluton na wyaa- 
nie Kore n? pół roku, drugą zaś cześć roku 
zawsze ma spędzać w podziem iach. D em eter 
przed odejściem  na Olym p wtajemnicza rodziny, 
u których zamieszkiwała w misterja sw ego Kul­
tu i przepisuje iiturgję.

Wielka procesja wychodziła z Aten rano 
i na w ieczór przybywała do świątyni D em eter 
w Eleusis. Po spoczynku nocnym , pierwszy 
dzień pośw ięcony był SDemianiu ofiar całopale­
nia, w ędrów kom  d o  m iejsc o  wspom nieniach 
z popytu  bogini na ziemi i różnym ośw iadcze­
niom kapłanów.

W  nocy drugiego dnia dawano dramat litur­
giczny przed świątynią z iycia Kore i Dem eter, 
poczem  odbyw ało się wtajem niczenie pierw sze­
g o  stoDnia.

y  W  n ocy  zaś, dma trzeciego, dawano znów 
dramat liturgiczny z życia Zeusa i Dem eter, 
a potem  r,dbyw ?ło  się wtajemniczenie drugiego 
stopnia. Ścisły rytuał liturgiczny był przestrze­
gany z całą dokładnością.

Zaczynano od  postu dziew ięciodniow ego, 
Poczem  adeDt, czyli ten, co  miał być wta­
jem niczony w misterja wypijał napój zwany 
kykeon i spożyw ał wykonany wedle przepisów 
kołacz- Następnie ubierał go kapłan w prze­
paskę na głow ie na znak wejścia w ściślejszy 
stosunek z boginią. Z przepaską tą ne czole
• w zapale religijnym w stępow ał adept do 
Wnętrza świątyni zw anego teiestr.on. am, b o ­
gini na skutek układu zaw ?rtego m iędzy nią 
a adeptem ' odkrywała mu tajem nice pozagro ­
bow e, wskazywała środki ułatwiające przejście 
Przez te niebezpieczne krainy do  m iejsca szczę­
śliwości na polach Elizejskich. A depci przeży­

G A Z E T A  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J .

wali ow e wędrówKi w stanie półśw iadom ym , 
w stanie eKstazy, jakby w e śnie. Nie byli więc 
widzami, ‘świadkami gakby na scenie odgrywa­
jących się wypadków lecz bezpośrednio brali 
w nich udział w stanie wizjonerskim. O czy­
wiście że dzisiaj nie w iem y w jaki sp osób  wy- 
worywane były te w ,zje, fakt, że on e były „raz 
przerażające, to znów uspokajające". Świadczą o 
tem  wzmianki znakomitych pisarzy starożytnych. 
Strabo o  nich pisze; -Tajem nice m isterjów  da­
ją wspaniałą ideę boskości i przypom inają nam 
jftj naturę, która się chow a prze' naszem zmy- 
słow em  poznaniem.

Pindar zaś dodaje: Szczęśliwy ten co  wi­
dział te misterja przed zejściem  z tego  świata; 
poznał on początek 1 koniec tego  życia. Dra­
maty z życia D em eter* 'i.iSore nie mają nic 
w spólnego z teatrem grecKim. Były on e ściśle 
określone przez cerem oniał liturgiczny, nie 
wolno było do  nich nic dodaw ać nic ujm ować 
i tak w jednej form ie przetrwały przez wieki. 
A depci i wtajemniczeni nie byli widzami, lecz 
grali w nich czynną rolę, mając pochodnie 
w ręce. Wcielali oni niejako tych legendarnych 
rm eszkańców Eleusis co  przyjęli boginie do 
siebie cierpieli cierpieniem  zawodzeń bogini 
radowali się z pow rotu córki Kore. F ooobn e 
dramaty liturgiczne odbyw ały się w Egiocie na 
cześć Osirisa wedle godziny i dnia ściśle w y­
czytanego w gwiazdach a miały za treść p o ­
wtarzanie czynności bóstw , które to dla d o ­
bra ludzkości w zamierzchłych czasach speł­
niały.

W  mis^erjach i dramatach liturgicznyrh nie­
ma w idzów , lecz w szyscy działają, przeżywają, 
zaś teatr czy to grecki czy jakikolwiek inny 
odróżnia widzów  od  aktorów, scenę od  w idow ­
ni. Treść zaś dramatu jest pioduktem  wyobraźni 
poety , a w ięc sw obod n ego  ducha ludzkiego, 
w zbija jącego się po  swej tw órczości do  tajem - 
n ‘ c życia i śm ierci w przeciwstawieniu do  treści 
misterjów określonych w edle wiedzy kapłanów.

Jak w szystko na świecie, tak religja i sztu­
ka znajdą gdzieś w zaświatach sw ój wspólny 
początek, a tu na ziemi łączą się nieraz w spól- 
nej adoracji, lecz każda ma sw e odrębne dro­
gi, osobn e  prom ienie tęczow e, p o  których wspi­
na się dusza ludzka ku źródłom  światła.

S. Frank,

0 popmrof; jęiyKd.
—'o—

v - /
W  języku polskim  używamy zwykłych 

i ogóln ie zrozumiałych wyrażeń, m ów iąc: Sędzia 
ogłasza wyrok u> , imieniu prawa; przew odni­
czący Drzemawia tu imieniu zgrom adzenia, albo 
w imieniu zarządu towarzystwa I t. p. W yraże­
nia zaś: przem awiać od mienia zgromadzenia, 
ą,bO od imienia zarząJu, lub t. p., użvwane 
dziś jeszcze przez niektórych m ów ców  i spra­
w ozdaw ców , należą do  zw rotów , rażących sw oją 
form ą niepc ską, Pow stały on e  oczyw iście wsku­
tek bezw iednego  ̂naśladowania wzoru rosyj­
skiego „ot *mieni . Rusycyzm  ten spotykam y 
np. w !z sproszeniu, wystylizowanym  w ten soo- 
sób : „Zarząd główny... prosi o  wziecie udziału 
w  złożeniu życzeń misji w dr iu święta narodo­
w ego od imienia towarzystwa.'' Posługiwanie się 
w  m ow ie polskiej zwrotem  obcym , zamiast 
w łaściw ego wyrażenia sw ojsk iego „W imieniu", 
niczym usprawiedliwić się n e da i p ozosta je  
szpetnym  barbaryzmem.

Znane są każ ic>nu z nas wyrażenia polskie 
takie, jak: m iasto leży nad rzeką, twierdza zbu­
dowana nad morem, bitwę s toczon o  nad jezio­
rem, nad rzeką i t p. M ów iąc: nacił rzeką, nad 
jeziorem  i t. p., określam y w ten sp osób  poło ' 
żenie m iejsca w b^skości izeki, na brzegu m o­
rza, jeziora^.staw i/ i t. p. Tym czasem  niektórzy 

. pisarze, pod  wpływem  rosyjsk iego wyrażenia 
„na reinh£, używanego w tym języku stale w p o ­
dobnych  określeniach, zapominają o  polsk im  
„nad rzeką“ i wprowadzają zamiast n iego do 
m ow y polskiej Kna rzece". Mówią tedy*A piszą: 
„Bitwa na rzece Bzurze była dla obu stron 
krwawą"; Kostrzyn (Kustrin)— drugorzędna fo r ­
teca na Odrze (znmiast: nad Odrą); 1)W okręgu 
Rawy* na rzekach Pilicy i Ni dz i e  rzadki ogień 

‘ artylerji i karabinowy"; ,,Na doi.ujm biegu Me- 
reczank' silna walka artyleryjska" (zamiast: nad 
dolnym  biegiem  Mereczanki); „P odczas ostat­
nich walk na Bzurze ź Rawce nieprzyjaciel usiło­
wał wprow adzić do boju autom obile ooance- 
rzone” (zamiast: nad Bzurą i Rawką) i t. p.

S M ów im y: odkryć tajem nicę, odkryć sw oje

■ ^
zerni^ry, odkryto spisek i t. p., gdzie słow o 
„odkryć" uż-yt-e jest. jak należy, w znaczeniu: 

> ujev',iić coś przedtym meznanegc ukryfeg o , 
w tajem nicy trzym anego. - Nie m ówi się jednakże 
po  Dolsku: we wsi odiryto szkołę, lub: w no- 
w/na dom u niedługo będzie "odkryty szpłtai, p o - 
dnbnie jak nie m ówim y: odkryć drzwi, poJdkry- 
wad okna i t. p., ’ ecz bezwarunkowo: otwarto 
szkołę, niedługo będzie otwarty szpital, otworzyć 
drzwi, 'pootwierać okna, i t. p, W każdym b o ­
wiem z tych wyrażeń cnoJzi poprostu o  w ypo- 
w ieozenie, że się coś  czyni dostępnym , co  p o ­
przednio było niedostępne lub zamknięte, 
bynajmniej zaś nie zachodzi pct*zeba ujawnia­
n a  czeg cś  ukrytego. Dlatego też wyrażenia 
takie jak: odkryć szkołę, odkryty szpital, poodkry 
wane okna i t. p., jako hierozwazne, czysto 
m echaniczne naśladowania rosyjskich: „ otkryi’ 
szkofu", „otkrytaja bolnica i t. p., nie pow inny 
ped  żaanym Dozorem znajdować przytyłku 
w m owie polskiej. »

Tak sam o nie należy posługiwać się wyra­
zem rosyjski ti uOticrytka*, zamiast polskiej 
pocztówki lub kartki pocztowej. „Otkngt/ca" niech 
?ob ie  pozostan ie i nadal w m ow ie rosyjskiej: 
tam dla niej m iejsce właściwe. Dla nas jest 
ona zupeinie zbyteczna, i nikt zapewne nie 
znalazłby rozum nej pobudki d o  podtrzym ywania 
w “  własnym języku śladów obcych  urządzeń,
które należą już a o  bezpow rotnie m inionych.

# ’ /
Z tych senfych w zględów  unikać należy 

zwrotów  takich jak tem nie mniej (rosyj. „tierń 
nie m iem eje” ), w ym ykających się nieraz z pod  
pióra spraw ozdaw com  dziennikarskim, zamiast 
wyrażeń polskich: jednajcie, iub nii mniej jednak. 
Czytamy np. „Z e  stanowiska polskiego sprawa 
ta obecn ie została przesądzona przez (?) zwy­
cięstw o oręża naszego, tem nifc nmiej warta jest 
ona rozw agi", zamiast do polsku: me mniej 
jednak, lub1 mmo to, albo też: jednaki* warta 
jest i t. d. Z Innegc sprawozdania: „Na Śląsku 
panuje pozorny spokój. Bym nie mniej czesr 
pod  ws-nlkism i pczoram i ściągają na Śląsk 
zdem obilizow anych legjonarzy, którzy w n ocy  
wyprawiają się na zbójeck ie w ycieczki*. I t. p.

D o rusycyznów również należą wyrażeni* 
niewłaściwe językow i polskiem u takie jak: jo- 
kiby nie był tosyjs.: „Kakcjby ni był''), słysza­
ne jeszcze tu i owdzie zamiast p olsk iego : 
jaJcikolwiekby był, albo jakikolioiekhndi. A lbo 
zwroty tegc sam ego Dochodzenia: gdziebyś się 
nie zwróć („kude by ty nie ODratiłsa"), ezegoby 
nie. raiądał („cze w o  by nie pożeła ł"), 1 t. p.f 
wciągane do  m ow y p o^ k ie j niebacznie zamiast 
polskich: gdziekolwiek się zw rócisz, lub d o ­
kądkolwiek byś się zwrócił, albo czegokolw iek- 
by zażądał, lub czego tylko zażąda i t. p.

A A. Kryński.
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K S IĄ Ż K I N A D E S Ł A N E .
— o —

Podręcznik prawa i procedury karnej dla policji 
państwowej m iejskiej 1 pow iatowej oraz szkół policyj­
nych, wraz z ustawą o  sądownictwie do-aznem  i ustawa 
o odpow iedzia lności urzędników za przestęostwa, p o ­
pełn ione w chęci zysku Opracowany przez nadkomi­
sarza policji warszawskie M aurycego Sonenberga, Wy­
danie III uzupełnione. 1921. Warszawa, F. Hoesick .

Ochrona Lokatorów , treść prawa uchwalonego 
przez Sejm  i t. d. Warszawa, 1921. Skład główny księ­
garnia Hoeslcka, Senatorska 22

K Ą C IK  H U M O R Y S T Y C Z N Y .
— o —

Usprawiedliwienie,
— Znowu zrobiłeś awanturę na ulicy i zno­

wu siedziałeś? To w styd !
— Nie pizesadzaj; wszysej śpiewaja iż 

„siedzi sobie  raj \c p o d  m ieazą" i wcale to je g o
honorow i nie ubliża.' \

Drobiazgi.
policjani? Mały człek, rzecz prosta
— Zbłądził? Należy mu się chłosta1
W  obron ie prawa w grób wpadł giząskt?
— Rzecz zwykła: SDełnił obowiązki.

** *
0  zmroku szedł ulicą pijak,
Nie dzierżąc rów nowagi nijak.
D o policjanta rzekł: -  O  retyl 
Fakt warto p odać do  gazety.
1 rzecz wyrazić temi s ło w v  
D o trunku m acie słabe głowy!

\
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GAZETA POLICJI PAŃSTW OW EJ. JTs 9

Ł i
f I ID ‘  nT*r,ł , 1  6 b. m. z mieszkania przy 
A tin A U tllia U  ul. Trębackiej J fe 4, futro 
srrdz z dowodam i osobistem i Zygmunta 
Leszczyńskiego: bezterm, kdrta urlop. 
P. K. U. 2l pp., paszport, legitym acje 
studencka Polit. ż/arsz., Tow. Brat. Pęm. 
Stud. Politechniki Warsz., kooperatywy, 
legitym acje harcerskie i inne 2 --3

?H R fin 7 lłłM fl kartę bezterm inowego 
iłuUH ilŁ iU iiU  urlopu wystawioną przez 
P. K. fi. Ciechanów na nazwisko Kru- 
pieńskiego Stanisława z Gumnina gm. 
Naruszewo pow. P łońsk iego ?—3

SKRADZIONO kument na prawo prze­
jazdu do W in a  na im ię Stanisława 
Krawczyńskiego I 4 świadectwa han­
dlowe l — 3

T rn n ifm n  pa izport podróżny Ns 64/1 
*U U iłl(.ilU  w vd, przez Z a rĄ d  Terenów 
Przyfrontowycn i Etapowych na imie 
Abrama Aw-rbucha, Nalewki 37 i —3

TfiM S lflP łł woreczek z dowodem  kole- 
ŁW 3 . . jow ym  aktem ślubnym Ha­
liny Goszczyńskiej i paszport Haliny 
Ważejewskiej zam. Hoża Ns 66 l — 3

7/MlR'flUfl paszport i kartę odroczenia 
AKUDlbUU wojsk, do dn. l-Mi-2i r„ le- 
g itym ację komisarza m. Mińska Litew. 
oraz legitym ację nauczycielską Stani­
sława M akowskiego. Grójec, gimnazjum

2 - 3

O  O - Ł  O  ES
Z&UBiOiiO

jT: js t  x  a .
Lucka 25

kartę odroczenia wojskowe­
go  Romana Centkowskiego, 

l—3

SKRADZIONO

lyńska 7

P ortfs l z paszDortem oraz 
L-U u .uH U  zaświadczeniem o bezte-m. 
urlopowaniu wyd. przez l pp. ueg., 
Aleksandra Szatkowskiego, Miła 68 l —-3

f f l i a i m i f l  ^n- ® b. m. paszport niem. 
ŁuU m dtlU  BronisławyHabrowskiej i do­
kument wojskowy B ionisławy Ha-
browsidej żony kapitana W. P. Unie­
ważniam 1— 3

ZGUBIONO c*ow*c* os,°b is ty  na im ię

naćka 12
Katarzyny Raikin, Ordy- 

1 - 3

kartę powołania z Dez- 
term inowym  urlopem  

Szlamy Senator, Koszykowa 43 1— 3

7 R I I « 3nUfl kartę powołania Ns 126, 
I.UU01UPU Hc. -z a L e .b i Ep ztnjna,- Pa­
wia 31 1— 3

50(1 HAR. i Ó R B y '  o achunkowąre- 
zerwistowską, paszport niemiecki, książkę 
pra\/a Jazdy sam c.h odow ej, świadectwo 
z Ministerstwa Zdrowia i świadectwo 
z M inisterstwa Kolei, na Imię A leksan­
dra K okow sk iego ul. Wronia 5 z 1— 3

TflllftlfMfl kaHę powołania Dawida 
la d li i lU ilt  O strow lcza, zam ieszkałego. 
O grodow a 28 1— 3

paszport podróżny Ns 5358, 
K ierżnera Awruma, Wo- 

1--3

M IH r W U  tym czasowy dowód oso- 
tU U  SluflU bisty, avidevit I szifskartę 
Ns 373 na wyjazd do Ameryki, C y li  
Eppelbaum, Twarda 26 1 — 3

T/JTI] I f l l l f l  po 'trel z paszportem  i ró i- 
L  J i j f ł  lUilU r eml dokumentami Jana 
Schaha. Pańska 60. Znalazcę uprasza się
0 zwrot 1— 3

dow ód ko le jow y  Ireny La- 
LUUDl im  tosińskiej. Znalazcę uprasza 
się o  zwrot, Wspólna 65a m. 14 1— 3

HnMFHTB Polic ji pow. Sokołow sk iego  
P0<3: j«=. że  w dniu 1 sierpnia 

1920 roku w lesie, wsi Przewuski, gm. 
K jdelczyn  przez rrraszkańca te jże  wsi 
no -sHwo Przew usklego zostały odna* 
ezione przywiązane do drzewa trzy 

krowy maści czurno-Dstrej. —  Jedna 
z ych krów zos* Ha poznaną przez Adml- 
rlstrncję dóbr Kurowice tu tejszego po-
1 takowa wydana Administracji, a dwie 
pozosta ją  na utrzymaniu odpow iedzia l­
nych Indii do czasu zgłoszenia się pra­
wych w łaścicieli powyższych krów. 1— 1

y r| ip in u n  W pociągu od Koluszek do 
■UUBrBilu P iotrkowa ewentualnie skra­
dziono portfe l, zaw ierający m iędzy In­
nymi, dow ód osobisty, wydany przez 
Policję w Piotrkowie, na indę Izraela 
Arona Ejzenberga, cztery weksle in 
biimco za podpisami P. BIanszteJna I ży ­
rami A. B lansztejna na ogólną sumę 
rubli 7.00 —  oraz gotów ką oko ło  J50 mk, 

.  1-1

tH R n ilT in w n  portfe l r 8.000 mk., pasz- 
AnnUULlunU  3rt, K irtę powołanie
wyd. przez P.K.U. 6 p. p, l eg. w Płocku 
I inne dokumenty ,ia im ię, uleszkańca 
m. W yszogrodu, Dawida Jakuba Asza.

1 - 3

SKRADZIONO zwolnienia z wojska Żdz*. 
sinwa Sm orczowsklego zamiesz., Emiljf 
Plater Ni 15 1— 3

T flftU U lł  kwit Ns 19218 wyd. przez 
ŁF U H * Polską Krajową Kosę Pożycz­
kową Odćzinł w Płocku z dn, 21-111 1919 r, 
na im ię Juljana O gien lew sklega z Ro- 
nozina nu sumę 300 rb. wpłaconych no 

, Rsygnaty Skarbu Polsk iego 1913 r, 
______________  1— 3

iiEiw iH i
skarb, w Ostrowiu d. l-VII-20 na4000 mk. 
*in imię Jana Torublńskiego 1 — 3

T T lU IIH Ifl paszport i kartę odroczenia 
I,«M uiU P  I Joska Przechadzkiego. Dziel­
na 47 1— 3

PASZDORTY ZAGINIONE:l
1.

Tryciński Czesław, T -rgowa 13 1364
Ziom ek Władysław, Boncza 5 65
Z iom ek Janina, Bcncza 5 66
Orlański Benjamin. Jerozolim sk ie 87 67
A jzenberg Rykla, Żelazna <ii 63
Bondziszkowska TauDa, N.-Karmel, l a 69 
Czmoch Franciszek, Elektoralna 15 70
Król Stanisław, Natolin* 71
Zaczkiew icz Władysław, Tarczyńska 19 72 
Artychowska Rozalja, Żórawia 1 76
Kubalski Konstanty, Eksplandowa 8 57
Lebelbaum Szprynca, Frónciszkań. 6a 78 
Kohn Benjamin, Młynarska 9 79
W olskz Władysława, W olska 10 .80
Marcinkowska Zofja, Przem ysłowa 10 88
Szymczak Stanisław, Sędzlbna 89
Lcbodziński Bolesław, Pom orska 22 90
Zaicwasser Zygmunt, Leszno 51 ’ 91
Gromb Rajzla, Wołyńska 7 92
Żmij Walerja, Topiel 16 93
Pereiman Jakób Dzielna 40 I" 4
SólmowsKa Regina, Łochowska 12 96
Komońska Jozefa , Dzielna 88 98
D zięcioł Antoni, Pawia 1P0 , 1401
Kiljanczyk Jan, Potocka 14 2
Kucharczyk Marjanna, Miedziana 20 3
Wilanowski Andrzej, W olska 98 4
Selma Helena, Pańska 94 7
W askiewicz łan, Szara 1 10
Godlewska Antonina, Złota 54 11
Godlewska Janina Marja, Ztota 54 - 13 
Jarosińska Kazimiera, *'iedziana 20 14
Kwiatkowski Sluunlaw, Zubkowska 19 15 
Rcuibiszewsko Stefanja, Zielna 19 16
Pabinowicz Aron Szmul, Leszno 36. 13 
Teperman Icek, Gęsia 85 19
Markowicz Muszek, W allców  7 20
Burczewski Roman, Chmielna 130 21
Niska Ab*am Chune, WołyńsKE 7 ?2
Górecka Franciszka, Waliaów 23 23
Grzechniak Piot-, Grzybowska 61 24
Grablerz 3-onlsinwa, N ow oliok l 75 25
Grabierz Janina. Nowolipk i 75 26
Załga Jakób, Nowolipki 75 27
W argon Abram  Lejb, Pom orska 5 28
Syroka Łukasz, Skaryszewska 3 29
Warchał G rzegorz, Łucką 22 3i
Flnkielsztein Lyw ja,Nowokarm e!icka432 
Dua idei Leib, Mila 45. 33
Olm er Jankiel Josek, Freta 18 36
Orłowska Maria Jamna, Tiom ockie 13 37 
Bursztyn Moszi.k, Przyokopowa 21 39
Cmtklnt Szmui Efrolm, Krochmalna 30 40 
Kukla Piotr, Rybak' 30 4J
Cukiermnn Berek, Smocza 30 42
Krupko Józef, Żórawia 4S 43
Zarzębski Lucjan, Łucka 30 4 4
Kuwai Józefa . Przeskok 4 45
Goss Marjanna, Młynarska 60 46
Garstka Jan, Jerozo lim sk i* 84 ' -r8
Józwiak Felicja, P iotrr Skargi 9 53
ztawicka Malka. Mi.n 23 54
Trajs cr Hinda Fajga, Pawia 61 55
Kryslak Franciszka, pl. W AkowsH 4 60
RozenDuum Dawid, N ow olip ie 15 61
Ollkowska Natalja, Brzeska 13 G2
K re m c  Chaim Cńil, Freta 48 63
Haus Chaim Dawid, Nowolipki 16 64
Mazelman Duwid, Dielna 48 6o
G elo  B ijn is 'aw a , W iosenna 20 b/ 
P^zysuskier Marja, Now olip ie 14 . 6,3
Kowalewska Mel mis, Warecka 9 ■ 69
Gelbfisz Abram, B jm froterska 17 70
W itek Stefanja, Rybaki 6 71
M ejer Franciszek, Tnrqown 24 72
Cygańska Sylwestra, ( ^m ielna 98 74
Krysial, Maciej, Górna 21 ' 7F
Pilich Marjanna, Leszm i 67 ' 76
Lem berqer Hersz Lejb, Ślirka 40 78
Kraszewska Wiu Jystdwe, Zakroczym  3 79 
Różycki Jan, Chłodna J 4  6J
Różycka Juijonno, Chłodna 14 81
Grzybowski Ltidwik, Chmielna 31 LJ 
finders Jospa Szajndla, Grzybowska 5jf 118 
Berman Estera, Twarda 14 09
Lubeiczyk Chulm, Franclsz. 8 90
Jabłońska SfenlsNwn, Śliska 45 94
M ysłowska ótbnlsł&w^, Pańska 102 95
Lipman Dyną, Kdrmcl'cko 7 %
Kozłowska Józefa , Cumielna 77 / b7
Nowakowski Vlktor, Cnmielna 106 98
Goldsztauh Moszek,' Hoża 13 99
Goldbruch Regina, Bielańska 7 1500
Szydło Mordko Hersz, St.-Jerska 34 2
Kraszczyńska Józefa, Elektryczna 3 3
Rotpel Abram Izek N,-Ka melicka 18 4 
Drzazga W olf, Nowiniarske. 12 5

Ostrowski Stanisław, Sr. O bozowa 7 6
Bakierowsk Jan, Chiodna 40 7
Tryczyński Franciszek, Niuporęck? 4 s 
Rusinowska Bronisława, Dzielna 52 10
Cyferblat Sura, Szczęśliwa 3 \  12
Jaszczak Jan, ^Htla wska 19 > 1?
Rotsztein Bruchż^ Białostocka 55 , 14
Zsigubień J óze fa ,  Piękna 11 - l i
f lin t  Fryderyk, Dworska 7 17
Hirsz Basia Tauha, Pańska 15 20
RozenDlat Chaim Szymon, Miła 32 25
Honigman Jenia, Koźla 7 27
Grajda Stanisław, M okotowska 57 29
Neuman Rrandla 31
Liwska Stefanja, Sowia 2 33
Gajek Janina, Koszykowa 1 lb. 34

' ! »•
Greszta Antoni, N ow olip ie 68 114!
Przedpełska Katarzyna, Sfawk' 59 46
Krajewska Władysława, Szweczka 6 41 
Szafrankowski Jan, Browarna l'r 46 
Bernacik Wawrzeniec, Filtrowa 55 50
Fryben Władysław, Lugna 9 52
Edelsztejn Arja Lejb, Św iętojerska 30 53 
Brzuska Mirosława, Marszałkowska 4055 
Kon Chil, Franciszkańska 6 57
Czajkowska Franc szka, Radzymlń. 1S 5S 
Czajkowski Franciszek, Radzymiń. 19 OL 
Szr.arc Dora, NowoiipKl 11 61
Kulik Józef. Drewniano 1 62
Jukubiak Walenty, Dobra 37 63
f.ewin Moszek, Puławska 37 64
Gimon Zelda Krochmalna 11-13 65
Girron Perlą, Krochmalna 11-13 67
Piekarska Teofila, N S ielcka 5 69
Sarnowski Józe f Chmielna 91 70

'Mitura Stanisław, Parczew ]  3
Donst Aleksander, Michał. 3 l i
Kowalczyk Juljan, Wronia 19 74
Donst Filipina, M*chai. 3 75
Cwuźnik Stanisław, O lesińska 14 77
Dlkszteln Benjamin, Elektoralna 14 7?
Hofnung Jakób, Franciszkańska 29 80
CzuDaszek Józef, Sprzeczna 6 81
Rozenblat Rubin, Targowa 14 82
Ferenc Zofja, Brzeska 11 83
Wsjsman Brticha, Ceglana 5 84
Wiewiórka Sura, Z ło t- 56a 85
Posesorska Ruchla, Drzybowska 57 86
Najrnan Bajla, 'Grzybowska 57 87
Warszycl-n Marja. Zgudt ? 8G
Szpinak Chaim, Niskr 35 90
Siatkowska Wanda Janina, O k op o ­

wa 83 ' 9'.
G ieraga ińarja. Plotrz Skargi 17 93
Lerner Nuta, Pawia 14 £4
Trepka Felicja, N. Senatorska 6 ,95
Cygielsztejn Pajna, Dzielna 4 97
Tarapata Juljan, Zachodnia 1 ?3
(yszebow  Ita Dyna, W ronia 31 99
Akerman Ita, Smocza 9 1200
Szelenbaum Jozef, Brudnowska 73 1
Górecka Apolonja, Grzybowska 11 3
Borkowska Stefanja, S c e c  53 1
Piotrowska Floreniyna, Burakowskf 4 5 
W ieczorkiew icz Jakub. Śv ętokrzyska i  6 
Grosfatei Marjem, Miia 4o 7
Biale.cka Wlktorja, Z lotc 35 8
Burakiewicz Chawa, Podwale 28 9
Cukier 5 zu ll~  ózachna, Żelazna 43a i3 
Kiajman lis  Bajla, Żabia 7 I j
Getrajdc Chawa, Now olip ie 34 .2
Ganc Ides, Now olip ie 4 3 13
Sitko Majer, Pańska 4 »  14
Petryka Aleksandra, Polna 64 15
M asow itck i Sztama Zelman, K ęnna4 16 
Kosmowska W'anda, Puławska 21 ■ 17
Sm olarek Barbara, Złota 32 18
Cukier Berek, Dworska 22 11
Lipkow lcz Terca, Now oiipsi 36 24
Biszberg Jochwet Pessa, Graniczna 13 z9 
V**oron'na Julja, Freta 25 122o
Królik Wanda, gr... W ięzo'/na <26
Kowalski Teodor, Now om iejska 69 27
Świniarski Józe f, Gęsia 85 28
Lewi Noech, Pawia 4A 
Kón igsztcjn Samuel, \ 'ó lew '»:B  29 31
Don. mblum Szabsla. Krocnmalna 5 
M aciejewski Marjanna, G órczewsl j 633 
Maciejewska Władysława, C ńrczews. 6 34 
W ojc;echowski Jan, Prosta o4 35
W archol Leopoidyna, Ceglana 5 36
PałK Władysław,' >zika 41 ,37
Roterman Ajzyk, D ie ln a  43 3g
Goldman Jankiel Menache, Miła 33 39
Rnfsztejn S zym or Muranowska 18-20 40 
Tobieszke Paweł, LeS7,j}® 25 ąj
Schiltz Zofja, Smolne 22 47
Frydman Chawa, Targowa j9 ąg
Rozę,., -id Zelik. Kopińska 1 3C
Żek Leon, Sm ocza 16 - 51
Kalszczyński Zygmunt Rudolf 6*.
p .rgblum C^wryel, Pąw lj 35 6^
Konkov ic: Marta, Koszykowa 3 6S 
Kroll Jakób, Tarrka 45e ' , ' 73
Bursztyn Sz nma Aron. Espior.adna 7 86 
Kręzelnk Zofja. dawfs 65 87
Kręzelak Jó^af, ■Jaw.a 65 1 88
Dąbrowską Janina, 5zopy Niem. 92 
/.euańskn Scho.astyKa, Dolna 7 j 9«  
Jakubowska Zofji,. -resoo^ke 46 96
CróJ sman A b ra r , Smoczu 6 97
Pawlicka JuM* M a-szsikowSka 41 
Esrikman J 'nK .el, Muranowska 5 1302
j* b i  jskl Ma^s Franciszkańsi o 28 3
nesolowska Marja, Przem ysłowa 8 4

Kryczko Starł-,lawa, N iecała 9 5
llu i af Józef, Król. Droga 6
Michalik Józefa. Wolsks 28 8
Neugoldbe-g Izrael, Kr.óiewska 31 13
M ajewicz Andrzej, Koszykowa 43 11

Śwlęcicke Janina, Chłodna 32 t ć
■ Trachtenberg Sameon, Miła 20 13

Szulrr.an Wulf, N ow olip ie 36 1“
Zelman Maija, Tarchc.fińska 7 15
Fpsztein Gitla, Pawia 10 1 16
Irzeclńsk i Antoni, PuławsKo 81 
Honigsfeld Jojna, Królewska 9  1?
Rozenpik Dwojra Bajla, Miła 4 20
Bernstein Leontyna Piękna 62 23
Eermen Józef Dzika 3 24
Luboradzka Janina, C lesuiska 7 2 7
Wrona Dominik, Błońska 9 Z1*1
W eicberg Cyna, Dzielna 16 31
Eizenmcn Szyia. Przemysłowa 9 3?
Galewski WiBdysiaw, Piękna 42 32.
G raff Ryszard, W iosenna 9 34
Kosik Piotr, Koszykowa 19 35
Kosik Magdalena Koszykowa 19 36

r Haclancw!cz Elżbieta, Fretć 13 _ 37
Alte '-Form ut Esltra, Karmelicka 16 79j2 
Gmoch Anarjanna, W ronie 35 37
Sawicki Antoni, RyLaki 29 39
Schabowicz Jar.ina, Ruda G or 40
Podgnozer Szulim, Wroni 7 42,
Ginzoerg Sala Leszno 73 45
Ścianka Franciszek, M oskiewska 43 47 
Man Ides, Pawia 43 50

? Suiowski hdam, Ząbkowska 35 51
Kosińska Wiadyslaw, Ząbl owska 8 52
Rotn#n Sura, G ęriz 71 53
Wawszczyk Marja, Nowodobra 54
Strzałkowska Helena, U ió j( .k a  1 55
Nowodworska TauLa. Miła 9 58

< Szajka Mo-szek, Nowy Dwór 69
Kiębowska Stanisława, M okotowska 27 <_C 
Kęoka Kazimiera, Szopy liiem . 61
Helszajn Rywka, Karmelicka 27 63

UJ.

Golier Jan, Chmielna '08  932
Ge'dbard Szmul, Pruszków 23
Fcinholc Benjamin Dzika 1 24
Urbański Ludwik, Mińska 27 25
Radzikowski Wiadyslaw, Rud. Podleśna 26

‘ flz ied zic  Eamund, Fabrycrr a 14 27
Zylbermsn Abram, Nowolipki 32 28
W ojtasik P iotr Sprzeczna 2 ?9

, Matuszewska Marja, N.-Dofc-a 9 30
Łubjenka Jadwiga, Krucza 4& J7
Raciborski Antoni. Ząpkowska 61 \ 32
GolJman Dawid, Grzybowska 20 33
Warszawski Jan Wlac ysław, Pawia 75 34
Kaczyńska Cecylja, B rzozrw a 2 36

} Elba im Łaja, Brzozowa 15 3b
Rzeszykow^ki Jakuo, Ząbkowske 17 39 

j Bobowska Leokadj.i, W olnośó 11 41
! .dachnik W o'ciech, Szcześllwlcka 68 23

Mcndrzyrka Chawa. Grzybowska 63 45
Barka.i Wanda. Strzelecka 4 4T.
Kowalska Stanisława, Kapucyńska 13 47 
Kowalski Bolesław, Wolowis 33-35 43
Chasman Abram, N ow olip ie 12 * 49
Hartglas Hinka, Grzybowska 57 54
Sztok Nachmsn, Dzielna 2C 57
Cukier Symcha Lejzor, Leszno 3 5o
1 łabuszkin Pejsach, N ow ollok i 41 59
Bubuszkin Brucha, Now olipk i 41 LJ

* Bromberq Boruch. Dzika 45 6
Nyson Auram, AAuranowsKó 52 62
Kirszenbaun Tauba, M ila 41 64
Pawluslk gnący. W ielka 73 66
Balber Elka, Dzielna 48 i 1
Flnkielsztein Raehla, Dzielna 48 58
Kanar Ruchla, N ow olip ie  66 7>
Salak Sianisława, Tarczyńska 7 73
Myślicka Olimpja, Cnmielna 81 74
Warchimk.er Jasia, Szejwa, Nzlewki 20 76
Malczewsk Zygmunt, Nowolipki 51 77
TomaszewsKi Feliks, Wie|ska 2 79

, Tom aszewska Regina Zofja, Tarczyń- 
skfe 17 > 81

W ięckowska Karola, Chmielna 81 83
Now ogrodzka Aniela. Lubelską 23 i  34
Pereiman Jankiel, Brukcwa 24 1002
Waler.dzik Stanisław, Ludowa 12 3
Irnbh Mlrla, Nalewki 38 4
Zając Władysław, MarKowsPa 4 • 5
Szoor Ab-aham, S erakowske 3 fi
Zachary Helena, Młynarska 9 11

' Walczak Helena, Juljaiłówka 12 13
Kłosiński Ignacy, Piwna 12 1 17
Za "emba Helena, Św lęto jań sk j !  18
Nieciejewska Franciszka, N.-Świat 24 22
Przealecka Bronisława, Brzozowa 20 53
SkiabowŁ Łmiiia Wanda Fabryczne 5 z6

, Chmielewska Marja, A 1 Ujazdów. 41 T 1
Robinsohn Abram H!l, Pawia 40 32
Szafir Nuchuma Pawia 40 3j
SmOlska Franciszka, Zygmuntowska 3 “ 7 
Slerociński Stapisiaw, Tarchomińska 5 3J1 
Dębska Feilcia, Gęsia 71 39

s Rogoziński Jan, Pa,estyńska 6 45
Cuklerman Dwojra. O s ju w sk a  14 1,047 
D aigiew lcz lan, Rybakl 29 ’ 4f>
Jakowiecki Kazimierz, Dolna 5 51
Rolek Marja. P iotra Skargi 4 54

. Turski, M a ja , W ielka 12 55
. Koziołek  ńanciszka. Pańska 50 61

Krwczyński J ó z tf,  Chmielna 35 63
DworaK Fi-Uksb, Targowa 27 64
Staszczai, Franciszek. Nowy Czysta 22 65
Szeskin AAarja, Sw. Jerska 32 66
Jaszczyk Emilja, Młynarska 19 ' 67
Bobowsr.5 Tekle, W olność 11 73
Rudzyńaka Apolonja, Mińska 9 74

; Orthwein Helena, Mazowiecka 2 75
Brzozowski Wolanty, Lewicka 4 76
Sokołowska Feilcja, H ożr 50 78
Wornlcka Sura, Grójecka 33 79
J inecze l Ignacy, W*elka 20 8 1
Brodzik W ik tora , Św, Jańska 25 81
Helczynski Aleksander, M arszałkow­

ska 81a 32
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, Kowalski Franciszek, O kopow a 31 83
V/ł Ic Roman, Liwska 2 84
Judaszko Abrarh, Nalewki 49 85
Fajersz/ejn Pessa, Dzielna 16 87
Sosnowski Antoni, N ow olipk i 75 89
'  emiszewska helena, Tarchomińska 7 90
KumalsKa Leokadja, Jerozolim ska 137 9x
Kulawsm  Chaja, Nowom iejska 10 92
I esse: Kazimierz, poster.Na leg. 165 93
Brzozowska Jadwiga. Bialoltjcka 4 94
Brzozowski Jan, B ialołęcka 4 95
Zeidman Izrael, Brzeska 3 97
Zaremba Mai ta, M okotowska 25 98
Oirzyńska Wancia, gm. Jabłonna 1100 
l  damska Karolina, Żelazna 29 1
Zaseoa Marja, Pańska 13 2
Juchtmari Szlama. Koźla 11 3
Winek Leokadja, Mławska i7 4
Jusiński Antoni, S'edzibna 30 5
P.en iążtk  Stefan, Natolińska 3 6
Bodner Chana, Przejazd 13 7
Dom agała Jan Olesińska 10 8
Rabe Paulina, la rgów ek  l l
Grzeszkiew*cz Barbara, K oszykow a42 12
Langbort fiion , Now olipk1 4i ]3
Zajdnman honen Hersz Dzika 40 14
Adamska Stanisława, Kaluszyńtka 5 15
I ergman flasza ides, Miła 23 16
Oiszyna Ruchla, Miła 23 27
Grunbaum Szmul, Efektoral.ia 20 28
Grunbaum Lewek, Elektoralna 20 29
Daszkiewiczowna Rniela, Polna 42 20
Bielawski Ludwik, Natolińska 8 2'.
Crunberg M ojsie Mendel, Pawia 18 22
Wiśniewski Rntoni, Tarczyńska 30 23
Sowe Chana łtta Żelazna 52 34

£ JSow e Szyfra, ue'azna 52 38
Kupferman L:pa, Towarowa 10 39
Sokołowski W ojciech, Żelazna 41 34
Zachajkiewicz Franciszek, Krucza 7 35
B oikow sk i Franciszek, Bugaj 21 36
Kwiek Karolina, Konopacka 5 37
Jazqar ;ha Zofja, Przelotna 5 39
K e 'p e l Sura, Mita 24 40
Gesztenzang Jakób, Freta 22 4'
W ionczek Hawel, Wolska 67 42
Gastman Efraim pf. Grzybowski 2 1
Markowska Karolina. Chmielna 102 2
Sztrausfogiel Berak, Z iota 40 3
M.orgensztern Etka, Z*ota o6a 4
Orensztein Icek, Pańska 51 5
Zielonek Syika, Twarda 10 6
K orgo ld  Abram, Śliska. 58 7
Szaniburg Gitla. Sienna 27 8
K ołodziejczyk Kazim ierz, Złota 14 9
M ajzels Mlchael, Pańska 49 10
Kopysteck i Aleksander, Sienna 29 11
Bieaan Mendel, Pańska 52 12
Zawadzka Walerja, Hoża 6S 13
Bekkermau Dawid, Złota 83 14
Lejm an Eljasz, Sienna 30 15
Felrenszwalbe Izaak, 'Pańska 39 16
Hauftwurcej Szejwa, Pańska 5 17
Sieradzka M ałgorzata, M iedziana 20 18
Słowikowska Henryka, Krochmalna 45 19

ZAGUBIONE:

Skradziono paszport i legitym ację 
deleg. Żarz. Budow.-Kwatei. Centr. Clrz, 
M. S Wojsk. Kostyrzew skiego Antoniego 
Świętojańska 7-9 1 1574

Sk.adziono Daszporl 1 kstązxę służ­
bowa Szulc Lidji, Niska 59 1375

Zgubiono paszport Julji Szabłow­
skiej. Rozbrat 24 1381

Zgubiono paszport niem iecki Marji 
Góreckiej. Senatorska 28 1382

Zgubiono dwa paszporty Heleny 
1 Zofji Świrskiej, Zielna 4 1384

Zgubiono paszport niemiec. A le- 
ksandry Pozwerk, Marszałkowska 31

1385
Zgubiono paszport n iem iec  Słefana 

Łąkow sk ;ego , O grodow a z6a 1386
Zgubiono tyr.i. dowód osobisty Marji 

M ilczarek, Puławska 17 1395
Zgubiono paszport niem iecki Felicji 

Brandszpiegeł, Franciszkańska 22 1397
Zgubiono paszport Buchalcew Sta­

nisławy Służewska 7 1399
Zguoiono paszport Zo fji Waharecy, 

Żabia 4 1400
Zgubiono kartę pobytu Feldt Joanny, 

Żelazna 67 \ 1405
Zgubiono paszpo-t pod ióżny  do 

W iśmowiec Jankiela Mazeplenlec, Mura- 
nowska 18 1406

Zgubiono paszport W ylbok Sury, 
Dzielna 48 1408

Zgubiono paszport niemiec. Licnten- 
sztejno Chajmana, W ieik " F1 1409 

Zgubiono paszport Ns 123607 Ludo­
mira Czerwińskiego, Nowowle|ska 20

1412
Zgubiono paszport Rolnik M siki 

Rajzy" Czynszowa 4a 1417
Zgubiono paszport Szmulo Ela na|- 

feld, ‘Aarjańska 8 1430
Zgubiono paszport Lewina Gutmai a. 

Kupiecka 10 1434
Zgubiono paszport na im ię Lodzi 

Kaufman. odnieść za nagrodą, O g ro ­
dowa 29 1135

Zgubiono paszport Rywki Kc pf* 
Solna 8 438

Zgubiono paszport z ig ran icz1 ly W oi- 
fowicza M aurycego vel Majera, Hoża 23 

Zgubiono paszport i kartę pow oła­
nia Zabranieckiego Dawida, Nowuw - 
niarrka 12 1447

Skradziono paszport po dr óżny N23687 
ra  im ię Eugenjusza M oklow skiego, 
TarnKa 45 144^

Zgubiono paszport W róbel Pe-sv, 
Gróje -ka 33 1450

Zgubiono paszport Rbrama Sch'e> 
chera. Stawki 34 1451

Sk-adziono paszport, kartę zwclri.
Z wojska, ks. Inwalidz Adama Dziko­
wskiego Nowokarm elicka 5 1452

Zgubiono paszport Efraima Kaga_ 
newskiego, Św iętojerska 34 1456

Zgubiono paszport Tadeusza Rajff 
O rłowskiego, Hoża 1-ł 145/

Zgubiono paszport wydany na im ię 
Zofji Grajczyk u r. 1918. Zw rócić Sena­
torska 24 m. 17 i438

Zgubiono paszport okupac. nie­
miecki i kartę powołania L e o p o ld a , 
Chmielnickiego, Elektoralna 13 1466

Zgubiono paszport i kartę od rocze­
nia, Wacława Łuczaka N ow e Brudno, 
Kolon ja Golędzinów. 1473

Zgubiono wojsk/zaśw iadczenia bez- 
ter. urlopu Prdffera Bronisława, Kredy­
towa 8. 1477

Zgubiono paszport Mordki Sti óż, 
Grzybowska 53. 1487

Pies-wyże! bronzowo-biały d. 19 b. m. 
przybłąkai się. Odebrać można Sprzecz­
na 2 u p. Gorzkowskiego. Straż ogn io­
wa 1492

Zgub.ono paszport I świadectwo 
z telegrafu państw. An ton iego Glińskie­
go, L- szno 9. 2401

Zgubiono tym. zaświadczenie o bez- 
ter urlopie i kartę mundur. Bolesława 
M atysiak;, Polna 76. 2408

Zgubiono paszport i kartę zwolnię- 
nia z wojsk? Rbrama Froima Himel- 
szteina, Sapieżyńska 7 '2411

igubiono paszport Reroń Tomasza, 
Tamka 1. 2418

Zgubion paszport Szczepańskiego 
An ton iego, M iedziana 14. 2419

Zgubiono paszport niem iec. Chany 
Cały Zynger oraz Fajgi Laji Zynger zam. 
Gęsia 51 ' ' 2421

Zgubiono paszport M arji Frajdy 
Mann, Pawia 28. 2422

Zgubiono tym dow ód osobisty V-go 
komis. PP. Litct Zylberstein, Pawia 54.

2-P3
Zgubiono ksląźkę inwalidz. Nr 622 

leg. B wyd. na im ię Juljana Deresiew i- 
cza w Radomiu. 2426

ZguDiono paszport i kartę pow oła­
nia M ordki Mendla Sztulmana, Gęsia 57.

2428
Zgubiono paszport i kartę pow oła­

nia Nr 257359 Szoela Melmana Chmiel­
na 122. , 2430

Zgubiono paszport Berka W inawer, 
Młynarska 12. 2432

II.

Zgubiono tymcz. JowoJ osobistj 
Hskanasa Rbrama, Dzielna 14 1 * 44

Zgubiono, paszport .okupacyjny N r-  
echa (jrom ana, Pawia 6 1149

Zgubiono paszport i In.ie dokum. 
Żullńskiego W acłava, Biała W isełka J5

1151
Zaubiono paszport okupacyjny 

Szajndiy Griinberg, pl. Krasińsk. 2 1154 
Zg Dionc paszport wya. 30-lV-20 f. 

p rzez komis, rządu m. Warszawy, ló- I 
zefa Chrzanowskiego, Em. Plater 11 1136 

Zaginął dowó T osobisty Jakóbr 
Safry zam. w W arszawie w hotelu Brilhl.

1J53
Zgubiono kartę bezterm. urlopu 

i paszport Stanisława Staszewskiego, 
Gtrzeiecka 21 1165

Zgubiono Indeks uniwersytecki Ru- 
; Jnickiego Wacława, Ząbkowska 17 1168 

Zgubiono paszport zagraniczny do 
Am eiyk i Bajli Cukier,, Freta 18 1175

Zgubiono paszport zagraniczny Nr. 
1694/ Ciiksman Symy, Nalewki 35 1179 

Skradziono paszp >rt zagrań. Ne 171u0 
i m itjonówkę Ns 0860018 Izy P ^ l i ,  
W spólna 25 1189

Zgubiona paszport zagrań.czny 
Nś '14077 Kopelman S.oszy, h ,sk^ ^

Zgubiono cech, dok. piekarskie 
Broniśiawa M alinowskiego, Biała 1 m

Skradziono paszport Gywjl 
łow lejczyk paszpor t  i famil. El-zbięty 
1 M ojżesza Solo wie jczyk 5 kort 
kartę drzewną i w ęglow ą 1223

Zgubionoi dwa paszpo.ta Jank ie la  
Jud: . Ch~.ny Gitll ..lalż. Morus, Bon.- 
f.-o.e ska 19 1f 29

Zgubiona paszport ..kupacyiny 
Try foń  Adama, Tarczyńska 13 1242

Zgubiono paszport okupacyjny Re 
gnowsl.iej Marji, Grzybowska 51 12 4

Zguoionc paszport okupacyjny M e­
lodysty F«mI, W aliców 5 1243

Skradziono paszport 1 kartę bezterm . 
urlopu K erszb e rga  Pinkusa, Boni­
fraterska 11 1248

Zgubioao paszpoi*toku pacy jny  WSjn- 
berg Hindy, Elektoralna 20 1252

Zgubiono paszport okup. M leczy^ 
1 sława O glęćzk iego , Senatorska 40 1253 

Zgubiono tymcz, dowad csob i- .y  
Sawyk Ryszki, Nowolipk i 49 i254

Zgubiono tymcz. do1' ód osoulśty 
Krym kiewlcza Moszka Fajw tla. Grzy­
bowska 15 1255

Zgubiono paszport okupacyjny Lu­
cyny Kołakowskiej, Chmielna 56 \2o6

Zgubione paszport okupacyjny Mi- 
k lelberg Anny, Kupiecka 7 1257

Zgubiono paszport I książkę służ­
bową Rozalji W yglądała, O grodowa 6

125a
, Zgubiono paszport p o_rozr i« Io 

Grodna wyd. w Warszawie, Zofji Kędrier.
skiej, O lesińska 4 > < 125?

Zgubiono paszport niemiecki, na 
Im ię Motla Mąka, Pańska 85 1 1260

Zgubiono tym, aowód osobisty Gold- 
szteii a Hersza, N ow olip ie 28 1262

ZguDiono tym. dowód osobisty N o ­
waka Tomasza, O kopow a 9 1263

Zgubiono paszport okupacyjny Na­
lewki Wiktorji, O kopow a 57 1265

Zgubiono tym. dowód osob sty 
jljkSawerego Łazickiego, Wołyńska 21 1266 

Zgubiono paszport okupacyjny Dą­
browskiej Eugenji. Rybaki 24 126A

Zgubiono paszport okupacyjny Ja ­
neczek Katarzyny, O grodow a 27 1270

Zgubiono paszport ok ipacyjuy Kmi- 
jew skiego Pawia, Piękna 33 1271

Zgubiono dwa paszporta M aurycego 
i S te fanji małż, Bernstein zam. Z ie1-
na 15 1272

Zgubiono paszport akuoacyjny 
Anieli Nowińskiej, hortensja  4 1274

Zgubiono paszport okupacyjny O r ­
c z y k i Jana, W ielka 65 1275

Zgubiono paszport okupacyjny I\jś- 
nierfiaj Liby, Grzybowska 53 1 276

Zgubiono paszport okupacyjny hi- 
m elsztejna Hersza, Grójecka 52 1277

Zgub ion3 paszport okupacyjny 6u- 
ruche Elby, Twarda 38 1273

Skraaziono- książkę zwolnienia 
z wojska Grzeszczaita Wacława, Prą- 
dzyńskiego 19 127$

Zgubiono paszport okupacyjny Sło­
nim skiego Srula Owsieja, Targowa 2 1280 

Zgubiono paszport i kartę rejestra­
cyjną Cajtunga Jankiela zam. Twar­
da 30 1281

Zgubiono paszport oku pac  Rywki 
(Reginy) Rotiewi, Marjańska 9 1282

Zgubiono dow ód osobisty Wybra- 
now sk iego Srula Mendla, W olow a 22 1283 

Zgubiono paszport okupacyjny P i ’ 
rowskiego Teodora, Dboźna 7 1284

Zgtio.or.o paszport niem iecki Hindy 
Weis te rg , K oźla  7 1285

Skradziono paszport niem. Henoclm 
Sznycera, Pawia 16 1289

Zgubiono tym. oow ór jsob is ty  
Boczkiera Szlamy, Ostrowska 17 12SH

Zgubiono paszport okup. Finkiel- 
sztein Fajgi, Nalewki 34 1293

Zgubiono tymcz. dowód osobisty 
Jankiela Mora, Miia 11 1299

Skradziono paszport Pawła Walczak, 
O lesińska 5-7 1300

Zgubiono świadectwo legitym acyjne 
Marji Koreckiej z. W ileńskiej pow. Lidz- 
k iego  gm. Orlań.skiej \ 1?01

Zgubiono paszport Izaaka Spie ■ 
berga. Krzywe Koło 6 1307

Zgubiono paszport poa fćżn y  Ns 3616 
do P-uż=in / Chany Cyporji Orlińskiej, 
Nowolipk i 43 13i0

Zgubiono paszport Stefan ji Czerk*- 
sow, nzynierska 9 1322

Zgubiono paszport W ojclesk ie^o 
Franciszka, Staszyca 2 1325

Zgubiono peszport niem. Tenem  
uourn M elicha Ząnsowska 6 1329

Skradziono .paszport wyd. przez 
uonsulat polski w K ijew ie na imię Basi 
Papietny z córką Ireną, G ian 'czna8  1330 

Zgubiono oaszport I karty opa łow e 
Szwedowicza Piotra Podwale 13. 1341

Zgubiono paszport na im ię Joska 
G oldoeiga , Nalewki 33 1342

ZguDiono paszport na im ię Czesła­
wę Cyryla Ziemkiewicza, Ciepła 3 m- 6.

1343
' Zgubiono paszport, legitym acje re­

jestracyjną i f z e p u s tk ę  z  Cytadeli ro ­
botnika Jana Chm ielewskiego, Radna 7

i / 1846
Zgubiono legitym ację wyd. przez 

Naczeln. rejonu  w Uścilugu, Szulim? Re- 
'sels? ; a N» 63 1— 1 1348

Zgubiono paszport Moszka Irlichta. 
Dzie.na 40 1349

Zgubiono paszport Pelagjl Goździe- 
wskiej Zankopowa 3 1356

Zgubiono paszport i kartę ewiden 
cyjną W ittora Szczepana, Sienna 84.

1357
Zg biono kartę powołania wydaną 

przez P. K. U. 21 p. p. na im ię Romana 
Patki, Srebrna 8.

III

Zęublono paszport Okupacyjny
flbra, arna Siem iona, Pańska 6? 1052

Zgubiono paszport rosyjski Feliksa 
Siedlanowskiego, Polna 66 1053

Zgubiono iymczas. dowód usotrsty 
Nś 2549 Artmana Fiszela, Gęs.a 27 1C37 

Zgubiono paszpor i książkę słu­
żbową Kiełiszel’ Toby, Phwla 50 1058

Zgubiono dow ód f ym cza‘sOwy G( fdy 
Cytors-fpiler, Now olipk i 20 'C39

Zgubiono paszport okupacyjny
Szlamy Mintz, Nowolipki 34 1060

Zgubie io paszport okupacyjny
Szeiny Chany W iernlckiej, M u r» 
r.ow-ka 22 1062

Zgubiono paszport W elar M osz 
Arona, Dzielna 54 1068

Zgubiono paszport okupacyjny Zii - 
lon ego  Nusyma Twarda 10 ' 1 165

Zgubiono paszpęrt okupacyjny Kle- 
bańskiej Chany Baszy. Dzielne 12 107C

Zgubiono paszport I kartę pow o ła ­
nia na imię Zelm ena rtersza Kukiełka 
zam S zczęś liw e j 1071

Zgubiono paszport okupacyjny 
Nt 15j248-11 Akselrad Biny Łaji, Pa­
wia 45 ■ 1072

Skradziono paszport Ns 74997 A ie- 
ksendra O strow skiego. Hoża 7 1077

.Zgubiono tym czasowy dowód oso ­
bisty K iper Jakuba Noecha, Nalewki 3#

. ’ 1C38
Zgubiono paszport RajchmanChany, 

Paw:a45 _ 1096
Zgubiono paszoort Hekselman Chajl 

Gitli, Now olip ie 21a 109S
Zgubiono tymczas. dowód osobisty 

W olmana Josefa , Sm ocza 4S j l M
Zgubiono paszporF zagraniczny nr 

wyjazd do Ameryki, Katarzyny Szulc, 
Jasna l l  1111

Zgubiono tymczas. dowód osobisty 
Sobieszczańskiej Janiny, M okotowska 12

1112
Zgubiono paszport i kartę od rocze ­

nia Kassmana SruU Lejba, Mur?- 
nowska 37 1113

Zgubiono oaszport, oraz kurtę bez­
term. urlopu Józefa  W rzoska, Płocka 65

. 1125
Zgubiono paszport okupacyjny P ie­

karnik Estery Laji, Wązki Dunaj 6 1T27 
Zgubiono paszport I dow ody o so ­

biste ko ie iow e Grobel Jana Opa- 
cztwska 36 ” 1.30

Zuubiono paszport i kartę odrocze­
nia Ns 166 i(2 3  wyd. p izez P. K. CJ, 21 
pp. Pirikusa T o b j- tz *  W asserszprunga, 
Ciepła 6 7’ 33

Zgubiono paszport, Abrsm a Szpl- 
gie.m ana urodź. 25-4-1890, N lz k a U l  43 

Zgubiono kartę bezterm in. urlopu, 
kartę n>undurową. Troszak Jana w Ra- 
kowcu 934

Zniszczono paszport okupasyjny 
19392, Chaims Pszenicy, Mławska 3

937
Skradziona paszport > rkupacyj1” / 

Józefy  Piaseckie], Solec 20* 946
Zgubiono tym. zaśw iadczenie o  oez- 

term urlopow; mu p iu t Stanlslawc Za­
lew sk iego W olska 63 ' ' 944

1 Zgubiono paszpi rt okupacyjny Pawy 
Dwojry Nowolipki 42 950

Zgubiono trzy paszporty okupacyj- 
■ ne: Chon' Dawid, Brocny I Naciiam y 

Mirki Perelm anów  _arruesz^ Żelazna 43
551

Zgubiono paszport okupacyjny Ry*k. 
Ruchi Markowicz Franciszkańska 33 952 

Zgubiono dokum ent osobisty  na 
prawe pobytu w W arszawie p. Ti o fila  
Now ick iego, Strzelecka 18 953

Zgubiono 1 aszpori óku tacy jn y  Isere 
Tene iberga. Mławska 5 955

Zgubiono paszport okupacyjny Sa­
lom ei Lewin. Bonifraterska 17 956

Zgubiono tymczasowy dowód wydany 
Marji Jabłońskiej 16-V-19 za Ni 1223 
Langnerowska 23 961

Zgubiono paszport okupacyjny Lej- 
zora Zajdenwo ma, Dawla 1 965

Zgubiono tymcz. dowód osobisty 
v yd. przez kom. policji w Białym stoku 
d. 8-3-2L za N i 1703. Józefa  Rozen- 
bluma, Jerozo l„n ska 21 969

Zgubiono paszport okupac. 1 prz<- 
pustkę z P. K. U. do dn. 17-2-21 r. na 
inr ię Jasińskiego Kazim ierza, N o ’( 
ul. lu tom ierska 3 ‘ 970

Zgubiono paszport zagraniczny na 
wyjazd do HoiandJI na im ię Lejzora  
Djam intŁ, Mila 2b 97i

Zgubiono paszport okupacyjny Ns911 
Zofji Kanigowskiej Barbary 6 975

Zguoiono paszport okupacyjny K o­
żuch Mordki. Franciszkański 32 978

Zgubiono lyrrcz. dowóu osobisty  
Szklarsr Krajndll, W yslwólka 80

Zguoiono paszuć 1 okupacyjny W ę­
g iel Izraela, Żelazna 52 282

Zgubio io  paszporu okupacyjny, Her­
sza Jankiela Przechadzkiego, Taraowa 5

1001
Zgubiono paszport I kartę odrocze­

nia wyd. przez P. K. (J. w Łukow ie za 
N» i406-r9, Izraela Mlrela, Twarda 5 1007 

Zgubiono paszport okupacyjny BaJF 
Szyd’ rskiej, Kopińska 1 10T3

Zgubiono paszport okupacyjny Fela- 
berg Gitli, Kopińska 1 1009

Zgi b ior— paszport okupacyjny C>- 
giera Icka, Grójecka 39 1010

Zgubiono pa szport, kartę bezterm . 
ir lop u  oraz bilet jazdy  dorożkarskie 
Ns i 364 Drożdża Ludwika, Towarowa 42

1012
Zgubiono paszport niem iecki Dawidr 

Landau, Tiom ackie 4 1014
Zgubiono kartę pobytu Strupit- 

chowskiej Reginy. Skaryszewska 9 1019 
Zqubiono paszport okupacyjny 

Ns 205240-4 Kalmana Rendel, Pańska 13
1020

Zgublo io paszport okup cyjny lor 
ka Dunaj Grójecka 33 , 1021

Zqubiono p aszpo i. okupacyjnyGcsb- 
farb Szlom y Nowoilpki 49 102/

-gu b ion o paszport okupacyjny Czar- 
niewić Łajl, Pawia 46 1025

Zgubiono tymczas. dow ód osobisty  
Tenenbauma Liby, M ila 33 102"7

Skradziono p asznort zagraniczny na 
wyjaza oo Am eryki Tajgi Pener. Dziel 
nL 14 1025

-i
- A
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K I  K O

P A Ł A C E

Chmielna 9.
Telef. 51 -14.

W ob ec niezw ykłego zainteresowania, jakie wzbudził w śród szerszych
mas publiczności obraz

Ml A MAY W  R O L I = “
t y t u ł o w e j

P. t., W kajdanach małżeństwa
pozostaw iam y takow y nadaj na ekranie.

I i II seria

® nietiiial* łsstatnl m.
I i w a g a t  s e a n s  ti»wa 2  godzk

Początek c godz. 6-ej, 
ostatni seans, o 3.39r
Ulustracja muzyczne pod  dyr.

Jozefa aVentyt

K I K O

F J L l S T  

Rowy-f wist 40.

Kasa czynna od 5 pp. 
Pierwszy seans o  6.00 
Ostatni seans 9.40 w.

■IS» md Im mitm mihm mi im m i Im J k J k J  k J k

DAMA ZE SZMARAGDAMI
dramat w 5-ciu częściach , z L IĄ  MARĄ.

“SlP '

Li
\

"ił*

Zgubione paszport .kupacyjny Szui- 
ipana Sz<*wy Żelazne 41 1031

Zgubiono dowód osobisty  Zalew- 
sk ieao Bo eslawa, O oozow a 14 1034

Zguoiono aszpor' okupacyjny Zel- 
mana Kulika, Ztota 25 1035

Zgubiono paszport OKupacyjny 
Aa 105201 14 M oer P iły  Nom y, Karme­
licka 8 1036

Zgubicno passport okupacyjny Weil-- 
Sznajdera Berka, Miła j  1040

Zgubionu peszpoct okupacyjny Nuty 
B tra  Ptaszek, Ute 3 104 J

.Zgubiono paszport okupacyjny
rierszKo W asernana, Mila 7 1042

7gubior?o j-aseoo-t na mig Marji 
fcuflc.ij; PawUaeaK, M okotowska 15 1043 

Zgubiono paszport okupacyjny
i kartę rw o ln iw ra  z wojska na łń/ię 
Zormana Wulfa, Ciepu. 10 1044

Zgubiono dowód m ob iety  Faldgras 
Krusy, D .le łn a  25 546

Z gub 'sno paszport okupacyjny
Cha>ma Rywana Potasznlk, Pawia 34 .049 

Zgubiono paszport okupacyjny l er 
Dom ba, Gęsia 13 1050 (

Zgubiono paszpon oraz metrykę 
urodzenia w palnym wypisie wydane 
w Konarach, pow. G rójeck iego na im ię 
Janiny Żak. Znalazcę UDresza się 
•  zwrot na nl, W olową Ns 21 m, 4 1028

TOWARZYSTWO OKRĘTOWF

UNITED AMERICAN LINES INC.
DOSKONAŁE POŁĄCZENIE

-  €dań2K—Hamburg—ge©-!lcrłt
Wkrótce zaezyna regularnie kursować co tyiist )bóbi z 6-cw bUtzjiiułd m 7p  okrętów.

Urządzenie w klasie Ul według najnowszych wymagań hygjeny, jak U klasę gczieindztei.
. W s z e lk ie  s ii foe*n*acji u d z ie la  b e z p ła t n ie  n a s.3e  b iu r o  1

w  W A R S Z A W IE , p r z y  ul. BIELAŃSKIEJ Ms 5 ,  T e l . 2 5 8 - 2 2 .

Biuro otwarte codziennie od godziny 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 7-ej po oołudniu/

■

M ylner Chaim 
Obuchowski Moszek 
Reicłi :rt W o lf 
Turt R- oert 
Roda' Alka

Ł Ó D Ź .  ‘ v 'i
dowód osobisty

P Ł O C K .
Szymrński Edmund z Chełpcwc 
Szymczak Abram Huna z Drobina 
S .asz^w .ka Esteja z Płocka 
F ;stek W adystaw z W olniic 
Kopacki A leksarder z Brwilna 
Kowalewska Leokadja z Biaiej 
Rokicki Stanisław z Podgórza

“i r ■w

S.

DOM HANDLOWO - PRZEMYSŁO WY

„ J . N I T E C K  I ”
M a r s z a ł k o w s k a  Nr. 6F. T e le fo n  244-16.
P O L E C A  A R T Y K U Ł Y  W Ł A S N E J  F A B R Y K A C J I :

w p a s t y l k a c h  i p r o s z k u  9 0 %  o s z c z ę d n o ś c i .

L

ATRAMENT
IUI v n l >  " T Y I  O l  - T A U / C  na najlepszych eterach francuskich, mydło
1 *1  I  L ' Ł t  i  J A L C  I  U W l  D ■ G O L I N  I A  w pr /Szku i Kawałkach.

M Y D Ł O  DO P R A N I A  WY B O R O W E .
a  Au

RADOMSK.
Kc walik Marcin, aowód osobisty 
Merkin Szyja ,I dowód osobisty

2— 3
2— 3

U OPUŚCIŁ PRASĘ d3

liiiLFiiiiziiiMEiitTji
l )  W YDAW NICTW O f j

[ j  „G a z e tv  P o lic ji  P a ń stw .",

P P O i : D V  D °  W Ł A D Z  policyjnych, 
r i \ U O D  I  administracyjnych i sądowych.
PORADY, TŁOMACZENIR, przepisywanie na maszynach.

S B IU R C  „WIEDZA”es
prowadzone przez kand. n. społeczno-ekonomicznych. 
B 9 I O D O W A  Wi 7 ,  w ejście .z fron tu , od ul. KaDucyńskiej

—*---------------------— — T e l e f o n u  Ne 165-13. --------------------------------

BI URO, CHRZEŚCI JAŃSKI E.

Najtańsze!! „Źródło Polskie’
Warszawa. M arsza łkow ska 95. Telef..- 231-66, 244-86 i 251-96 

le w a ry : Kolonialne, Cukry i Czekoladę

Śledzie na beczki norweskie, angielskie i szkockie
Mydła i dodatki do prania. —  Pasty do. obuwia i szuwaks.

Smary i oleje.
W ysylks koleją. Asekuracja transportów.

do maszyn do pisania wszelkich systemów poleca 
huitowo (począwszy od tuz.na)

E. MK. tana. Senatorska 0,1 50. Id. 15(1-69.
4

CENY OGŁOSZEŃ Prz*d tekstem  (w iersz .ronppreh wy) mk 60, (ty lko urzędowe) — w teKście i 50,—  j tekstem  mk 30, —  nekrologi mk. 30, —  paszportow e (3-krotne)
z podaniem  tylko nazwiska I adresu ,nk. 60, -jr zagubieniu Innych aowodów wiersz mk. 20

REDAKCJA I ADM1N1STR.: WARSZAW/J. —  DŁUGA 38. 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WIECZ.

TELEFON 55-73.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y ;  * 4.

M. B DRZfc,CKi, H. CEDERBAUM. E. DĄBROWiECKl. 
J. KUCZYŃSKI. S. URBANOWICZ. BR ZANIEWSKI.

= r - r -  =  PRZEDPŁATA 55 M. MIESIĘCZNIE. — =
C E N A  N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  15 M A R E K . 

ADM1NISTR. O TW ARTA OD 10 R.— 2 PP. TEL 299-33-

RFDAKTOR E. CRABOW jECKI.

   ......
FILJA ADM INISTRACJI „G AZETY POLICJI PAŃSTW OW EJ" (p ren u ryra te  i og łoszen ia ) Trębacka >8 10. te le fon  127-05

ZASTĘPCA RE D AK iO RA  T. MODRZEJEWSKI.

D rw sernle W W y t W u  K om endy Gtównel Polinji i .  1030 Z .  ?  jM >


